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MOSKWA ZASKOCZONA
KROKIEM WARSZAWY.

Litwa Szuka Na Gwałt Nowego Opiekuna w  Walce 
© Wilno.

Warszawa, 29. stycznia. (Do­
nald Day do The Chicago Tri- 
bune.) — Radując się z pomyśl­
nego wyniku rokowań z Niem­
cami, które są rezultatem wie­
lomiesięcznych uważnie prowa­
dzonych pertraktacyj, Polacy 
ogłaszają dzisiaj pakt przyjaź­
ni z Niemcami, debiut Polski 
jako jednego z wielkich mo­
carstw Europy. Twierdzą oni,' 
że pakt pokazuje światu, iż 
Polska może działać na własną 
rękę niezależnie od Francji, 
której interesy nie zawsze idią 
w parze z interesami Polski.

Polacy są specjalnie dumni 
ze zwycięstwa w grze dyploma­
tycznej z Maksymem Litwino­
wem, sowieckim komisarzem 
spraw zagranicznych, Plan Lit­
winowa wspólnego demarche 
polsko-sowieckiego- dla stworze­
nia protektoratu dla, państw 
bałtyckich załamał się. Polacy 
udawali zgodę z planami Litwi­
nowa, które miały w programie 
połączenia państw północno- 
wschodniej Ero-py w jeden blok 
przeciw Niemcom Hitlera. Jed­
nocześnie Polacy • prowadzili 
tajne rokowania z Berlinem, w 
rezultacie których doszło do 
porozumienia, do podpisania 
paktu, gwarantującego zachod­
nie granice Polski wraz z „ko­
rytarzem” na przeciąg 10 lat.
Ofiarowanie pomocy Litwie.

Niedawno, bo załedlwie w 
środę, ub. tygodnia,, poseł so­
wiecki w Kownie sugestjono— 
wał Litwie przyjęcie gwa­
rancji Moskwy i Warszawy dla 
niezależności państwowej nie­
zależnie od innych państw w 
bloku bałtyckim, które ofertę 
Moskwy odrzuciły.

Podpisanie paktu przyjaźni 
polsko - niemieckiego uważa 
się tu  za wielkie zwycięstwo 
ministra spraw zagranicznych

Polski, pułkownika Józefa Be­
cka, jednego z najbliżej posta­
wionych przy marszałku Piłsud 
skim. Pułkownik Beck uplano- 
wał uważnie całą akcję rok te­
mu, kiedy Warszawa rcrapoczę- 
ła flirt dyplomatyczny z Mosk­
wą, co zwróciła uwagę Berlina.

Nąst^pnym posunięciem puł­
kownika Becka było wysłanie 
do Berlina jednego z najzdol- 
niejszych dyplomatów Polski, 
Józefa Lipskiego, jako posła. 
Lipski zdołał wkrótce nawiązać 
kontakt z kanclerzem Hitlerem, 
który wreszcie zgodził się na 
poidlpiisanie paktu przyjaźni z 
Polską.

Polska nie jest przeciwna 
anschliissowi.

Jednym z powodów, dla któ­
rych Niemcy tak radykalnie 
zmienili swój stosunek do Pol­
ski, jest stanowisko Warszawy 
w kwestji Austrji. Warszawa 
nie chce mieć nic wspólnego z 
problemem Austrji. Panuje tu 
przekonanie, że Austrja w nie­
dalekiej przyszłości przyjmie 
hitleryzm. Polska nie jest prze­
ciwna planowi przyłączenia Au­
strji do Niemiec, przeciwnie, 
Polsce zależy na tem, aby Niem 
cy i Austrja połączyły się .po­
nieważ wtenczas kwestja zdoby 
cia portu na Adrjatyku dla 
Niemiec stanie się ważniejszą 
aniżeli odebranie Polsce Pomo­
rza.

Podpisany pakt z Niemcami 
kładzie również kres długiej 
rojnie gospodarczej międzj 

Niemcami i Polską, jak rów­
nież spodziewanem jest, iż wy­
wrze on dodatni wpływ na 
handel międzynarodowy. Z pak 
tu polsko - niemieckiego nieza 
dowoleni są jedynie Żydzi w 
Polsce, prowadzący bojkot to­
warów niemieckich.

SENAT PRZYJĄŁ PLAN 
REWALORYZACJI DOLARA.

Każdy Obywatel w stanach  Zjednoczonych! kalendarzyk
Na $314.

Cały Dług Publiczny Wynosi $39,000,000,000.
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Litwa Zaalarmowana Paktem 
Polsko-Niemiebkim.

Kowno, Litwa, 29. stycznia.
— Zupełnie niespodziewane 
podpisanie paktu przyjaźni pol­
sko - niemieckiego wywołało 
wielki alarm w Kownie. Litew­
ski minister spraw zagranicz­
nych, Zaunius odbył konferen­
cję z prezydentem Smetoną, 
który- następnie przewodniczył 
na zebraniu gabinetu litewskie­
go, na którem omawiano spra­
wy zagraniczne Litwy.

Litwa jest zdania, że pakt 
przyjaźni polsko - niemiecki 
zmieni zasadniczo programy 
•(.agraniczńe państw w bloku 
bałtyckim. Kowno obawia się, 
iż straci w Niemcach opiekuna 
w swej kampanji o zdobycie 
Wilna. Łotwa i Estonja oba­
wiają się, iż stracą poparcie 
Polski w ich tarciach z Niemca­
mi. Dyplomaci tych państw

twierdzą, że silna i wpływowe, 
klika baronów bałtyckich kon- 
spiruje z nazistami w’ celu po 
sunięcia wpływów niemieckich 
na północ w celu odebrania 
swych majątków, które Łotwa 
i Estonja zidblały już upaństwo 
wic.

Stanowisko Litwy jest bar­
dziej delikatniejsze z powodu 
trwającego konfliktu z Niem­
cami o Niemców klajpedzkich. 
Litwa zajęła Kłajpedę w 1932 
roku. Ponieważ Niemcy pro­
wadzą obecnie wojnę handlową 
przeciw Litwie, rząd litewski' 
jest zdania, że jedynym przy­
jacielem Litwy w chwili obec­
nej jest Rosja, lecz jednocześ­
nie rząd litewski czuje, że i 
przyjaźń z Rosją, wobec zesz­
łych zmian, nie posiada dla 
Litwy większego znaczenia.

CUDEM URATOWANA 
HINDUSKA.

Bombaj, Indje. 29. .stycznia. 
(Prasa Stów.) — W czasie o- 
statniego trzęsienia ziemi w In 
djach,k tóre wyrządziło olbrzy­
mie zniszczenie na wielkich ob­
szarach północnej części In - 
dyj, 45 letnia Iiiduska została 
żywcem zasypana ziemią i gru­
zem z zawalonego domu. Po 13 
dniach, kiedy dokopano się do 
niej znaleziono ją przy życiu 
lecz wielce wyczerpaną. Na pól

żywą odstawiono natychmiast 
do szpitala rolowego, gdzie le­
karze orzekli, iż nieszczęśliwa 
cfiara katastrofy będzie ura­
towana.

Z miejscowości Czitagong 
depesze donoszą, iż odczuto tam 
ub. soboty kilka lekkich wstzą 
sów ziemi, lecz żadnych strat 
w ludziach ani w materjale nie 
zanotowano dotychczas. Lud­
ność żyje w obawie, - że lada 
chwila katastrofa trzęsienia 
ziemi może się powtórzyć

Każdy obywatel amerykań­
ski, przez tysiące lokalnych, 
Janowych i krajowych agen- 
yj rządowych, jakie powołał do 
;ycia dla zawiadowania jego 
prawami publicznemi, popadł 
v dług wynoszący $314.22.

Długi rządowe w Stanach 
Sjedn. dosięgły olbrzymiej su- 
ny 39 mil jardów dolarów z 
rońcem roku 1932, jak oznaj- 
nia biuro cenzusowe w swoim 
•egularnym przeglądzie zadłu­
żenia publicznego.

Od 1932, biuro podkreśla, 
Hu-gi obciążające każdego obyś 
ratela, podniosły się jeszcze 
ryżej. Sam tylko dług rządu 
ederalnego wzrósł o sześć mi* 
jardów dolarów.

Procent wvnosi $12.58 
na głowę,

Z końcem roku 1932, zadłu­
żenie każdej osoby w kraju w 
lastępstwie rządowego wyda­
jania pieniędzy wynosiło $314 
i procenty od tego długu wy- 
nagały rocznie $12.58 od każ* 
lego mężczyzny, kobiety i 
kiecka w Stanach Zjedn.

Biuro stwierdziło, że. 194,630 
igeucyj lokalnych, stanowych i 
i raj owych sięga do kieszeni pcś 
latników. Miasta, powiaty, sta­
ry, wioski, dystrykty szkolne j 
•ara rząd federalny zabmęły 
ęłębbko w długi zostawiając 
mzyszlym pokoleniom rachun­
ki do płacenia.

Wysoki koszt wojen.
Najbardziej zadłużony jest 

*ząd federalny. Przeszłe wojny 
i wydatki na odbudowę ekono 
niczną kraju obciążyły rząd fe­
deralny w. 1932 długiem 19 i 
ról miliarda dolarów, Od tego 
~zasu dług ten podskoczył do 
25 miljardów.

Stany, miasta, powiaty, wio­
ski. dystrvktv szkolne i cały 
-•zereg innych władz sa 'zadłu­
żone razem na $19.685,000,000.

Z tvch ciał rządowych, mias­
ta i wioski wysunęły się daleko 
oaprzód. Długi ich wynoszą, wię 
c-ej niż połowę całego zadłużę 
nia publicznego, nie wliczając 
długów rządu federalnego. Po­
tem ida stanr. potem powiaty 
a w końcu dystrykty szkolne.

Szybki wzrost długu.

Przegląd pokazuje, że połą­
czone długi wszystkich agen- 
cyj rządowych pomnożyły się 
sześciokrotnie od lat 1912-1913. 
Zadłużenie, które w 1932 wyno­
siło $314 na głowę, w 1922-23 
wynosiło $294, a $57 w 1912- 
1913. W roku 1912 dług publi­
czny wynosił $4,379,079,000, 
czyli przeciętnie $45.11 na gło­
wę.

Dług publiczny samego rzą­
du federalnego, który w 1932 
wynosił $19,4870,010,000, czyli 
przeciętnie $156.12 na każdą o-

ec-bę, w 1913 wynosił $1,193. 
948,000, czyli przeciętnie $12.26 
na osobę.

Roczny procent od całego za­
dłużenia publicznego w dn. 30. 
czerwca, 1932, włączając dług 
rządu fedralnegeo, kalkulowany 
po 4 od sta, wynosiłby $1,566, 
863,480, czyli $12.58 na głowę.

Zadłużenie stanów w owym 
roku .wynosił . $2,895,845,000, 
powiatów $2,423,306,000,
miast, miasteczek i wiosek —- 
$10088,352,000, d y s t  ryktów 
szkolnych — $2,172,375,000, 
mnych odziałów cywilnych — 
$1,751,393,000.

Dziś, poniedziałek, 29. stycz­
nia: Św. Franciszka Salez.

Jutro, wtorek, 30. stycznia: 
Św. Martyny.

Z Biura Meteorologicznego

Wschód słońca o godz. 7:06, 
Zachód słońca o godz. 5:01.

Chicago Jutro  Obchodzi Urodziny 
Prezydenta Roosevelta.

Po calem mieście Chicago 
jutro odbywać się będą przy­
jęcia, zabawy i występy w 52 
rocznicę urodzin Prezydenta 
Franklina D. Roosevelta. Do­
chód z tych wszystkich imprez 
chicagoskich, oddany będzie 
Prezydentowi na zakład w 
Warm Spring®, Ga., gdzie le­
czą. chorych na paraliż dzie­
cięcy.

Amerykański Legjon jutro 
popołudniu prządza wspaniałą 
paradę w śródmieściu. — Sam 
Prezydent przemówi do obywa­
teli i obywatelek przez rad jo 
o godzinie 10:30 wieczorem.— 
Rycerze Kolumba urządzają aż 
sześć wielkich zabaw w klubach

i hotelach, co też uczynią i in­
ne organizacje chicgaoskie. — 
Amerykańska, chicagoska i sta­
nowa Federacja Pracy, urzą­
dzają wielką zabawę taneczną 
jutro, w salach Aragon i Tria- 
non, gdzie spodziewają się nie 
mniej jak 7 tysięcy uczestni­
ków.

W zbrojowni 122 pułku ar- 
tylreji połowęj, odbędzie się 
„zabawa sąsiedzka” także jutro 
wieczorem.

LaGrange, DesPlaines, Park 
Ridge, Oak i Wilmette, przed­
mieścia chicagcskie, także na 
jutro zapowiadają piękny pro­
gram zabaw i zebrań.

Po Silnym M rozie Z apow iadają 
Ulgę D la Chicagow ian.

Po dniach słonecznych, — 
prawdziwie wiosennych, jakie- 
mi cieszyliśmy się do ubiegłej 
soboty, nawiedził nas wczoraj 
silny mróz, temperatura spa­
dła 44 stopnie w 12 godzinach, 
co '  spowodowało silny wiatr 
północno - zachodni. Dzisiaj ra­
no było około 5 stopni niżej 
zera. Ale pocieszają nas zmia­
ną, już jutro będzie znacznie 
cieplej.

W wielu częściach miasta

powstały wczoraj pożary skut­
kiem silnie rozgrzanych pie­
ców i furnesów, strażacy mieli 
dzień pełen uciążliwej pracy, z 
trudnościami jakie zwykle to­
warzyszą gaszeniu pożaru w 
dni silnego mrozu. Od 846 do 
852 na West Randolph ulicy, 
pożar wczoraj zniszczył niemal 
wszystkie składy, wyrządzając 
szkody obliczone na $50,000.

C. A. Donel, chicago-ski szef 
biura meteorologicznego po-

Bil Znajdzie Się Dzisiaj
Washington, 29. stycznia. — 

Epokowy plan monetarny Pre­
zydenta Roo-sevelta przeszedł w 
sobotę w senacie 66 głosami do 
23.

Daleko sięgający program, 
przenoszący $3,700,000,000 w 
zlocie z banków rezerwy fede­
ralnej do skarbu, ograniczają­
cy władzę Prezydenta do de- 
wailoryzacji dolara do pomię­
dzy 50 a 60 proc, i ustanawia­
jący 2-miljardowy fundusz sta- 
bilizacy j ny, administrowany 
przez sekretarza skarbu, wra­
ca teraz do Izby reprezentan­
tów dla uzgodnienia pomniej­
szych poprawek senackich.

Przywćd-cy demokratyczni 
planowali szybkie załatwienie 
tych poprawek, z których 
wszystkie mają sankcję Białe­
go Domu. W programie było o- 
desłanie bilu dzisiaj do Prezy­
denta do podpisu.

Dziesięciu republikanów złą­
czyło się z 55 demokratami, 
głosując za bilem, za którym 
glosował również sen. Ship- 
stead, farmer-laboryta. Jedy-

Pogoda w Chicago i okolicy: 
W poniedziałek pogoda i zimno; 
dziś w nocy i jutro temperatura 
zacznie się podnosić. We wto­
rek pogoda nieustalona. Umiar­
kowany, północno - zachodni 
wiatr w poniedziałek, przecho­
dzący dziś wieczór lub w nocy w 
zmienny.

Temperatura doby minionej 
najwyższa wczoraj o godzinie 
3-ej na ranem 46 stopni, najniż­
sza dziś o godzinie 2ej w nocy 1 
stopień poniżej zera.

Zgon B ankiera  
T ray lo ra  B liski.
Pięciu Lekarzy Przy Łożu 

Chorego.

Melvin A. Traylor, prezes 
F irst National banku, który od 
kilkunastu dni toczy straszną 
walkę ze śmiercią, zdaje się do­
gorywać. Pięciu lekarzy przy 
jego łożu traci już dzisiaj na­
dzieję utrzymania bankiera 
przy życiu. — Stan jego coraz 
więcej się pogarsza.

Wielce osłabione serce przy­
czyniło się do nowego kryzy­
su, trzeciego, od ubiegłego po­
niedziałku. Zebrani przy łożu 
chorego w jego domu pn. 426 
Barry ave„ lekarze wczoraj o- 
rzekli, że stan jego „nie jest 
wcale pocieszający.” '

wiada, że jak nagle nastały 
mrozy, tak nagłe się ich pozbę- 
dziemy. Oby tylko tym razem 
przepowiednia „proroka” chi- 
cagoskiego się sprawdziła.

w Rękach Prezydenta.
nym demokratą, który gloso­
wał przeciw bilowi wraz z 22 
republikanami,' był sen. (Jlass.

Poprawkę sen. Robinsona, 
rep. z Ind., domagającą si. od 
rządu wypłacenia $2,000,000. 
000 w bonusie żołnierskin; z 
zysków zdobytych z dewalory- 
zacji dolara, odrzucono.

Sen. Pittman z Newady, 
wódz „bloku srebrnego” w se ­
nacie, uzyskał przyjęcie po­
prawki upoważniającej, ale nie 
zmuszającej Prezydenta do u- 
trzymania parytetu d o la  r  a 
srebrnego ze złotym dolarem 
po zredukowaniu zawartości 
złota w dolarze.

Przywódcy demokratyczni 
dowiedzieli się, że Prezydent 
zamierza wydać w tym tygod­
niu proklamację obcinającą 
wartość dolara do 60 procent 
jego obecnej zawartości złota. 
Będzie on działał na mocy upo­
ważnień nadanych mu bilem 
monetarnym, który prawdopo­
dobnie dzisiaj znajdzie się w 
jego rękach.

Chicago Dostanie Od Rządu 
Fundusz Mieszkaniowy.

Kredyty Federalne Sfinansują Program Budowlany.

Washington, 29. stycznia. —
Sekr. spraw wewn. Ickes przy- 
•zekł w sobotę miastu Chicago 

kredyty federalne, w wysokoś­
ci więcej niż miljona dolarów 
la sfinansowanie budowy no­
woczesnych domów mieszka- 
iowych z niskiem komornem.
Przemawiając na konferencji 

mieszkaniowej, sekr. Ickes wy­
jawił, że Chicago zostało już 
patrzone jako jedno z miast, 

w którem federalna korporacja 
mieszkaniowa, mająca do dys- 
mzycji fundusz $100,000,000, 
-finansuje budowę tanich do­
mów mieszkaniowych.

„W New Yorku, Chicago, 
Cleveland, Detroit i innych 
miastach” — sekr. Ickes mó­
dl — „federalna korporacja 

mieszkaniowa może i przepro­
wadzi oczyszczenie niesanitar- 
nych i brudnych domostw7 i 
wzniesie na ich ruinach przy­
zwoite kompleksy domów apar- 
tamentowych z komornem przy 
tępnem dla uboższej klasy lud­

ności.”
W obawie, że spekulanci real 

ności mogą próbować wyśrubo­
wać koszt możliwych parceli 
pod budowę tanich domów mie­
szkaniowych, sekr. Ickes po­
przednio oznajmił, że nie wyja­
wi swoich palnów w żadnera 
mieście, dopóki rząd nie nabę­
dzie lub nie ułoży się co do na­
bycia gruntów pod budowę.

Jego stanowcze oświadczenie 
sobotnie co do Chicago -wzięto 
dlatego jako wskazówkę, że fe­
deralna korporacja mieszkanio­
wa mogła już być pocichu czyn­
na w Chicago. Plany projektów* 
budowlanych dla Chicago oma­
wiano z przedstawicielami ko­
misji mieszkaniowej z Illinois.

Jednocześnie, sekretarz Ickes 
przedstawił w zarysie wielki 
program ulepszeń w 27 stanach 
w dolinie Mississippi, która 
może się stać widownią ekspe­
rymentami podobnej do rozwi­
jającej się teraz w dolinie 
Tennesse.

PREZYDENT ŻĄDA $950,000,000 NA AKCJĘ
RATUNKOWĄ I C. W. A.

Fundusze O bydw u A gencyj Na W yczerpaniu.

Washington, 29. stycznia. — 
Prezydent zwrócił się w sobotę 
do kongresu o wyasygnowanie, 
dodatkowych $950,0-00,000 na 
kontynuowanie programu ro- 
rót cywilnvch i bezpośredniej 
akcji ratunkowej wśród bied­
nych i bezrobotnych.

W liście do marszałka Izby 
Rainey’a, Prezydent powiedział 
że o ile kongres nie uchwali 
"zybko nowych kredytów, ża- 
”ówno administracja ratunko­
wa, lak i administracja robót 
cywilnych znajdą się bez pie­
niędzy z początkiem przyszłego 
miesiąca.

Prezydent nie wyszczególnił, 
jak pragnąłby podzielić owe 
950 mil jonów pomiędzy roboty 
cywilne i akcję ratunkową, w 
Białym Domu , pozwolono sie 
jednak dorozumieć, że adminis­

tracja robót cywilnych potrze­
buje 450 miljonów na konty­
nuowanie swoich czynności do 
1. maja i że pozostałe 5C0 mi­
ljonów pójdą na' bezpośtedni.t 
akcję ratunkową.

Prezydent dal poprzednio do 
zrozumienia, że chciałby mieć 
władzę przydzielania pieniędzy 
stosownie do własnego uznania 
skoro przyjdzie czas na ich wy­
danie. Kongres musiałby w ta­
kim wypadku zostawić wolną 
rękę.

Prezydent napomknął był w 
swojem orędziu budżetowem, 
że będzie potrzebował dodatko­
wych $1,166,000,000 na pro­
gram odrodzeniowy do 30. 
czerwca. Żądane teraz 950 mi­
ljonów stanowią lwią część tej 
sumy. Na co mają być użyte 
pozostałe 216 miljonów, Pre­
zydent wyraźnie nie powiedział.
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POLSKA I NIEMCY 
NA MORZU.

W  Ś w ietle  P raw dy H istorycznej.

Na krótko przed międzynaro­
dowym kongresem historyków 
w Warszawie, w sierpniu ub. r. 
ukazało się niemieckie dzieło 
zbiorowe pt. „Deutschłand und 
Polen.” Jedna z 19 rozpraw, 
składających się na tę książkę, 
zajmuje się potęgą Polski na 
morzu i jej handlem zamorskim 
w przeszłości. Napisał ją  Wal­
te r  Vogel, profesor uniwersyte­
tu berlińskiego. Rezultaty 
swych rozważań autor ujął w 
następujących trzech twierdze­
niach: 1) w dążeniu Polski do 
podpicia plemion nadbałtyc­
kich, w wiekach średnich nie 
było żadnego parcia do morza, 
gdyż do dotarcia do wybrzeża 
Polacy nie podejmowali żad­
nych zamorskich wypraw; 2) 
aż do najnowszych czasów Pol­
ska nie posiadała nigdy mary­
narki handlowej; 3) polska flo­
ta  wojenna wieku XVI i XVII, 
złożona raczej z okrętów ka~ 
perskich, niż z właściwych okrę 
tów wojennych, miała zarówno 
pra  względem załóg, jak i ko­
mendy charakter niemiecki.

Powody tych niepowodzeń 
naszych na morzu za czasów 
dawnej Rzeczypospolitej autor 
upatruje w nieprzyjaznem sta­
nowisku Gdańska, oraz w bra­
ku zrozumienia spraw morskich 
u szlachty polskiej.

Nie potrzeba rozwodzić się 
obszernie na temat szkodliwo ­
ści takich twierdzeń. Wszak 
propaganda niemiecka w całym, 
święcie rozgłasza, że Polska ni 
gdy nie wiedziała, co począć z 
swoim dostępem do morza, żc 
zatem doskonale bez niego oby 
wać się może.

C zy N iem cy Posiadali 
W łasną Flotę?

Rzecz charakterystyczna, że 
Niemcy wytykając nam przy 
łada sposobności nasze niedołę­
stwo w sprawach morskich, o- 
kazywane w przeszłości, nigdy 
nie próbują przeciwstawić mu 
tego, co oni sarni równocześnie 

'd la  swojej potęgi na morzu 
zdziałali. Byliby oni niewątpli­
wie już dawno. przeprowadzili 
paralelę dziejową rozwoju po­
tęgi polskiej i niemieckiej na 
morzu, gdyby istotnie mieli się 
czem pochwalić. Wolą jednakże 
milczeć na ten temat. Nawet w 
szkołach, w okresie największe­
go natężenia ‘propagandy floty 
wojennej przed r. 1914, nie 
można było dowiedzieć się ni­
czego o tem, że Prusacy w daw­
nych wiekach zdziałali na. mo­
rzu, poza pobieżnemi informa­
cjami o próbach, poczynionych 
przez „wielkiego elektora” — 
(1620-—1688). Milczenie to jest 
z punktu widzenia niemieckie­
go bardzo mądre, gdyż truldńo 
o drugi epizod, w  historji nie­
mieckiej równie humorystycz-

Na Bóle Reumatyczne
Dręczące bóle reumatyczne rychle 

usunięte być mogą za pomocą użycia 
K O TW IC ZN EG O  Pain-Expelłeru w 
dowolnej ilości Z chwilą gdy ten sta­
rodawny i  pewny środek zostaje użyty, 
doznaje się uczucie pewnego ciepła i 
wygody, a  to jest dowodem, iż Pain- 
Expeller rozpoczął swe działanie.

P oco . więc znosić cierpienia, wtedy 
gdy Pain-Expeller działa z tak zadzi­
wiającą . szybkością. Do nabycia we 
wszystkich aptekach po 35c i  70c. 
Tylko prawdziwy ma markę handlową 
z “ Kotwicą”,

PfllN-EXPELLER

ny i niesławny, jak dzieje pru­
skich wysiłków morskich.

Lecz takiej parareli dziejo­
wej Polacy^również nie przepro 
wadzili. A szkoda, gdyż tylko 
porównawcze traktowanie za­
gadnienia tego da nam słuszną 
miarę naszych własnych wysił­
ków i pozwala wykryć głębszo 
od przytoczonych przez Vogla, 
przyczyny naszych niepowo­
dzeń.
« W chwili, kiedy Polska, w 

zaraniu swoich dziejów dotarła 
dto morza, już na niem panowa 
ły narody skandynawskie. W 
wieku XIII potężna Hanza wy­
darła, im to panowanie na lat 
360.. Dopiero w wieku XVI Da 
u ja i Szwecja odzyskały swą 
dawną-przewagę na Bałtyku 
W roku 1309 Polska stracił; 
resztki wybrzeża morskiego 
Wybrzeżem jej podzieliły się 
dwa państwa niemieckie ■ Bran 
denburgja i Zakon krzyżacki

Zapy tajmy więc: jakie to za 
morskie wyprawy podejmowały 
oba te państwa, owładnąwszy 
tak rozległem wybrzeżem mor 
skiem? Oczywiście żadnych. 
Historycy niemieccy wiedzą o 
tem dobrże. Ale zarzut niepo 
radn ości w sprawach morskich 
czynią tylko- Polsce.

Pierwsze O kręty Pruskie  
Zasługą Polski.

Pruskie okręty wojenne z ja 
wiają się na Bałtyku dopierc 
po roku 1525. A jest to zasługą 
Polski, która w traktacie kra. 
kowskim z owego roku nało 
żyła była na swojego lennik 
pruskiego obowiązek utrzymy­
wania czterech okrętów woje: 
nych dla obrony wybrzeża 
Brandenburgja natomiast oby­
wała się nadal bez floty wo 
jennej na Bałtyku, gdy tym­
czasem Polska za mądrych rzą­
dów króla, Zygmunta August: 
(1548—1572), aa- Stefana Ba­
torego- (1576—1586), za Zyg­
munta III (1587—1632) i ze. 
następcy jego Władysława IV 
(1632—1648) zdobywała się na 
wysiłki nadzwyczajne, by prze 
łamać zwarty krąg mocarstw., 
panujących na Bałtyku i zdobyć 
równouprawnienie- dla siebie nr, 
tem morzu. Nasze floty wojen­
ne, wystawiane przez- owych 
królów, ginęły w boju z owem 
największemi na Bałtyku potę 
gami morskiemu, odnosząc nie­
kiedy nad niemi zwycięstwa, • 
których największe było zwy­
cięstwo pod Oliwą, w r. 1627.
Nieudałe Próby W ielkiego  

Elektora.
Cóż w tym samym cżasi: 

zdziałała Brandenburgja na mo­
rzu? Nic. Nie zdobyła się na, 
wet na flotę kaperską. Ow 
cztery okręty wojenne Pru 
Książęcych, połączonych od r. 
1618 z Brandenburgja, nie mir 
ły na Bałtyku żadnego znacz > 
nia. A czy Rzesza Niemiecka 
miała wówczas1 jaką flotę wo­
jenną? Nie miała żadnej. Flota 
polska, wystawiona przez Wła­
dysława IV, a. więc ostatni wy­
siłek -morski dawnej naszej 
Rzeczypospolitej., zginęła w 
służbie cesarza niemieckiego, 
zatopiona przez Szwedów.

Ta sama Szwecja, która nie 
dopuściła do powstania polskiej 
potęgi morskiej na; Bałtyku,

KIEDYSCBE Z D & O W I, 
TO ŚCIE I SZ C Z Ę ŚL IW II

W inę za  dn i “p rzy g n ęb ien ia” m ożna 
często  p rzyp isać  pow szechnem u za­
tw ardzen iu . M oże ono sprow adzić 
u tr a tę  a p e ty tu  i  energ ii, b ladą  i /] 
ok rośc ia łą  cerę, a  n a w e t pow ażną 
chorobę. N ap raw cie  to  p rzez  ja d a ­
n ie  w yborne j zbożów ki.

B adan ia  w ykazu ją , że  K ełlogg ’s 
A L L -B R A N  d o s ta rc z a ją  “ szo rstk ie j 
m asy  ”  i  w itam in  B d la  u lżen ia  w 
pow szechnem  za tw ardzen iu . R ów ­
nież że laza  d la  k rw i.

“ S zo rs tk a  m asa” w  A L L -B R A N  
je s t  bardzo  podobną m asie  w  liś ­
c ia s ty ch  ja rzy n ach . Czy to  n ie lep ie j 
an iże li p rzy p raw ian ie  p a ten to w y ch  
lek a rs tw —często  ta k  szkodliw ych.

D w ie łyżk i sto łow e A L L -B R A N  
dziennie  d a ją  u lgę  w e w iększości 
w ypadków  za tw ardzen ia . W  ch ro ­
n icznych  w ypadkach  używ ajc ie  p rzy  
każdem  jedzen iu . Je ś li n ie  ulżycie 

sob ie  w  te n  sposób, 
po radźc ie  Się lek a ­
rz a . K upcie czerw o- 
ną-i-z ie loną  paczkę 
w  g ro se rn i. W y ra ­
b ian e  p rzez  K ellogg  
w  B a t t l e  C r e e k ,

: M ichigan.

TRZYMAJCIE SIĘ NA 
SŁONECZNEJ STRONIE ŻYCIA

AŁtBSAM
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łumiła także słabsze o- wie’ 
wysiłki morskie Ho-henzollei 
ów. W traktacie królewieckim 

a dnia 17 stycznia 1656 r. Ka 
ml X. Gustaw zabronił wielkie 
nu elektorowi utrzymywani, 
/krętów wojennych na Eałty- 
xu. W trakcie łabiawskim z 
:lnia 20 listopada tegoż sameg-. 
roku gról szwedzki przyzna' 
wprawdzie elektorowi suweren­
ność w Prusach Wschodnich 
ale zakazu z dnia 17 stycznie, 
nie cofnął, owszem, zaostrzy' 
go odmówieniem elektorowi, pra 
wa do własnej flagi na. Bałty­
ku.

Zakazy te były wielkiem upc 
korzeniem dla elektora, wy­
kształconego na wzorach holen 
derskich i zapatrzonego w po 
łęgę morską Holandji. Lecz aż 
do r. 1675 wykonanie jego.pla 
'ów morskich rozbijało- się o- 
pór Szwecji i Holandji. Do-p-ie 

ro w czasie wojny z Szwecją w 
r. 1675 elektor rozpoczął od te­
go samego, o-d czego sto la, 
wcześniej od niego zaczęła Pol­
ska; od floty kaperskiej, prze­
znaczonej do chwytania, nieprzy 
a-ciel-skich okrętów handlo­
wych. Najął mianowicie holen . 
d-ers-kiego kupca, Benjamin.: 
■łaniego, z 5 uzbroj-on-emi s ta t­

kami. Na kupno floty kaper­
skiej tego kupca holendterskie- 
go zdecydował się wielki elektor 
dopiero w r. 1684, nie- zważając 
na protesty swoich ministrów, 
którzy widocznie tak s-amo jak 
szlachta polska nie mieli zrozu­
mienia dla spraw morskich. 
Danja i Szwecja tolerowały te

poczynania, pod warunkiem, ż: 
elektor nie będzie budował wie 
kich okrętów bojowych.

Po śmierci elektora flota je­
go szybko zmarniała, Resztki 
jej zgniły w porach na począt­
ku wieku XVIII. Ostatnia zaś 
posiadłość kołonjalna Prus w 
Afryce nabyta przez wielkiego 
elektora, została- opuszczona w 
r . 1725.

F ryderyk II Nie Umiał 
S tw orzyć ' Floty.

- Prawnuk jego, wielki. Fryde­
ryk, tak potężny na lądzie, n,. 
morzu -był „ąuantite negłigea 
ble.” A przecież od roku 1721 
Prusy posiadlały' Szczecin od r. 
zaś 1744 port na morzu Północ 
nem Emden. Dopiero w rok. 
1759, w czasie wojny siedmio 
letniej; zagrożony połączone- 
mi flotami: rosyjską,, szwedz 
ką i duńską, Fryderyk II zdo 
był się na flo-tylę, .złożoną z t 
okrętów, które jednakże mim 
swej przewagi artyleryjskiej 
próbując bezskutecznie ućiecz 
ki, zostały zajęte przez Szwe 
dów. .

W swoim testamencie polity­
cznym z r. 1752 Fryderyk Ii. 
tłumaczy się, dlaczego nie zbu 
dował floty wojennej: głównyn 
jego wrogiem była Austrja,
Ta floty nie miała. „-Gdiybyśm. 
byli panami Prus polskich, i 
zwłaszcza Gdańska,- wówcza 
sprawa ta, miałaby się inacze 
radziłbym wówczas zfoudowa 
jakie 30 galer i kilka promó:
,z batorjam i.. . ”

Ale i pouzyskaniu Gdańsk; 
w r. 1793 Prusacy nie zdobyli 
się na flotę wojenną. Przez, dlłu 
gi czas nie mieli ani jedneg 
okrętu wojennego- i dopiero- v 
r. 1845 otrzymali od Szwedów 
•azem z Pomorzem nadobrzań 

skiem, 6 kanonier-ek, któr 
przez kilkadziesiąt lat stanowi 
iy całą pruską flotę wojenną 
Około roku 1840 ks. Ad-albei 
pruski wystąpił z wielkim pro 
gramem morskim. Lecz po,zbu 
dowaniu jednej fregaty w rok, 
1843 zaniechano dalszej budo­
wy dla, braku pieniędzy.
P oczątki F loty N iem ieckiej.

Gdy więc w roku 1848 wyou . 
chla wojna, z Danja o Szlezwi.
. Holsztyn, słaby na lądzie prz: 
ciwnik zablokował swą flot 
wszystkie porty pru-skie i nie", 
mieckie, zmuszając w ten sp-o 
sób Prusy do zawarcia pokoju 
Upokorzony naród niemieck 
zaczął się wobec tego -dbmaga 
floty wojennej. Parlament fra 
cuski uchwalił na, ten cel poda, 
tek. Rozpoczęto agitację, w kt 
ej brał udział także Po-lak 

Eugenjusz Breza, autor niemi- 
kiej broszurki o- konieczno '-ci 
.zbudowania niemieckiej flety 
wojennej. Istotnie za zebrane 
pieniądze zbudowano 12 okrę­
tów, które jednakże Anglja, 
skaza-a na bezczynne stanie- w 
portach kategorycznem oświad­
czeniem, że je będzie traktowa 
ła jako statki piratów.

Nie wiedząc, co z niemi -po 
cząć, Związek Niemiecki sprze­
dał je na licytacji. Wówczas to, 
po tylu klęskach i upokorzę 
niach, naród niemiecki pogrąży 
się w skrajnym pesymizmie.

Wyrwał ich z tego marazmu
— Bismarck. Za jego- rządów 
co kilka lat, od r. 1865 począw­
szy, stwarzano nowe -pro-gramy

“LISTY Z POWROZY”
K s. F ranciszka G ordona’, C. R.

600 S tro n  
240 O b r a z k ó w  
D o b r y  P a p ie r  
T w a r . O p r a w a P o c z ty  30c
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RYSUNEK W NAUCZANIU INNYCH PRZEDMIOTÓW.

Dziś używa się często rysun­
ku jako środka pomocniczego 
przy nauczaniu innych przed­
miotów. Co więcej najczęściej 
nadużywa się tego zastosowa­
nego- rysunku i pod kierunkiem 
niefachowców wypacza się go, 
doprowadzając -do form kary­
katuralnych, zdegen-erowanych 
i pozbawionych racjonalności. 
Będzie zatem ogólnie pożytecz­
ne omówienie tej sprawy.

W ogólności odróżniamy tu 
trzy rodzaje zagadnień, a mia­
nowicie: ilustrację, zdobnictwc. 
i zagadnienia graficzne wraz 
z liternictwem, które kolejne 
rozpatrzymy pokrótce.

Z ilustracją spotykamy si 
najczęściej na lekcjach języka 
polskiego-, historji i przyrody, 
Uczniom każę się tu najczęściej 
wykonywać malowanki, prze 
kraczające ich wiadomości ry­
sunkowe bez żadnych facho­
wych objaśnień, jak do zagad-

morskie, nigdy w zupełności ni 
wykonywane. W wojnie z Fran­
cją jedynie 3 pancerniki, które 
mi Niemcy rozporządzały, ni: 
3-degraly żaidlnej roli, gdyż si 
popsuły akurat w chwili w,ybu 
-chu wojny. Dopiero od r. 190 
Wilhelm II i admirał Tirpit 
rozpoczęli budować naprawdę 

otężną i groźną flotę wojenną 
która jednakże znalazła smui 
iy i niesławny koniec na dni 

morza, wydana Anglji.
F o r ó w n a m c .

J e s t  więc faktom, .że dawn 
Rzeczpospolita, nasza, zdziała 
dla swojej potęgi morskiej sto 
sunkowo o wiele więcej, ni 
współczesne jej Prusy — Bra 
denburgja dla swojej — wię­
cej nawet, niż Prusy — Niem 
cy w pierwszej połowie XIX v 
Nie mieliśmy wprawdzie d-oo.-t 
tecznych sił na zmuszenie Da 
nji i Szwecji do przyznania ró­
wnouprawnienia naszej floci 
wojennej na Bałtyku-, ale ' i 
Prusom się to nie udało-. Ni 
uld'ało się .to także potężnemu 
cesarstwu niemieckiemu w sto 
sunku do Anglji w wieku XX.

Dr. Andrzej Wojtkewski

w  b iu r z e0 -j Bzirarnm C ihsasoskiego
1465 W. DiviS;on St. Chicago III.

LAWINA RUNĘŁA NA SZPITAL.

•fr fr S E Z  Y O U fr fr W -

True False Score W
^ 1

F rance  is the most densely populated  
coun try  iri E uropę ...........................................

A p in t contains 64 tablespoonsful..................
The fra il is an E gyptian unit o f w eight.......
Gas carbon weighs approxim ately  117

pounds per cubic fóo t....................................
In te res t on $100 fo r 12 m onths, a t 4 per

cen t, would be $5.................................. -..........
The Chemical symbol fo r lead is “ Pb” ...... .....
H. Q. is the abbrev iation  fo r headąuarters..... 
The highest point in th e  W est Indies is

in the Dominican republic, M ount
T ina, 10,300 fee t ....................................... ......

. H enry H orner is the governor o f Ohio......_.
, Prim o C am era  is the w orld’s heavy-

w eight champion of boxing..........................

L_.
TOTAL

Here’s how to get your intelligence score; If you tnink a statem ent Is 
true, place a  check beside it in the column headed “True." If  you think 
it  false, place a  check beside it in the column headed “False.” After yOu 
have cóinpleted the ąuestions look up the correct answers and put 10 
down in the “Score” column every tiroe you are correct. A  perfect score 
is 100..

Ą nsw ęrs to  “Sez Y  ou” on page 6.
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R uiny szp ita la  L aurel IJeach w W est S eattle r, W ash., zgniecionego przez law inę ziem i i okru­
chów skalnych. O strzeżona n a  czas przed niebezpieczeństwem , służba w yniosła pacjentów  w bezpie­
czne m iejsce n a  parę, m inu t p rzed  k a ta s tro fą . (K lisza lu t . N ew s).

mienia podejść i jak je rozwią­
zać- z punktu widzenia rysun­
kowego. To też nieomal zawsze 
dzieci tracą bardzo wiele cza­
su (zwłaszcza w do-mu), prze­
znaczonego na odpoczynek, i 
wykcinują bezpożytczne- i naj­
częściej nieestetyczne malowi­
dła. Trudno bowiem wyobrazić 
sobie, by 8, 12, lub 16-letni u- 
czeń mógł dać siebie radę z te­
matami, g-dzie zachodzą skom­
plikowane tła wnętrz, czy kraj­
obrazu wraz z figurami lu-dzi 
i zwierząt. A jeśli nawet tu 
' ówdzie jakiś zdolniejszy uczeń 
dokona (po swojemu) owe 
trudności, pozostaje ta praca 
bezprogramową, a poźa tem 
liema żadnej rękojmi, że nau- 
;zyciele-niefachowcy, którzy tę 
bracę dorywczo kontrolują, a 
•aczej tylko oceniają, nie będą 
krzewić tą drogą właśnie po­
cztówkowy dyletantyzm i tan- 
łe-tną brzydotę. W praktyce 
rzecz ta  właśnie w ten sposób 
wygląda.

Dla zapobieżenia tym licz­
nym pomyłkom i niedorzeczno­
ściom, jakie w wyżej wspom­
nianej bezplanowej pracy gro­
żą młodzieży, należy raczej w 
wypadkach, gdzie ilustracja 
'est. konieczna, ograniczyć się 
do symbolicznego lub frag­
mentarycznego przedstawienia 
najcharakterystyczniej -szyć h 
momentów, nie przekraczają­
cych sił i wiedzy dziecka. I tak 
np. przy omawianiu chrztu 
Litwy należy się ograniczyć 
do narysowania i zakolorowania 
powalonego bożka pogańskiego 
' nad nim ustawionego- krzyża.
W rysunku natomiast zwierząt 
i ptaków, których całą postać 
byłoby dziecku zbyt trudno 
wykonać,) należy na podstawie 
ćciśł.ego słownego objaśnienia, 
a także i p:\azania prawdziwe ­
go objaś lenia, a także i po 
kazania prawdziwego modelu 
wykonać rysunek jakiegoś naj 
charakterystyczniejszego mo­
mentu, jak dziób, grzebień lub 
jedno piórko ptaszka. Przy ry­
sowaniu roślin,, kwiatów itp. 
tematów należy zawsze pokazać 
dzieciom przedmio-t żywy, wzię­
ty bezpośrednio z matury, o- 
mó-wić jego budowę pod wzglę­
dem kształtu i barwy, a na­
stępnie kazać dzieciom ryso­
wać i malo-wać już z przypo­
mnienia całość lub fragment.

Naklejanie w zeszytach roz­
maitych -tandetnych obrazków 
i małych oleodruków, najczę­
ściej banalnych i przejaskra­
wionych, a częste tandetnie po­
łyskowych, należy uznać z 
. kodliwe z , punktu wic cła 

, C'łelyęznęgo, a także za p. b a ­
wione głębszego zuacmma

ć n k tu  w iczen ia  nau.ki pc ■ • 
dow ej. R ów nież w  ko; ł . 'm c -  
v n ia  pcce.łó ”ok i innych

" cc j dre.kowcn mh 
cyć, by pra,ca 'a  nie w ■ ro ­

zda sic w " ■ ' " cm najto.zy- 
d łiw szej ta n d e ty . R acze j należy  /  
ograniczyć się do- form skro­
mnych, które byłyby racjonal­
ną i samodzielną pracą uczniów.

Zdobnictwo na lekcjach po- 
zarysunkowych spotykamy w 
rozmaitych formach. Często u- 
mieszcza się w klasach rozmai­
tego- rodzaju wywieszki, które 
najczęściej zaśmiecają i oszpe­
cają klasę. Przy ozdabianiu 
rozmaitych napisów i tablic 
młodzież stosuje najchętniej

naturalistyczną, panoptikową 
formę zdobienia, co z punktu 
widzenia zdobnictwa jest cał­
kowitym nonsensem. Na tabli­
cach takich należy ograniczyć 
się do wykonania jedynie rze­
czy najniezbędniejszych i wy­
rażających jedynie treść przed­
miotową, Dla uniknięcia kary­
godnego oszpecania klasy na­
leży wykluczyć wszelkie dyle­
tanckie zdobienia rozmaitemi 
malowanemi kwiatuszkami, ga­
łązkami, chorągiewkami itp. e- 
1-ementami, a ograniczyć się je­
dynie do czystego i porządnego 
wykonania jakiegoś napisu o- 
bjaśniającego, daty historycz­
nej, figury geometrycznej łub 
schematu przyrządu fizyczne­
go. Staranność i czystość wyko­
nania będzie tu najlepszą,o- 
zdobą. Zdobnictwo posiada 
swoją dziś teoretycznie zupeł­
nie ściśle ustaloną dyscyplinę 
uzgodnioną z techniką, narzę- 
dziem i przeznaczeniem zdobi­
ny i wszelkie gwałcenie tych 
praw jest nad wyraz karygo­
dne.

To samo należy ustalić w od­
niesieniu do zeszytów szkol­
nych. Najracjonalniej postąpi­
my, jeżeli pozwolimy młodzieży 
wykonywać tylko to-, co dany 
przedmiot niezbędnie wymaga, 
nie oszpecając zeszytów zdob­
nictwem niezdyscyplinowanem.

Jeśli natomiast na ścianach 
wywieszamy jakieś większe 
tablice i obrazy, dbajmy o to, 
by miały swoją normalną o- 
prawę, czyto drewniane ramy 
wraz ze szkłem, a choćby tylko 
drążki drewniane, podobnie jak 
mapy geograficzne. Taką ta­
blicą nie oszpecimy ściany, na­
tom iast przytwierdzanie do 
ścian rozmaitych papierków 
gwoździkami i pluskiewkami 
jest barbarzyńskie.
- Liternictwo ma swoj-e wielkie 
tradcyje i również, jak i w po­
przednio omawianych kwe- 
stjach, nie można go w współ­
czesnej racjonalnej szkole trak­
tować po dyletancku. Młodzież 
nie pouczona, podobnie jak w 
zdobnictwie, popada z łatwo­
ścią w nałóg brzydkiego wy- 
koszlawiania liter i oz-dabiańia 
ich najniedorzeczniejszemi ele­
mentami. Najczęściej widuje 
się litery wykoszlawione i zu- 
płenie nieczytelne, a  sprzeczne 
z podstawowemi zasadami sztu­
ki literniczej,

Przyjąć tu trzeba zasadę, iż 
najstosowniejszemi będą naj­
bardziej proste litery (jeśli 
chodzi o druk), wzorowane na 
rzymskiej antykwie. Litery ta­
kie najłatwiej pisać tak zwa­
łem piórem redis, które daje 
kreskę stałe jednakowej grubo­
ści. Pismo takie nie wymaga 
‘-adnych -dodatkowych zdobień. 
Jeśli natomiast piszą uczniowie 
w zeszytach nie drukiem, lecz 
pismem zwycza-jnem, należy

przestrzegać, by i w nagłów­
kach i tym podobnym ważniej­
szych częściach tekstu był za­
chowany ten sam alfabet zwy­
czajnego pisma. Można tu użyć 
jedynie tylko podkreśleń pro­
stą lin ją lub rozbicia tekstu 
na barwę czarną i np. czerwo­
ną. Trzeba jednak przestrzegać 
ładu i jednolitości. Wszelkie 
wyżej wspomniane barwne lub 
kreskowe podkreślenia nie mo­
gą w całość tekstu wprowadzać 
zamętu i pstrokacizny, a nale­
ży ich używać jak najoszczęd­
niej. W ogólności możnaby je­
szcze wspomnieć, że każda stro­
na pisma jako całość powinna 
tworzyć zwartą, jednolicie roz­
planowaną kolumnę o równych 
zakończeniach poziomych i pio­
nowych.

W każdym razie licznych za­
gadnień rysunkowych, jakie 
przy nauce innych przedmiotów 
zachodzą, nie należy sobie ża­
dną miarą lekceważyć i trak­
tować ich po dyletancku i bar­
barzyńsku, jak to się najczę­
ściej dziś -dzieje. To też w  wy­
padkach, gdy dany nauczyciel 
nie umie tych kwestyj rozwią­
zać, powinien uciekać się do ra­
dy i pomocy faehowca-rysow- 
nika, którego każda szkoła wy­
żej zorganizowana niewątpli­
wie posiada.

Władysław Lam, 
„Przyjaciel Szkoły” Poznań, ul.

Dominikańska 4.

TAJEMNICZA TRAGEDJA 
W PODSŻY POŚLUBNEJ.

Mt. Holly, N. J„ 29. stycznia. 
M. Edouard, lat 45, z Los An­
geles, odbywający autem po­
dróż poślubną do New Yorku, 
zestal znaleziony bez życia w 
swojem aucie, z raną poistrza- 
tową w głowie, blisko Mt. Holly.

Policja zatrzymała w aresz­
cie prewencyjnym jego żonę, 
która zeznała, że jechali -do N. 
Yorku, gdzie mąż miał w ban­
ku $11,000, aby -się tam osied­
lić na stale. Według jej opowia­
dania, mąż, w nagłym napadzie, 
-ozstroju nerwowego,, zjechał z 
drogi, dobył rewolwer i, zanim 
mogła mu przeszkodzić, strze- 
’ił sobie w głowę. Przyznała, że 
mąż dał jej po ślubie, 14. stycz­
nia, pełnomocnictwo notarjalne, 
upoważniające ją  do podjęcia 
pieniędzy z banku.

R y fe a r c z y fe  

M a K o is g r e s m a n a .

Na regularnem posiedzeniu 
partj i demokratycznej 26-tej 
wardy, w kwaterze pnr. 1143 
W. Chicago ave„ członkowie 
tejże partji z aldermanem Fr. 
E. Konkowskim na czele, jed­
nogłośnie indorsowali ob. V. 
Roy Rybarćzyka na urząd kon- 
gresmana z 8-go dystryktu.

5  K s i ą ż k i

Tylko po 3 7 c
t LEGJ0KTA-/>rze2 W. £oziris‘ ego
I P o w ie ść  h i s to r y c z n a  o p o w ia d a n ia  j A u g u s ta . F o r m a t  7x5 ca li. 310 s t ro

HET&TJWI—przez M. Synoradzkiego
P o w ie ść  h is to ry c z n a .  F o r m a t  7x5 
ca li. P rz e s z ło  300 s t r o n ic  w  t w a r ­
d e j o p ra w ie .
C e n a  ..........................................

P o c z tą  45c.

tw a r d e j  o p ra w ie  
C e n a  .......................................

P o c z tą  45c .

Posiadiamy tylłko ograniczoną liczbę w  B iurze
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Z  Zabawy
Przedślubnej p. Janiny 

SajeWskiej.

Dnia 25go stycznia wieczo­
rem, u państwa W. H. Sajew- 
skich, zamieszkałych pnr. 1017 
Milwaukee ave„ odbyła się tak 
zwana „Bridal Shower” dla 
panny Janiny Sąjewskiej, sta­
raniem Klasy ’31 roku, Akade­
mji Najśw. Rodziny, której 
panna Janina była prezeską. — 
Niespodzianką przedewszyst- 
kiem zajmowały sio Drowa Ka­
zimiera Sajewska-Ćwik, siostra 
i koleżanki: Olga Nawrocka, E- 
dyta Gosiewska, Adela Naj dow- 
ska i Wanda Chromczak. Panna 
Sajewska została obdarzona śli- 
cznemi podarunkami. Bawiono 
się długo i wesoło. Prócz wy­
mienionych, następujące osoby 
brały udział w niespodziance: 
Panny, Zosia Górecka, Aurelia 
Jankowska, Andzia Łach, Stefa 
nja Lenard, Lucia Mazurek, Ro­
niona Menczyńska, Eleonora 
Paruśkiewicz, Yiola Reisel, Ze- 
nobja Staśkiewicz, Felicja So­
kołowska, Bronia Suwalska, A- 
licja Szczęsna, Anna Szulczew- 
ska, Adelina Jęczałik, Ludwika 
Wnorowska, Loretta Adamkie­
wicz i cała fimilja Sajewskich. 
Narzeczony panny Śajewskiej 
jest p. Edmund Terlikowski.

RABA PRAKTYCZNA.

Pomarańcze do stołu podają 
się piękne, duże, a gdy się je na 
sok potrzebuje powinno się uży­
wać mniejsze pomarańcze, gdyż 
te są więcej soczyste i bardziej

ekonomiczne w zakupnie.

Czytajcie Dziennik 
Chicagoski

ZGRABNA POPOŁUDNIOWA 
SUKIENKA.

Modelko 386.

WATOWANY ŻAKIET MODNY.

Ten żakiet jest stebnowany w kwiecistym deseniu o dużych szerokich mankietach z białego 1'sa, 
i lisim kołnierzem, owiniętym naokoło szyi. Dodatnią jego ozdobą są guziki wielkości srebrnego do­
lara wysadzane picluiemi kamyczkami błyszczącemi. Sukienka natomiast jest pojedynczo zrobiona 
z białej krepy. Strój powyższy można zatsosować na zabawy, „cocktailowej’, do teatru lub na inne 
okazale przyjęcia.

P a n ie , N ie  B ą d źc ie  C hude!

Z  B a lu  S łów . Wet. 
A rm ji P o lsk ie j.

Z Balu Chóru Ckopina.

Nabyć można w  wielkościach, 14, 
16, 18, 20 lat, 36, 38, 40 cali w biu­
ście. Na wielkość 16 potrzeba 314 
jarda 39 calowej materji i lś  jarda 
39 calowej materji kontrastowej.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) w raz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać i- 
mię i  nazwisko, ad res ''!  numer faso- 
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres: 
Dziennik Chicago, 1455 W. Divi- 
sion Street, Chicago, Ili.

KATALOG MÓD, przedstawiający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportwoych i domowych srtkien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem modełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

! PROSZĘ O NADESŁA- ■ 
! NIE MODELKA S

I
N r......................  j

S B
) Wielkość ..........................  5fi i

Imię i Nazwisko
ta
I• • • .......... . ,• • • • • • • :  I

Adres

Miasto ............ .•...............

Stan

W scbotę wieczorem odbył 
ię Bał Maskowy urządzony 
taraniem Placówki Macierzys- 
ej No. 5 Stów. Wet. Armji Pol- 
kiej w Am. Zabawa ta odbyła 
ię w Sokolni mieszczącej się 
mr. 1062 N. Ashland ave., pod- 
zas której orkiestra Hałlerczy- 
:ów przygrywała ochoczo do 
ańca licznie zebranej publicz- 
iości. Uczestnicy zabawy bawi- 
i się wesoło do późnej nocy, a 
v końcu liczni goście parado- 
vali w swych różnobarwnych 
trójach i oryginalnych kostjli­
nach. Ława sędziowska składa- 
a się z następujących osób, 
lanie: Dolała, Stachowska, o- 
az panowie: Olkowski, Siłe- 
vicz, Rekucki i Stodulski. Póź­
nej rozdawane były rozmaite 
lagrody ofiarowane przez na- 
itępującyeh ofiarodawców: J. 
doraezewskiego, Szczepińskie- 
;o,’ W. Dzwonkiewicza, I. Mło- 
owskiego, A. Kosińskiego, pp. 
Wróblewskich, Rest. Krynicę, 
Washington Studio, p. Lacha, 
Jarabasza Świderskiego, Poło- 
lią Sewing Machinę Co., Du 
lińskiego, Korczaka, Makar- 
-kiego, p. Wisłę, Wieczorka, So 
tulskiego, Sadowskiego, Sajew 
-kiego, Superior Brewery Co., 
W o jciechowskiego, Szalińskie­
go, Zajączka, Kosibę, Piecucha 
Wenca, Pustyna, Bartosiewicza, 
Bajerskiego, American Novelty 
Co., Peacock Bridel Shop, Nie­
wiadomskiego, Basiaka i Pal- 
mer Balang Co.

Nagrody za najpiękniejsze 
kostjumy rozdawane były w 
następującym porządku: Wan 
da Kulisz otrzymała pierwszą 
nagrodę za piękny strój przed 
stawiający „Polskę”, a Franci 
ozek Kopicki zdobył pierwszą 
nagrodę za strój indjański, na­
stępne nagrody zdobyli: Elżbie­
ta DeMacwell, Anna Zidero- 
wicz, Michalina i Wincenty 
Dzwonkiewicz, Adolf Miksz 
Wojciech Starsiak, Cecylja, Za­
rańska, Hazel Parłin, A. Hintz, 
Helena Petroiyicz, Franciszka 
Augustyn, Urszula Kuna, Hele­
na Szerwiińska, Zofia Nicpoń 
Irena Jrosińska, J. Korszoska’ 
R. Korczoski, Anna Gałucka, 
"leonora Kolasińska, J. Jaro­
sińska, Wanda Furman, M. Ma 
iewska, Zofja Rekucka, Czesła­
wa Pokój. E. Strzałkowska 
Henrvka Burzowa., J. Wróblew 
~ka. Helena Petrowicz, Janin 
Wróblewska, Helena Thiel, L 
Czajkowska, Helena Kołde 
Tanina Rutkowska, Stef. Ko­
kowska i Józefa Radziszewska.

Na tem skończyła się zaba­
wa taneczna ciesząca się praW- 
dziwem powodzeniem.

Strajk pod ziemią w Sosnowcu.

Sosnowiec, Polska. — Stu
■órników tutejszych od tygod- 
ia strajkuje pod ziemią nie wy- 
hodząc z kapjalni i nie przyj- 
nując pożywienia. Przyczyną 
trajku było wstrzymanie wy­
dał przez zarząd kopalni.

W sobotę wieczorem odbyła 
się wesoła zabawa taneczna Chó 
ru Chopina No. 1 Związku Śpie­
waków Polskich w Am., w klu­
bie Filaretów, mieszczącym się 
pnr. 1238 Milwaukee ave. Ze- 
iranie choć nie tak bardzo licz­
ne, spędziło wieczór b: przy 
jemnie bawiąc się wesoło przy 
tonach doborowej orkiestry p. 
Zalewskiego. Byli tam przedsta 
wiciele różnych organizacyj i 
•hórów, jak i reprezentanci Z. 

Nar. Pol., oraz agenci kart o- 
krętowych.

Obiad Na Jutro.
Zupa jarzynowa. 

Pasztet z wątróbki cielęcej. 
Kartofle.
Szpinak.

Budyń morelowy. 
Pączki.
Kawa.

PELERYNKI BĘDĄ MODNE ‘NA 
WIOSNĘ.

Alinę Adams Modelko 1769.

Zamówić można tylko w wielko­
ściach 14, 16, 18, 20, 32, 34, 36, 38 
40. Na wielkość 16 potrzeba 2% jar 
da 39 calowej materji i ?ś jarda kon­
trastowej materji.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać i 
mie i nazwisko, adres i numer faso 
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres: 
Dziennik Chicago. 1455 W. Diri 
sion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstawiający 
najnowsze fasony popołudniowych 
sportwoych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW7. Katalog 
"-raz z jednem modelkhun DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

Wielkość

Imię i Nazwisko

• • • • • • • • ............ ..
Adres

Miasto ......................

Stan .............................

Pasztet z wątróbki cielęcej.
I wątróbkę cielęcą udusić w 

rondlu z pół funtem słoniny i 2 
grzybkami ,poczem wątróbkę u- 
trzeć na tarce, a słoninę posie­
kać, dodać U/2 funta cielęciny 
surowej usiekanej na masę, to 
wszystko jeżeli niedostatecznie 
miałkie zemleć jeszcze raz na 
maszynce, dodać soli i pieprzu 
do smaku, wymieszać z 5 ja ja­
mi rozbitemi, poczem włożyć w 
rondel wyłożony słoniną, lub wy 
smarowany masłem i wysypać 
oułeczką. Wstawić w piec na 
pół godziny.

Pączki krakowskie.
Z kwarty pięknej mąki, wziąć 

dwie łyżki i sprażyć filiżanką 
wrzącego mleka, mieszać przez 
kilka minut, aż grudki wszyst­
kie zostaną roztarte, wystudzić 
i wlać dwie łyżki drożdży. Gdy 
się rozczyn ruszy, dodać drugą 
filiżankę letniego mleka, filiżan 
kę sklarowanego masła, sześć 
żółtek, drobniutko usiekanych 
migdałów i resztę mąki, trochę 
soli, wąnilji i pianę z pozosta­
łych białek. Ciasto wyrobić do­
skonale, aby się na niem two­
rzyły bańki i od ręki odstawa- 
ło. Postawić w ciepłem miejscu, 
aby się ciasto ruszyło. Potem 
wyrobić pączki; jak znowu pod 
rosną, smażyć na gorącym 
szmalcu.

Budyń morelowy.
Wziąć pół funta suszonych 

moreli, grzanki cynamonowe, 
pół garnuszka cukru i miesza­
ninę z trzech jaj z cukrem lek­
ko zrumienionym, — zwanym 
„meringue”. Morele namoczyć 
przez całą noc w wodzie, a na­
stępnego dnia gotować do mięk­
kości dodając nieco cukru. Bu­
dyniowe naczynie wyłożyć zu­
pełnie kwadracikami cynamono- 
wemi z grzanek, a na to wlać 
zgotowane morele, przykryć i 
gotować w parze przez pewien 
czas. Następnie masę tę ochło­
dzić i ubrać mieszaniną tak zwa 
ną „meringue”.

‘P lunkett Birnier’ Pań 
Przy Akademji N. R.

Już dziś wieczorem odbędzie 
się zebranie członkiń Stów. Pań 
Opieki przy Akademji Naśw. 
Rodziny, w sali „Gdynia Gar- 
dens”, mieszczącej się pnr. 1223 
Milwaukee ave.— Dochód cały 
jest przeznaczony na ołtarz w 
wyżej wymienionej uczelni. — 
Będą tam rozgrywane również 
bezpłatne fanty. Zatem panie 
zaprazają uprzejmie całą! Polo- 
nję jeszcze raz o wzięcie jak 
najliczniejszego udziału w dzi­
siejszej aferze urządzonej na 
rzecz polskie i uczelni żeńskiej.

Żyjemy pod znakiem szczu­
płej Venus. Tęgie kobiety nie 
są w modzie. Żadna Paryżanka 
nie dyskutowałaby wogóle na 
temat tego dogmatu i żyje jak 
męczennica, wyglądając jakby 
w przededniu zgonu. A żadnej 
przedewszystkiem nie przycho­
dzi to na myśl, że pracuje w 
ten sposób na niekorzyść swo­
jego kraju. Ten t. zw. „czar 
Francuzek” jest rodziną fran­
cuską — gdyż francuska budo­
wa jest pełna i okrągła — i 
wytworzony został sztucznie, 
zadając gwałt naturze.

Paryżanka nie wynalazła 
sztuki ubierania się. Sztuka ta 
datuje się od czasów pierwszej 
kobiety, która, gdy przyniesio­
no jej skórę upolowanego zwie­
rzęcia, powzięła myśl uczynie­
nia sobie z niej futra, ażeby 
zabezpieczyć się przed zimnem. 
Oryginalna myśl! Żadne inne 
stworzenie nigdy o czemś po- 
dobnem inie pomyślało. Zwie­
rzęta zjadają się wzajemnie. 
Żadne z nich nie włazi następ­
nie w skórę zwyciężonego przez 
siebie... Po raz pierwszy moda 
zrodziła się wtedy, gdy Ewa z 
epoki kamiennej zauważyła, że 
pod nowem okryciem jej za­
kryte kształty budzą na jej ko­
rzyść ciekawość mężczyzny...

Upłynęły następnie mil jony 
lat. Wymyślono materjały je­
dwabne i lniane. Grecy, Rzy­
mianie, Gallowie formowali na 
swój sposób sztukę ubierania 
się. Ale kobieta frankońska nie 
przysłużyła się niczem tej 
sztuce. Dwór króla merowiń- 
skiego był poprostu dużą wiej­
ską osadą, otoczoną palisadą.
A pałace królów kapetyńskich ? 
Były to twarde twierdze bez 
zbytku, które uzyskały mody 
ina nich panujące za pośredni­
ctwem pielgrzymów rzadko po­
wracających z Bizancjum. Lu- 
tetia stała się Paryżem i za­
częła żyć życiem socjalnem do­
piero dzięki pierwszym studen­
tom, którzy zbierali się na gó­
rze św. Genowefy, ażeby słu­
chać wykładów Abelarda. — 
Pierwszą Paryżanką, o której 
mówi historja, była „student­
ka” z „lewego brzegu”, He­
loiza...

Jakżeż ubierała się ona, ta 
elegantka . z przed 8 stuleci, 
wnuczka kanonika? Materjały 
z lekkiego i ciężkiego jedwabiu, 
tkaniny wschodnie, muśliny z 
Mossoul podkreślały jej pełne 
kształty. Nogi były niewidocz­
ne, spowite w długą szatę pli­
sowaną, która opadała aż do 
stóp i tutaj właśnie ta  prude- 
rja, która przeszła przez wieki: 
mógł zmieniać się gorset, suk­
nia zmieniała mniej lub więcej 
swoje wycięcia, ale ta ciężka 
sppdnica pozostała bez zmiany.
I trzeba było czekać aż do cza- 
ców Dyrektorj atu, ażeby szata 
ta podniosła się ku kolanom.

Gorset wyemancypował się 
w czasach Izabelli bawarskiej.
Odważne damy XV-go wieku,1

dawno przed nami wynalazły 
nasz słynny dekolt z tylu. A 
gorsety markiz XVIII stulecia 
dawno już odkrywały szyję 
tak nisko, aby zaledwie zakryć 
piersi. Nogi jednak pozostawa­
ły niedosięgłe dla wzroku i jak­
by poświęcane... Były jak nie­
wzruszone kolumny świątyni...

Taka była doktryna francu­
ska na przestrzeni 8 stuleci.
I teraz musimy zadać sobie py­
tanie, czy nasza krótka suknia 
powojenna, ta  suknia, która 
tak swobodnie odkrywała ko­
lana i dawała oczom tyle możli­
wości, gdy kobieta siadała i 
przy każdem ruchu, nie była 
właśnie oznaką, że delikatność 
mody zaczęła się chwiać?

W tradycji francuskiej leża­
ła nietylko długa suknia, lecz 
także okrągła. Okrągłe są ob­
szerne szaty XIV wieku, za­
równo jak z epoki Odrodzenia 
i w XVIII wieku, okrągłe są 
krynoliny Il-go Cesarstwa.

Zdobycze przyniesione, z wy­
praw krzyżowych dały nam 
muśliny Heloizy, wschodnie 
tkaniny jedwabne, turbany i 
inne ekstrawagancje. Później 
nasze stosunki z Italją dorzu­
ciły naszej modzie wyszywane 
kołnierze, żaboty medycyjskie, 
obfite rękawy jedwabne, perfu­
mowane rękawiczki, ciężkie 
łańcuchy, a potem przyłączyły 
się sztuczności hiszpańskie z 
barwnikami, czerwonemi obca­
sami, koronkami i haftami. Ale 
jakiekolwiek byłyby te mody 
i skądkolwiekby przychodziły, 
napróżno szukalibyśmy w cią­
gu wieków dziesięciu mody 
francuskiej innej sylwetki ko­
biecej, a jak tylko w pełni obfi­
tych kształtów.

Tak więc okazałoby się z te­
go, że gust cudzoziemski na­
rzucił się i zwyciężył gust fran­
cuski. Czemużby tak nie miało 
być? Od czasów Waterloo, Lon­
dyn zupełnie spokojnie narzu­
cił swoją modę wszystkim męż­
czyznom. Elegancki Europej­
czyk, który w ciągu długich 
wieków ubierał się na modę 
francuską, zmienił swój strój. 
Obecnie ubiera się, jak angiel­
ski gentleman.

I tak tam, gdzie zwyciężył 
Anglik, zwyciężyła kolejno An­
gielka lub Amerykanka. Anglo- 
Saksonka narzuciła nam swo­
ją  sylwetkę. Amerykanka dała 
nam swoją. To ich prawo i tem 
ich interes. Pozostaje jeszcze 
tylko kwestja, czy i nasz w tem 
interes? Na to pytanie musi 
wypaść przecząca odpowiedź i 
ze względów estetycznych i ze 
względów przemysłowych. 

Historyczny aeroplan spłonął.
Wilmington, Del. — Jeden z 

historycznych aeroplanów, „Co­
lumbia”, w którym lotnik Cham 
berlain, z pasażerem C. Levi- 
ne’m, przeleciał z New Yorku 
do Niemiec, spłonął wraz z in- 
nemi aparatami w pożarze w 
warsztatach aeroplanowych Bel 
lanca.

K O S Z U L K O W A  S U K IE N K A .

Sukienka powyższa jest kroju koszulkowego W kolorze nie­
bieskim, ą okrycie jej stanowi czerwony krepowy kaftanik.
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N iesp o d zia n ka  D la  
pp. H abel.

W zeszłym tygodniu odbyła 
się niespodziana zabawa, zwa­
na „Shower Party” w domu pp. 
Edwarda i Heleny Habel, zamie­
szkałych pnr. 3806 School ul., 
dla ich małej’ córeczki Janinki. 
Staraniem pani Marji Richłow- 
skiej, serdecznej przyjaciółki 
pani Habel, która się zajęła kom 
pletnem przyjęciem i zaprosze­
niem wszystkich przyjaciół i 
znajomych pani Habel, odbyła 
się bardzo wesoła zabawa to­
warzyska, podczas której licz­
nie zebrane towarzystwo spędzi­
ło czas na życzeniach i zaba­
wie karcianej. Pai Habel otrzy­
mała mnóstwo pięknych upo­
minków, za któńe wzruszona 
dziękowała wszystkim serdecz­
nie. Wśród zebranych były na­
stępujące osoby: p. Leon Kosec- 
ki z żoną, p. Felix Basista z żo­
ną, p. Leon Nyka z żoną, p. Jó­
zef Kośkiewicz z żoną, p. J. 
Piszczatowski z żoną, p. Alojzy 
Pi janowski z żoną, dr. Leonard

Szumkowski z żoną, p. Włady­
sław Ziółkowski z żoną, prof. 
Józef. Kozaczka z żoną, p. Ste­
fan Pietkiewicz, z żoną, p. Wac­
ław Sherry z żoną, p. J. Vales z 
żoną, p. Piotr Richłowski z żo­
ną; panie Mar ja Kochańska, 
Wanda Dulak, Zofja Sartono- 
wicz z Evanston, Frania Szum- 
narska, Bronisława Kaczmarek, 
Zofja Czesławska, Anna May- 
ska, Helena Wadę, A. Pstrong, 
L. Lakówka, Lucyna Ziółkow­
ska i L. Kwaśniewska,— oraz 
panny: Henryka Cywińska i Ja­
nina Moderska.

PRZYCZYNA.

Dionizy Siutas wraca pijany 
z knajpy o 11-ej wieczór. Po 
drodze spotyka go nie mniej 
wstawiony przyjaciel.

— Dyzio! Tak wcześnie wra­
casz do domu?

— Tak — bo. . . up. . . wi­
dzisz, mam znacznie dalej do 
domu. ..

— A bo co ? Przeprowadziłeś 
się?

— Nie,! Tylko magistrat u- 
!icę rozszerzył!

D R . A D A M  B Ł A SZ C Z Y Ń SK I  
LECZY SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY NÓG
1200 N. A S H L A N D  A V E . N n 3 P ię t r z e  —  P o k ó j  306. T E L . B R U N S W IC K  7209, 

G o d z in y  od  2— 5 i 7— 9 w ie c z ó r . W  ś r o d y  w ie c z o r e m  i ś w ię t a  z a m k n ię te .  
T e le f o n  r e z y d e n c j i  H u m b o ld t  8591.
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W modtelku 5879 znajdziccie wzór pieska 8Iśxl2H  cali z dobrze dopaso­
wanemu kolorami, kompletne instrukcje i .ilość mateTji do zrobienia tego 
wzoru na poduszkę albo na. obraz. Cena modelka tylko 19 centów.

Prosimy przysłać dziesięć centów (10) w raz z kuponem, na którym na­
leży wyraźnie napisać imię i nazwisko, adres i numer modelka.

Zamówienia przesyłać na a d re s : Dziennik Chicagoski, 1455 W. Divisioa 
Street, Chicago, Illinois.

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA
I

No . (Alice Brooks)
i
J Imię i Nazwisko..................................................*.
i
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i
J Miasto ......................................................S ta n ........................
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! rządziła państwo palestyńskie jedynie dlatego, by wygrywać 
żydów przeciw Arabom.

Ale ze względu na. to, iż Palestyna przemienia się w wul­
kan, grożący lada chwila wybuchem, powstał nowy plan angiel­
ski, by osiedlić 50,000' żydów środkowo-europejskich na Cyprze.

Artykuł „Voelki-scher Beobachter” w dalszym ciągu wyra­
ża się niezwykle- ujemnie o panowaniu angielskiem na Cyprze 
i twierdzi, że owe 50,000 Żydów ma stanowić oparcie dlla pano­
wania angielskiego na Cyprze przeciw Grekom, którzy wypowia­
dają się przeciw panowaniu angielskiemu.

W końcu pismo twierdzi, że cała Grecja niezwykle zaalar­
mowana jest tą wiadomością i że osiedlenie tych Żydów na Cy­
prze stałoby się asumptem do poważnych zajść.

S T A N O W C Z O  N IE  J E S T  T A K  Ź L E .

S t r z a ł  w C ie m n o ś ć .
Niedawno wyszła w tłumaczeniu polskiem powieść jednego 

z najwybitniejszych współczesnych pisarzy rumuńskich, Ceza­
ra  Petrescu pt. „Ciemność.” W „ciemności” — według autora 
— żyje cały naród rumuński. Olbrzymia masa, włościaństwa 
rumuńskiego, odgrodzona murem biedy i analfabetyzmu cd 
klasy posiadającej, amcralizm wyższych „dziesięciu tysięcy” i 
szamocąca się w sidłach chaosu myślowego młoda inteligencja.

Z kół tej inteligencji wyszedł młody student Constantines­
cu, który w dniu grudniowym roku zeszłego na dworcu w Sinaia 
zastrzelił szefa i lidera rumuńskiej partj i liberalnej — I. G. 
Duca.

Constantinescu był członkiem organizacji „Żelazna Gwar- 
dja św. Michała”, reprezentującej w Rumunji tendencje faszy­
stowsko-hitlerowskie. Organizacja, ta  uważała tragicznie zmar­
łego premjera za największego -wroga. Duca stanął na czele 
rządki rumuńskiego, uznał on za jedno z głównych swych zadań 
przeprowadzenie pacyfikacji wewnętrznej. Ponieważ właściwy­
mi sprawcami zamieszań i-naprężenia politycznego były organi­
zacje faszystowskie, Duca rozwiązał parlament, rozpisał nowe 
wybory, a równocześnie wypowiedział zdecydowaną walkę ru­
muńskiemu faszyzmowi, rozwiązując między innemi „Żelazną 
Gwardję,”

Wybory do parlamentu, przeprowadzone 20 grudnia, dały 
■— jak należało się spodziewać — zdecydiowaną większość par- 
tji rządowej, która, uzyskała 55 procent głosów i dzięki postano­
wieniom ordynacji wyborczej trzy czwarte głosów,

Opozycja uznała ten wynik za sfałszowany przez władze ad' 
ministracyjne i niezgodny z prawdziwą wolą społeczeństwa 
Mordercze strzały faszystowskiego studenta, do premjera. mia, 
ły być zemstą za. grudniowe wybory i za rozwiązanie -„Żelaznej 
GiYardji.”

' Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że wybory parlamentar 
ne w Rumunji mają zupenie odrębny charakter. Zwycięża z 
zasady partja, mająca poparcie rządu i króla. Ryłoby zbytniem 
uproszczeniem, gdyby zjawisko to chciało się tłumaczyć tylko 
presją, władz administracyjnych i nadużyciami.

Nie ! Istotnej przyczyny należy doszukiwać się w niskim po­
ziomie, a co za tern idzie w indyferentyźmie szerokich mas ludo 
wych w Rumunji, które w olbrzymiej swej większości nie orjen 
tu ją  się nawet co do programów zwalczających się stronnictw 
politycznych.

Strzał morderczy do premjera jest więc strzałem z ciemno 
ści, skierowanym w ciemność. Wyraża się w nim namiętność 
polityczna., wyzuta z realnej myśli przewodniej.

M łodzież R osy jska w Polsce 
D aw niej, a  Dzisiaj.

Młodzież rosyjska w Polsce do niedawna jeszcze zajmowała 
zdecydowanie nieprzejednane stanowisko w stosunku do Rosji 
Sowieckiej.

Jeżeli nawet poszczególne jednostki z pośród tej młodzieży 
wyjeżdżały do Sowietów, czyniły to zazwyczaj w nadziei, że 
znajdą tam lepsze warunki egzystencji materjalnej. Pobudki 
zatem materjalne, a nie ideowe, lub uczuciowe były motorem 
przedostawania się poza wschodni kordon.

Tak było do niedawna. Ale od pewnego czasu dają się zauwa­
żyć zmiany pod tym względem wśród młodzieży rosyjskiej.

Pewna jej część mianowicie weszła na drogę rewizji swego 
stosunku idb Rosji Sowieckiej, wychodząc z założenia, że Rosja 
bolszewicka—międzynarodowa, z którą pogodzie się nie mogli, 
przeobraża się w Rosję narodowo-bolszewicką, z którą pogodze­
nie się jest możliwe. Zmiany te w sposobie myślenia, i nastro­
jach można było stwierdzić na ostatniem zgromadzeniu Związku 
Młodzieży Rosyjskiej w Polsce.

Ale na, zgromadzeniu Związku Młodzieży Rosyjskiej w Pol­
sce, ale o jej części, nawet części stosunkowo małej. Odbiera, 
się jednak wrażenie, że zwolenników tej nowej orjentacji będzie 
coraz więcej w miarę, jak stosunki w Rosji Sowieckiej będą się 
rozwijały w kierunku od pewnego czasu obserwowanym.

Ale na zgromadzeniu Związku Młodzieży Rosyjskiej w Pol 
sce, o którem wspomnieliśmy wyżej, omawiano i inną ważną 
dla młodzieży rosyjskiej w Polsce sprawę. Jest nią sprawa zbli­
żenia, i współżycia z młodzieżą polską.

Otóż w formie ogólnej uznano za -wskazane zbliżenie z mło­
dzieżą polską. Podczas dyskusji wypowiedziano jednak obawę 
aby nawiązanie kontaktu z połitycznemi grupami młodzieży poi 
•kiej nie wciągnęło młodzieży rosyjskiej w obcą jej i przybiera 
,'ącą ostre formy wewnętrzną, walkę tych grup.

Zastrzeżenia, te są*charakterystyczne.

Stanowczo nie jest tak źle, ’
Jak teraz słyszy się wszędzie.
Po słotach plączących w mgle 
Dziś — .jutro pogoda będzie.
Nie wszyscy draniami są,
Tak wiele jest zacnych ludzi. 
Odbierze nagrodę Swą,
Kto całe życie się trudzi.
Pomiędzy dobrem a złem,
Jutro różnicę odgadnie.
Kto zgniły we wnętrzu swem 
Jak zgniły owoc odpadnie.
Naprzeciw idącym dniom 
Wyruszmy z duśzą ze stali 
I taki wznieśmy dom,
Jakiego burza nie zwali.

—Henryk Zbierzchowski.

Z C U D Z E J  G R Z Ę D Y
KURJER POLSKI Z MILWAUKEE, 80.-L—

Kpią z nas w oczy demokraci. — Marny (te zanotowania niejeden 
lub dwa, lecz liczne wypadki, gdzie obywatelom polskiego pochodzenia 
przyrzeczone, a nawet dano podrzędniejsze, posady polityczne, lecz 
gdy przyszło objąć stanowisko, nominowani kandydaci nie zostali do­
puszczeni do „dziabów”.

W pewnych wypadkach upłynęło już kilka miesięcy jak „nomina­
cje’’ dostali, lecz dotąd dziabów nie mają.

Żadna pa.rja w tak bezceremonialny sposób z naszymi obywate­
lami nie obchodziła się, i nas na dudków nie wystawiała, jak to obec­
nie czynią demokratyczni spryciarze. Zarówno w demokratycznym 
komitecie powiatowym, jak i w komitecie stanowym, nie mamy żadnej 
reprezentacji, aczkolwiek stanowimy jedną z najliczniejszych grup 
wyborczych. Śmiało bowiem możemy twierdzić, iż w stanie Wiscon- 
sin jest ćwierć miljoną wyborców polskiego pochodzenia.

Gdybyśmy naprzyldad mieli należną nam reprezentację w komi­
tecie stanowym, moglibyśmy wtedy pójść do naszych reprezentantów 
sprawy nasze przedstawić i ci mogliby wtedy w imieniu naszem wy­
stąpić. Tego widać nie ehcieli spryciarze obconarodowi i reprezen­
tacji nam żadnej nie dali.

Choć Ajryszów jest w porównaniu z nami garstka, lecz trzęsą 
oni gubernatorem, trzęsą komitetem demokratycznym w powiecie i 
stanie. Wytrząsają dla swoich współrodaków7 coraz więcej ważnych 
posad politycznych. Nam zaś każą, być demokratami dla idei.

Takie same skargi spotyka się wszędzie. Jest to dowodem, że 
wszędzie zbyt nisko kłaniamy się “bossom” politycznym i nie umie­
my im zaimponować naszą godnością! Więc wszędzie mają nas za nie 
i pokazują nam „figę malowaną”.

niem, iż „rzeczywiście nie są 
oni w stanie-sami ponosić ko­
sztów leczenia.”

Senator Robinson z Indiana, 
idzie jeszcze dalej w kierun­
ku odrobienia tego, co zrobio­
no w zeszłym roku. W bilu, 
zgłoszonym w senacie, domaga 
się on przywrócenia wszyst­
kich dawnych praw „w całej 
rozciągłości,” gwarantujących 
pomoc dla weteranów.

Jednym z najsilniejszych ar­
gumentów, jaki bezwątpienia 
podniesiony będzie w senacie, 
to wskazanie na fakt, iż rząd 
pragnie oszczędzić kosztem 
weteranów $300,000,000, — co 
jest sumą stosunkowo niewiel­
ką, podczas gdy administracja 
proponuje uchwalenie wydat­
ków wielokroć razy większych 
na cele koniecznych i nagłych 
potrzeb.

Jedną tu należy wziąć pod 
uwagę sprawę zasadniczą, bez 
względu o jaką chodzi sumę— 
a mianowicie, że podział na 
weteranów, którzy byli ranni i 
wskutek tego stali się niezdol­
ni do pracy i na weteranów, 
których niezdolność nie pozo­
staje w ' żadnej łączności ze 
służbą na froncie — jest lo­
giczny.

Należy się również zastano­
wić i nad drugą sprawą. Oto 
wydatki na cele nagłych po­
trzeb mogą być zawsze ściśle 
określone i można wiedzieć kie­
dy się skończą. Wydatki zaś 
na, pomoc weteranom rosną z 
roku na rok i mogą dojść osta­
tecznie do $2,000',000,000 rocz­
nie.

HUMOR “MUCHY 
W A R SZA W SK IE J”

Z a m ia s t P a le s ty n y  - C ypr?
„Voelkischer Beobachter” zamieszcza w sensacyjnej formie 

artykuł pt, „50,000 żydów przed Cyprem — Cypr, jako, nowe 
państwo, przyjmujące „Żydów wiecznych tułaczy.”

W artykule tym, pochodzącym ze „źródeł greckich”, pisze 
„Voelkischer Beobachter”, że Anglja zamierza zahamować dal­
szą imigrację żydów do Palestyny. Znamiennym dla tego no­
wego kursu polityki angielskiej była „tułaczka” okrętu „Polo­
nia” z 965-oma żydowskimi imigrantami z Niemiec. „Voelki- 
scher Beobachter” pisze, że okręt ten dopiero po kilku inter­
wencjach mógł w Jaffe wylądować. „Poprzez gęste szpalery 
wojskowe pod ochroną samochodów pancernych przybyli zmę­
czeni Niemcami żydzi wreszcie z Jaffy do Tel Aviw.”

W dalszym ciągu dziennik hitlerowski pisze, że Anglja u-

Ż y d o w sk ie  O rgan izac je  
W ojskow e w  Polsce.

„Moment” — wydawany w Warszawie przez asymilowa 
nyeh Żydów — podaje liczebność orgamizaeyj wojskowej żydów 
skiej „Brith Trumpeldor” z powodu 10-lecia jej istnienia. Zało 
żono ją  w Rydze w 1923 r. Obecnie objęła ona swoją działał- 
nością 26 krajów, w których, jak piśze;

„Istnieje 1,109 oddziałów o 65 tys. członków, z tej liczby 
w Polsce 657 oddziałów o 40 tys. członków i członkiń”.

Ideologja jej opiera się na trzech z,a,sadach, mianowicie;
„Żydowskie państwo po obu brzegach Jordanu, pierwszeń­

stwo idei państwowej przed wszystkiemi innemi ideami, • ży­
dowska samoobrona w Erec Izreal i w krajach diaspory. Te 
trzy zasady stanowią fundament tego związku”.

Temu związkowi już uidlfllo się „stworzyć dwa konkretne 
dzieła, które noszą na sobie wyraźne piętno trumpeldcryzmu: 
wyszkolenie w sporcie obronnym i uruchomienie trumpeldor- 
skich robotników w Erep Izrael”.

Związek ten marzy o wytworzeniu z Żydów rasy wybrań­
ców, „synów królewskich” :

A więc czterdzieści tysięcy liczy organizacja wojskowa ży­
dowska w Polsce, to znaczy dwa niemal razy tyle, ile we wszyst­
kich innych krajach. Widocznie w Polsce cieszą się Żydzi naj­
większą swobodą.

Senat, a U posażenie W eteranów
(D z ie n n ik  P o ls k i  w  D e t r o i t ) .

W ziarnie fiasku są światy i świat z pewnego stanowiska jest ziarnem 
piasku tylko. Boża Czeladka. T. II.,

Administracja Prezydenta 
Roosevelta odniosła pierwsze 
zwycięstwo, w sporze o refor­
mę systemu pensyj dla wete­
ranów. Zwycięstwo to odniosła 
wówczas, gdy izba niższa, kon­
gresu uchwaliła bill, włączony" 
do preliminarza budżetowego, 
przedstawionego przez Prezy­
denta.

Ustawa ta  proponuje prze­
znaczyć na. pomoc weteranom 
na rok fiskalny, zaczynający 
się dnia Igo lipca b. r. sumę 
$546,000,000. W roku fiskal­
nym, który skończy się 30go 
czerwca b. r„ wydatki aktualne 
wyniosą $884,000'.000.

Redukcję tę uzyskano czę­
ściowo. w ten sposób, że zmniej­
szono sumę na fundusz bonu­
sowy, głównie zaś osiągięto tu 
zniżkę wydatków dzięki zeszło­
rocznej reformie, dokonanej za 
inicjatywą Prezydenta. Głów­
nym celem tej reformy było 
wykreślenie z listy pobierają­

cych rządowe zapomogi t. zw. 
„pokojowych weteranów,” a 
przywrócenia zasady, że fun­
dusze publiczne powniny być 
wydawane tylko na tych wete­
ranów, którzy stali się niezdol­
ni do pracy w czasie czynnej 
służby wojennej na polach bi­
tew.

Obecnie bił pójdzie do sena­
tu, gdzie spotka się z opozycją.

Senator Reed z Pennsylva- 
nji, zgłosił już bil, zawierają­
cy t. zw. „czteropunktowy pro­
gram” Amerykańskiego Legjo- 
nu.

Jeden z tych punktów do­
maga się, by udzielano w dal­
szym ciągu zapomóg wszystkim 
tym weteranom, którym ją 
przyznano przed uchwaleniem 
aktu o odbudowie kraju. Inny 
domaga się, by i ci weterani, 
których obecna niezdolność dć 
pracy nie pozostaje w żadne 
łączności ze służbą wojenną 
byli leczeni w szpitalach na 
koszt rządu, z tem zastrzeże­

GŁOSY NASZYCH 
CZYTELNIKÓW.

TROCHĘ ZASTANOWIENIA

Szanowna Redakcjo!
Niniejszem upraszam uprzejmie o 

zamieszczenie moich uwag w Wol­
nych Glosach, w sprawie mniemanych 
męczenników, jak to, W itosa i innych, 
którzy otrzymali zasłużoną karę, ale 
uciekli do Czech, aby nie siedzieć w 
kozie.

Tu, w Chicago, pojawili się jacyś 
pseudoluddwcy, burzyciele spokoju 
tam  w kochanej Polsce i zamierzają 
zbierać podpisy, aby łych popsujów 
wyrwać od zasłużonej kary.

Bardzo dobrą robotę Redakcja zro­
biła. że przedrukowała odezwę tych 
„pokornych baranków”, bo ona mówi 
śahia za nich, co clicą i do czego dą­
żą. A tym panom ludowcom radzę, 
aby sobie tę  odezwę przeczytali po 
sto razy a wtenczas nabiorą rozumu 
prawdziwego Polaka i nie będą się 
opiekować zbrodniarzami. W Polsce 
sądy ich osądziły i kary m ają odsie­
dzieć i basta. N}e myślcie panowie, 
że tam sądy są zależne od polityki. 
W Polsce wychodzą z tego założenia, 
że jeżełi.ś bratku przeskrobał, to bę­
dziesz sądzony a gdy Ci się udowodni 
zbrodnię, musisz iSć do Więzienia. 
Sam rozum chłopski dyktuje, że ci

Na Reduty.
Weszliśmy w ©kres zabaw maska­

radowych i dlatego wybitni ludzie w 
Kraju i  zagranicą, dumają nad tem, 
w jakich przebraniach ukazywać się 
na tych zabawach karnawałowych, 
ażeby ubawić ludzi w ich obecnem 
strapieniu. I  tak ukażą się:

MacDonald, za Bayarda, rycerza 
nieustraszonego.

Hitler, za aniołeczka pokoju.
Premjer Jędrzejewicz za bonę dń 

niegrzecznych dzieci.
Marsz. Świtaiski za pasterza owiec 

i baranów.
Rauschning prezyd. Senatu Gdań­

skiego, za .Niewiniątko z Belleville”.
Minister Goering, za dobrego Sac 

marytanina.
Poseł Miedziński, za głuchonieme* 

go-
Boy-Żeleński, za -akuszerkę.
Książę Pszczyński (Fuerst von Ple- 

sa) za Polaka,
Dyrektor teatru A. Szyfman, za mi- 

ljardera Forda.
Prezydent Roosevelt, za gorzelane- 

go.
Kanclerz Doilfuss, za Herkulesa 

wzrostu 2 m. 22 centim.
Świat oczekuje z niecierpliwością 

Redut, ażeby się ‘ uśmiać z tych mi­
styfikacji i z odważnego zaprzeczenia 
swojego „ja” przez, zacnych pp. mas- 
karado więzów.

WŚRÓD WYDAWCÓW.

— Podobno „Tajny Detektjuy” idzie 
Dąbrowskiemu wciąż dokkonaie. Cie­
kawa rzecz, ile on mógł też mieć nr 
nim w roku 1933 czystego dochodu!

— Komiczny człowieku. A skądże 
„Tajny Detektyw” może mieć wogóle 
czysty dochód?

NA RAUCIE.
— A ()an nam zagra na gitarze,
— Czy ja wyglądam na takiego cc 

chodzi z gitarą?
— Nawet więcej. Pan wygląda na 

takiego, co może chodzić i  z kataryn­
ką.

SZYBKO OBLICZAŁA.
— Ale pani mężulek ma apetyt nie- 

Iada.
— Oj, tak. On wcina wciągu kwa­

dransa, jak nic, trzy kotlety wieprzo­
we.

— Czyli na dobę 288 kotletów. Bo­
że, ile to musi kosztować.

panowie z Brześcia, żeby byli prawy­
mi synami Ojczyzny, toby karę przy­
jęli i poszli ją  odsiedzieć, a z pewno­
ścią serce „Dziadka” by zmiękło i 
może by im karę darował.

Każdy syn wyrodny, gdy dostanie 
naganę od rodzica, ucieknie z domu 
rodzicielskiego na obczyznę, aby tam 
mógł lepiej dokazywać, więc nie może 
się spodziewać przebaczenia choćby 
stanęła cała arm ja takich pseudo-lu- 
dowców jak  się tu  zaczynają pokazy­
wać i chcą zbierać podpisy na uwol­
nienie przestępców.

Rodacy, jeżeli się do was zgłosi ta ­
ki ludowiec po podpis, to mu pokaż- 
cie drzwi.

My wiemy, jak  było w Polsce za 
rządów partyjnych, a jak  je s t teraz. 
Wam panowie ludowcy radżę zaprze­
stać tej niedorzecznej roboty, bo się 
to ani psu na buty nie przyda.

Stary ludowiec z powiatu Grybów- 
sikiego, Stanisław Rj-siewicz.

Poradnik D obrego Z d ro w ia
BEZSENNOŚĆ.

Józef Ignacy 

Kraszewski

H I S T O R J A  P R A W D Z I W A

O  P etrku  W łaście
Opowiadanie
Historyczne 

z XII. 
W ieku

(viąg dalszy).
Jarmucha mrugał oczyma i trząsł się. Głosu z piersi zmę­

czonych dobyć nie mógł. Po chwili dopiero zaczął wołać krzykli­
wie :

— Ja, ja  !
Dobek wpatrywał się w niego; oprawcy zmierzyli go pogar­

dliwym wzrokiem. Jarmucha, nalegał coraz głośniej:
— Ja, ja, panku, ja!
Niemiec za,krzyczał
— Co za licho kto on?
— Bratobójca Jarmucha, na stryczek osądzony odezwał 

się oprawca, spluwając z obrzydzenia.
— Oślepisz go? wyrwiesz mu oczy? — pytał, podchodząc, 

Dóbek.
— A, ja, ja, tak — powtórzył, bełkocząc Jarmucha, który 

się rwał, cisnął i przylegał do kraty całą twarzą. — Zycie mi 
daj! Oślepię ja!

Dobek w tej chwili dałby mu był więcej, niż to liche życie, 
które nic już nie było warte.

— Dawaj go tu ! dawaj! — zawołał, nagląc.
Swiat-osław, zakrywając oczy, upadł na ziemię; zbliżała się 

chwila męczeństwa. Petrek stał nieporuszohy, spokojny.
Natychmiast dwu pachołków zbiegło do lochu i wywlekło z 

niego coś zaledwie do człowieka podobnego.
Jarmucha. łachmany miał tylko na sobie, gdy go pochwyco­

no obłuzganego krwią i wrzucono do ciemnicy. Pół roku już w 
niej gnił, odzież poodpadała, ciało potłuczone ślizło od ran, kij 
oprawcy zostawił ślady straszne na tym pokurczonym nieforem- 
nym szczątku człowieka, który z chciwością i pośpiechem biegł, 
szukając już żelaza.

Jeden z oprawców miał nóż ostry u paka, oderwał mu go 
Jarmucha, rzemień szarpnąwszy i przykląkłszy, toczyć zaczął 
na, kamieniu z szalonym jakimś pośpiechem.

Kazano przynieść ławę i krępować w tył ręce Petrkowi, któ­
ry spokojnie poddał się rozkazom, niekiedy tylko do szlochają­
cego się obracając syna.

Oprawcy nawet podrętwiełi litością zdjęci. Dobek cofnął 
się o kilka kroków; bał się znać, aby krew nań nie trysnęła, — 
suknię miał jasną i nową.

— Czego odchodzisz? — odezwał się milczący dotąd Pe­
trek. — Przypatrz się dziełu twojemu, niech na ciebie tryśnie 
krew moja, ażebyś ją  podniósł z sobą na sąd Boży.

Marszalek rzucił się w tył gniewny.
— Oczy mu wydrzeć — zagrzmiał — i język ten podły uciąć 

precz, aiby nie bluzgał a milczał, psi syn! Oczy i ozór — pow­
tórzył.

Straszny Jarmucha odwrócił się, jakby poświadczając, ż 
rozkaz zrozumiał, szczękał białemi zębami i głową potrząsał. 
Petrek u którego nóg klęczał, jeszcze nóż tocząc na kamieniu 
popatrzył nań z politowaniem.

Stało się milczenie straszne, które lada chwila jęk strasz 
niejszy miał przerwać. Jarmucha podniósł się, spojrzał na opraw 
ców i przybliżył do skazanego.

— Kneź, kneź — szeptał półgłosem — nie bójcie się! — J 
umyślnie, ja  się wziął, aby inny nie zrobił. Oczy zakrwawię tył 
ko, nie wyjmę, język skaleczę — kneź — siedź, jęcz, krzycz, — 
niech myślą, żem oślepił, krzycz!

W czasie tych przyborów, gdy brudnemi rękami Jarmucha 
dotykał już skroni Petrka, Dobek się tyłem odwrócił. Patrzeć 
nie chciał. Oprawcy, choć widzieli, co się działo, wnet zrozu 
mieli litość kata i przez miłość dla, palatyna — milczeli. Oczym 
porozumieli się wszyscy, nikt nie chciał się krwawemu widów 
sku przyglądać. Jarmucha, obejrzawszy się bojaźliwie, ciął n< 
żem w powieki, raz i drugi, zakrwawił skroń jedną i druga 
szybko z gorączkowym pośpiechem oczy pomazał krwią. Noga, 
mi niby dusił na, ziemi wyrzucone źrenice. Potem otworzył ust 
Petrkowi i w język ciął tak, że krew oblała wargi.

Za każdym cięciem nogami tarł po kamieniach i piasku, i 
śmiał się z radością dziką.

— He, he! he, he!
Petrek nie jęknął nawet.
Gdy Dobek, wyczekawszy dobrą chwilę, odwrócił się, zdało 

mu się, że wszystko zostało spełnione.
— Puścić ich — niech idą o żebraczym chlebie. — Nie masz 

tu już ani piędzi ziemi, palatynie! Sakwy mu dajcie, kij, wysz- 
czuć go za w rota! Syn ślepemu potrzebny niech prowadzi! Won 
ich za wrota! Won!

Ledwie z pośpiechem gorączkowym słów tych domówiwszy,

A-

Dobek zwrócił się, biegnąc db ks. Agnieszki, aby jej doniósł żt 
wyrok spełniono.

Księżna, w sieniach stała, niecierpliwie oczekując nań. 
Dokonano, oślepiony! — zawołał Dobek, rzucając się na

ławę bo nogi pod nim, drżały. — Język mu ucięto !
Agnieszka uderzyła w dłonie, ale pobladła trupio; chciała 

biec, w głowie jej się zawróciło i musiała się oprzeć o ścianę.
Osłabłą ze wzruszenia. Dobek, który sam niespokojny był i 

przęjęty, mu,siał odprowadzić do komnat.
Nie pomyślano już na razie o tem., co się z okaleczonym 

Petrkiem stać miało. Tymczasem u drzwi więziennych, jakby 
wszyscy byli w zmowie, bliżej stojący chwycili Petrka, który 
mając krwią zalane'oczy, słaniał się na. nogach, nie mogąc utrzy 
mać. Swiatosław objął go rękami, a Jaksa z pod muru przybiegł 

rzycząc i nalegając.
Uchodźmy, uchodźmy. .. na biskupi dwór co prędzej.
Nikt im nie tamował drogi, owszem miejscowi oprawcy 

.irosciwi i usiużni wskazali im i otworzyli furtę boczną dó dro 
- yny za wałami. Jarmucha rzucił się też za uchodzącymi, abt 
się wydobyć z niewoli.

Z pośpiechem gorączkowym, prawie niosąc go na ręku, Jak 
aa popychał Petrka, szepcząc mu do ucha imię swoje. Swiato
m,w, choć sam ledwie mógł się na nogach wątłych utrzyma 

podążał za ojcem. Uchodzić potrzeba było rączo, aby nowy ja-
i wybuch zemsty, jeszcze nienasyconej, nie dogonił ze śmierć, 

wyrokiem.
Kie mówili prawie do siebie, na słowa zebrać się było trud 

o. Petrek, połykając płynącą mu z ran Itrów własną,, dl 
ę, Bcgu dziękując, Jarmucha dłużsżem więziennej■, U Ue .c, 
dążyć nie mógł za uciskającymi, patii zaraz u wałów, i mus
rowie, do którego się sto.; pł po; o tac.

Szli, /acłen z nich nie wi. dz:a., ce czuł, jak długo trwa 
, . n pochód na. dwór biskupi. Cli ..ć;a  ta zdała się im v,dekiem.
aksa nagliy tak pilno mu było wid ieć co rychlej starego pała, 

cyna bezpiecznym. Raz się dostawszy pod opiekę k.s. Janika, by. 
już choć na czas jakiś pewnym, że stamtąd go nie porwą. Nie 
powątpiewał, że biskup przyjmie nieszczęśliwego, luib że w opa­
ctwie znajdzie przytułek.

Ani Świętosław, ani Jaksą nie wiedzieli o tem, co iniędzy 
katem Jarmuęhem a. pałatynem zaszło, nie domyślali się, że kat 
ów,.hco się napraszał tak-chciwie.do spełnienia Wyroku, wzrok 
mu ocalał i język całym pozostawił. W drodze okrwawiony Pe­
trek ani’się odezwał, ani dał poznać po sobie, co się z nim stało.

(C ią g  dalszy  n a s tą p i) .

Dokończenie.
Osoby nerwowe nie mogą 

często znaleźć spokoju i po- 
oadają w dokuczliwy stan roz­
drażnienia, wskutek którego 
przyśniewają im się różne przy­
kre, straszne zajścia do tego 
stopnia, że wprost obawiają się 
udać na spoczynek nocny. — 
Późne spożywanie wieczerzy i 
przejadanie się mniej strawne- 
mi potrawami bywa również 
często przyczyną bezsenności, 
dalej czytywanie podniecają­
cych książek, zabawy zbyt ru­
chliwe, wykroczenia na tle plcio 
wem itp. Im spokojniejszy ktoś 
jest przed udaniem się na spo­
czynek, tem lepszy bywa sen.

Dla osób, którym bezsenność 
dokucza, ważnem jest też wie­
dzieć, jakie położenie mają za­
dać w łóżku. Najwięcej zaleca 
cię, aby plecy i głowa spoczy­
wały nieco wyżej od reszty cia- 
’a. W łóżku nie powinno się ni­
gdy, pod żadnym warunkiem, 
czytywać! Baczyć należy bar­
dzo, aby w mieszkaniu panowa­
ły porządek i czystość i świeże 
Powie'r ń. W ogólności zaleca 
’o s7 oó 7 pokojp nieogrzanym. 

a w cieplejszych miesiącach 
przy otwartych oknach. Spanie 
w ciepłych izbach powoduje sen 
niespokojny i uderzanie krwi do 
głowy. Na sypialnię należy prze 
znaczać największą izbę w mie­
szkaniu, ile możności za dnia 
dostępną dla promieni słonecz­
nych. Sypialnia winna być da­
lej najzupełniej sucha, bo ina­
czej można się nabawić cierpień 
reumatycznych i narazić na za- 
chorzenie narządów oddecho­
wych, bo trzeba zważyć, że czło-1 
wirt- w sypialni snedza przecięt­

nie trzecią część życia.
Jak już wyżej wspomnieli­

śmy, dbać trzeba o to, by na 
wieczerzę nie jadać potraw cięż­
ko strawnych, nadymających, 
nie spożywać wiele mięsa, nie 
pić alkoholu, silnej kawy i her­
baty i nie palić wiele tytoniu. 
Zato poleca się stosowanie zmy- 
wań i kąpieli wodnych, które 
wpływają dodatnio na uspoko­
jenie nerwów i regulują obieg 
krwi. Bardzo dobre są kąpiele 
nożne przed udaniem się na spo­
czynek, przyczem stopy macza 
się na 1 do 2 minut w zimnej 
wodzie, gdy są zimne, nasam- 
przód w wodzie ciepłej, a potem 
dopiero w zimnej. Zalecają się 
też zimne okłady na nogi albo 
pończochy płócienne na jedną 
godzinę, które można też pozo­
stawić przez noc całą, jeżeli kto 
przytem zaśnie. Zamiast okła­
dów7 na nogi stosują niektórzy 
także okłady na brzuch i uda. 
Dalszym znakomitym środkiem 
przeciwko bezsenności są krót­
kie nasiadówki na 10 sekund, 
przyczem woda winna być 58 do 
65 stopni ciepła; przed nasia- 
dówką trzeba się zagrzać w łóż­
ku i wrócić potem do niego bea 
osuszania się. Na uzupełnienie 
dodatnich skutków stosowania 
wody dobrze jest wypić jeszcze 
szklankę herbaty walerjattowej.

W końcu chcielibyśmy jesz­
cze zaznaczyć, że wiele zależy 
na tem, aby człowiek przyzwy­
czai! się do regularnego chodze­
nia na spoczynek i wstawania, 
zachowywania porządku w7 ży­
ciu i swrobody duchow7ej, unika­
nia sporów7 i zatargów7, bo to 
rówmież na sen w7pływa.

„Zdrowie”,

/
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SŁONCĘ IV HERBIE
P o w ieść  W sp ó łczesn a

(Ciąg dalszy).
Jakżeż on, Tomasz Relski, będzie mógł przełknąć kęs chle- 

ra, kiedy sobie przypomni, że oni nie mają co włożyć do ust i 
nrą gdzieś gnuśną, wygłodniałą śmiercią, nieuczciwą i nieludz­
ką, oni właśnie godni tego, aby ich nakarmiono do syta?

Jakże on tu zostanie pod bezpiecznym dachem, kiedy im 
pozostanie tylko ulica, długa, jak smutek, twarda, zła, niegoś­
cinna i wściekła?

I znowu przyszło mu na myśl, że jeśli oń stąd z nimi pójdzie 
to tylko przysporzy nieszczęściu dwie ofiary, a ulicy dwóch włó­
częgów, z których jednym będzie Jadzia. Ważył to wszystko na 
ivadze, jakby się ehciał dowiedzieć, co cięższe: wygłodniałe nie­
szczęście, czy czystość, nad każdym kawałkiem chleba płacząca.

I nie mógł tego dojść.
— Niech się dzieje, co chce! — pomyślał, aż wtem przy­

pomniała mu się Jadzia, która mu się rzuca ze szlochem na szy­
ję, doprowadzona do ekstazy po przeczytanej poezji Bełskiego.

Zaćmiło mu się w oczach. Tłumaczył Radja, że Bolski to 
jest człowiek uczciwy. Och, daj to Boże, daj Boże! Nie wie­
dział Relski dotąd jeszcze o niczem, z podejrzeń i domysłów 
wyrosła jeszcze i ta, troska o dziecko, więc może się myli i on 
i profesor, może łzy Jadzine to tylko opar niezdrowy, który się 
podniósł ze ślicznej książeczki i nic więcej, nic więcej. A jeśliby 
miało być inaczej, (Relski się wstrząs!), to uczciwość Eolskie­
go... I znowu nie mógł wydobyć się z koła,

Myślał, że mu głowa pęknie. Był w położeniu strasznem 
czuł, że to jeden z najcięższych jego dni.

— I cóż? — zapytał Rajda cicho, patrząc na Relskiegc 
uważnie.

Relski podniósł oczy, spojrzał na każdego z nich wzrokiem 
dziwnym i zapytał:

— Kto mi z was przebaczy, jeśli pozostanę?
Oni nie umieli ukryć zdumienia.
— Przebaczy tobie? Panie Tomaszu, co ci się stało! Pocóż 

namawialiśmy cię sami? — aby ci potem przebaczyć?
Zakłika, który to mówił, dławił widocznie żal w głosie,
— Zostanę, — rzekł głucho Relski.
— Niech ci Bóg zapłaci!
— Lecz może szybko ujrzę was znowu.
— Czemu? — zapytał Rajda z niepokojem.
Relski nie odrzekł nic, tylko głęboko spojrzał mu w oczy.
Nic już nie rzekli.

Rajda po niejakim czasie zapukał do drzwi Bolskiego, 
który uczynił wrażenie, jakby się tej wizyty spodziewał,

— A pan Kusztyk? — zapytał.
— Kusztyk przeżeranie przeprasza pana, że poskromił pa­

na Szoka.
—- Nie mówmy o tem.
— Ja też nie przyszedłem z tem, — rzekł Rajda, — przy­

szedłem pana pożegnać.
— Jakto pożegnać?
Rajda starał się mówić łagodnie i dobry uśmiech miał w 

spojrzeniu.
— Panie Bolski, — rzekł, -— postąpił pan z nami po śmier­

ci ojca pańskiego, jak, można było najlepiej. Nie umiem panu 
wyrazić wdzięczności, ale niech pan wie, że wdzięczność pięciu 
ludzkich serc, to nie jest marna rzecz. To coś warte. My jesteś­
my serdecznie wdzięczni.

Bolski, podniósłszy się z krzesła, słuchał tej przemowy z 
pochyloną głową, jak ńdzielny książę, któremu oddają hołdy za 
wspaniałomyślność.

-— Dziękuję panu, — rzekł.
— I my dziękujemy, ale nam już czas odejść.
Bolski spojrzał bystro,
— Panowie chcą mnie opuścić, z powodu wczorajszej awan­

tury? Przecież Szok panom ustąpił, czegóż potrzeba więcej?
Rajda uśmiechnął się.
— Panie Zygmuncie! Zwątpiłbym o życiu, gdyby na niem 

mógł zaważyć taki człowiek, jak ów pan Szok.
— O cóż więc idzie?
— O nic. Widzi pan, nietylko młodzi ludzie lubią zmianę 

miejsca — i starzy ludzie lubią to samo. Podobno przed śmier­
cią najbardziej zadomowione stworzenia wychodzą naprzeciw­
ko niej. To też i nam czas.

— Panowie wszyscy chcą odjechać?
Rajda z kolei spojrzał uważnie na Bolskiego.
— Wszyscy, — odrzekł.........................................  ..............
—- I Relscy? — zapytał Bolski, jakby od niechcenia.
— Relski powinien zostać. Sądzę, że jest tu potrzebny.
— Tak, bardzo potrzebny. Co ja  bez niego pocznę? Więc 

co, zgodził się, że' zostanie ?
— Zgodził się! — odrzekł Rajda dziwnie smutno.
Bolski, usłyszawszy to, stał się nagle oschły. Począł mówić 

wprawdzie łaskawie, znać było jednak, że ta  cała rozmowa po­
żegnalna nie sprawi mu przyjemności.

— Ha, trudno — rzekł, — nie mam prawa panów zatrzy­
mywać, choć nie widzę powodu, abyście panowie odchodzili. — 
Dzieliłem się z wami dotąd, byłbym się dzielił nadal, choć mi 
ciężko, bardzo nawet ciężko. Nie czyniłem tak dlatego, że mi 
ojciec kazał, lecz z własnego popędu, cenię jednak panów nie­
tylko jako siwe głowy, lecz i za ich wielkie zasługi. Ale jeśli 
pan Relski tu zostaje, pozwolą panowie, że czasem wam coś pó- 
ślę. Tylko adresy proszę mi podać. Bardzo mi będzie miło.. 
Ucieszy mnie też, jeśli panowie powrócą w każdej chwili, bar­
dzo proszę. Żegnam pana, panie profesorze, bardzo mi żal, do­
prawdy. Pana Zaklikę i Kusztyka, sądzę, że jeszcze zobaczę,

Zapewne, — rzekł Rajda.
(Ciąg ualszy nastąpi).

Dlaczego, o Czem i Jak 
Należy Mówić W śród 

Obcych o Polsce?

L E K A R Z E  P O L S C Y
DR. ŻURAWSKI
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Drugim momentem, który 
niewątpliwie zapewni w przy­
szłości Polsce stanowisko mo­
carstwowe w święcie, jest mo­
ment ludnościowy. W , Polsts 
spotykamy wielki przyrost lud 
naści. Rocznie przybywa 400 do 
500,000 ludzi, t. j. 14—18 pro 
miłle, Jesteśmy dzisiaj jedy- 
nem państwem w Europie, poza 
Rosją, gdzie napotyka się to 
zjawisko. Wysoką cyfrę wyka­
zują jeszcze Włochy i kraje 
bałkańskie. W Niemczech, mi­
mo, że posiadają one dwa razy 
tyle ludności, co Polska, nie 
przybywa 400,000 ludzi rocznie. 
Widzimy więc o ile silniejszy 
jest przyrost ludności w Polsce 
Niemcy są już dzisiaj pod wzgl, 
dem ludnościowym krajem de­
kadenckim, podczas gdy w Pol­
sce istnieją jeszcze duże możli­
wości rozwoju demograficzne­
go.

W okresie od r. 1921 do r. 
1938, t, j. zaledwie w ciągu 12 
!at, ludność Polski Wzrosła, z 27 
do 33 miljonófW, t. j. o 6 ffliłjó- 
nów. Polska zajmuje dzisiaj 
żó-Ste miejsce W Europie pod 

względem zaludnienia i również 
szóste miejsce pod względem 
obszaru. Przyrost ten pociąga 
•a sobą, pod względem gospo- 
darczem pewne trudności. Po­
woduje zjawisko emigracji. Na­
leży dążyć do stopniowego prze 
tworzenia rozwoju z ilościowe 
go, w rozwój jakościowy lud­
ności.

Zjawisko przyrostu ludność' 
'wisdczy o sile narodu chociaż 
bv dlatego, że na Zachodzie Eu 
opy spotykamy zanik teg ' 

przyrostu. Polska — należąc de 
■"isy słowiańskiej, — jest na 

rodem, przed którym istnieje 
wielka przyszłość. Przyrost lud 
oości, jest naturalnym ruchem 
•ił żywotnych, jakie reprezen 
tuje naród. Stąd też przed Pad 
tweńl Polskiem, jak i przed 

'nnemi kraiami słowiańskiemu 
'stnieje wielka przyszłość.

Z kolei — poruszać należy 
•wace dokonane przez Państw 
Polskie do czasu jego powsta­
nia, a zwłaszcza w e' \*u ostał.

Uh kilku lat. Wojna poczyni 
la w rolnictwie polskiem str 
szne zniszczenie. Cztery miljo 
ny hektarów ziemi rolnej ora? 
olbrzymie ilości inwentarza u 
■egły zniszczeniu. Na odcinku 
tym dokonaliśmy wielkiego 
dzieła odbudowy. Pod względem 
produkcji rolniczej zajmujemy 
dzisiaj w Europie jedno z naj­
ważniejszych miejsc. Jesteśmy 
nierwszymi w produkcji żyta. 
Nasz wywóz drzewa, masła, jaj, 
bekonów i zboża, mógłby być 
kilkakrotnie Większy, gdyby 
nie utrudnienia przywozowe, na 
jakie napotykamy na rynkach 
■ agranicznych. 1,700,000 żab” 
IoWań i domów mieszkalnych

zostało Zrujnowanych podczas 
wojny. Z tego odbudowaliśmy 
l,600,0i00, przyCzem budowaliś­
my zazwyczaj lepsze, aniżeli te, 

tóre zostały zniszczone. Zruj- 
-owanycb zostało 600 dworców 

które zostały odbudowane. Zbu­
dowaliśmy nową linję kolejową 
Górny Śląsk-Gdynia, która łą- 
zy punkt wyjścia naszego eks- 

nortu drogą morską z najwięk­
szym ośrodkiem przemysło­
wym. W czasie wojny wysadzo­
no w powietrze 2,641 mostów 

czego odbudowaliśmy 2,000.
Znaczne postępy poczyniliś­

my w dziedzinie szkolnictwa.— 
Szkolnictwo W Polsce przed 
vojną znajdowało się w stanic- 
delkiego zacofania, zwłaszcza 

w b. zaborze rosyjskim. Zabor­
ca rosyjski świadomie n i e- 
ksztalcił ludności, wiedząc, że 
najłatwiej będzie mu panować 
nad nieuświadomionym elemen­
tem. Pozostawił nam W spadku 
88 proc, analfabetów, Postawi­
am y W ciągu 10 iat 27,000

,'żkół, dla 3yś miłjona dzieci.
Mówiąc o pozycji politycznej 

Polski w Europie należy pod­
kreślić, że Polska stanowi czyn­
nik równowagi w Europie, że 
"ozbiory Polski były wielką nie- 
'prawiedliwością i krzywdą, 
która pociągnęła za sobą ujem­
ne następstwa dla państw za­
borczych i dla całej Europy. — 
Wskutek rozbioru Polski wzmo- 

ła się potęga zaborców, a więc 
Rosji, Adstrji i Prus, doprowa 
Uniąc w konsekwencji do wy 
buchu wojny światowej. Dzi- 
iai Polska chroni Europę — z 

jednej strony przed wpływam! 
ezkładowemi Wschodu, a z 

tr u g ie j  stanowi przeciwwag" 
Ta siły i potęgi Niemiec. Stąd 
1 eż państwa zachodnie, a 
•właszcza Francja, zaintereso­
wane są we wzmocnieniu Pol­
ki, jako czynnika, równowag! 

w Europie środkowo-wschod
Tej.

Polska prowadzi politykę po 
bojową. Polityka ta przejawia­
ła się stale w popieraniu Ligi 
Narodów, jako instytucji, ma 
‘ącej zapewnić sprawiedliwość 
międzynarodową i zabezpieczyć
Okój światowy. Równocześnie 

Polska, prowadzi politykę twór 
cza, aktywną. Wyrazem tego 
jest m. in. zbliżenie, jakie na- 
tąpiłó ostatnio między Polską, 

a Rosją Sowiecką, oraz os­
tatnio Niemcami. Wyrazem t e ­

g o  jest dalej polityka, prowa­
dzona przez Polskę w stosunku 
7o państw Europy Wschodniej, 
zorganizowanie bloku rolnego 
*-ych państw. O wzroście mię- 
'?< unarodów ego znaczenia Pol­
ki świadczy dalej taki fakt, 

mk np. niedawne wystąpienie 
Polski wobec Niemiec, które 
--powodowało ze strony Niemiec 
deklarację pokojową, Niemcy 
dzisiaj. Z powodu pewnej oba-
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REFRAKCJA NADMIERNA.
(Dokończenie).

Następstwa, ponieważ u hy- 
permytrOpa, już przy patrze­

niu w dal pra­
cuje akomoda- 
cja, przeto 
przy -patrzeniu 
z bliska praca 
ta musi być o 
tyle większą, 
zatem mię­
sień akomoda- 
cyjny dozna je

szybkiego znużenia, co daje po­
wód do objawmw zwykłej nie­
domogi akomodacyjnej. Obja­
wia się ona tem, że po pewnym 
czasie przedmioty bliskie zar 
czynają się zamazywać, oczy 
zaczynają boleć, występuje u- 
cisk w czole, bół głowy, niekie­
dy bardzo silny, palenie w o- 
cżach, świąd, łzawienie, zamęt 
w głowie, a przy silnej wadzie 
refrakcyjnej i wymioty nastę­
pują. Hypermętrop musi po-rzu 
cić pracę i odpocząć, poczem 
jakiś czas widzi znów dobrze, 
aż znowu powtórzy się to sa­
mo. Im stopień refrakcji nad­
miernej jest wyższy, tem obja­
wy te są silniejsze i tem też 
wcześniej występują, zmusza­
jąc pacjenta do zasiągnięcia fa­
chowej porady.

Czasem cierpiący nie zdaje 
sobie sprawy, często wini swój 
żołądek lub inne części orga 
nizmu o przyczynę, a że oczy 
są przyczyną tych bólów gło 
wy, postępujących i potęgują 
cych się nieraz do wielkiego ńft- 
silenia, jako też i innych nie­
domogów, leczy się bezskutecz­
nie na głowę tak długo, dopók; 
przez dostosowanie sobie odpo­
wiednich okularów nie uwolni 
się od cierpienia swego raz na 
zawsze.

Drugicm, częstem następ­
stwem refrakcji nadmiernej, 
jest wytwarzanie się zezu Zbie­
żnego, t, j. takiego, przy któ­
rym jedno oko Zbaczą na zew­
nątrz. Powstaje on z następują­
cych powodów: Pomiędzy zbie 
żnością obu oczu a akomodacją 
istnieje z natury stały propor­
cjonalny stosunek, im oczy u- 
stawiają się bardziej zbieżnie, 
tem silniej akomodują. Hyp: r- 
metrop potrzebuje pracy silnej 
akomodacji dla ułatwienia, więc

Sobie ustawia oczy bardziej 
zbieżnie, niż t e g o  w y m a g a  odle­
głość przedmiotu pracy. Gdy 
przy tem jedno oko ma gorszą 
bystrość wzroku niż drugie, np. 
z powodu plamki rogówkowej 
lub wyższej hypermetropji, to 
on je skręca jeszcze bardziej 
na zewnątrz, aby niem wcale 
nie patrzeć, bo woli widzieć je- 
dnem okiem dobrze, niż żeby 
mu tamto przeszkadzało'. Jeże­
li się to powtarza przez pewien 
czas to oko pozostaje już stale 
w tem położeniu, czyli zezuje, 
a po jakimś czasie nieużywania 
go, traci w niem wzrok i póź­
niej ani ze szkłem najodpowied 
niejszem, ani bez, widzieć nie 
może. Jeżeli oba oczy mają ró­
wną bystrość wzroku, to i tak 
może powstać zez, bo to bardzo 
zbieżne ustawienie oczu powo­
duje, że hypermetrop widziałby 
wszystko podwójnie, dla unik­
nięcia tego, więc skręca jedno 
oko jeszcze silniej, aby niem 
nie widzieć. Wtedy wytwarza 
się najczęściej zez taki, że nie 
ciągle jedno oko zezuje, lecz 
naprzemian, raz jedno raz 
drugie. Zez ten wytwarza się 
zwykle już w dzieciństwie i to 
wtedy, gdy dziecko bawi się 
drobnemi przedmiotami lub za­
czyna się uczyć.

Zapobiec hypermetropji, czy­
li refrakcji nadmiernej, jako 
wadzie wrodzonej, nie można, 
ale można zapobiec jej na­
stępstwom, przez dobranie i to 
-czesne, odpowiednich szkieł.

Tu także okulista, musi je 
wybrać i zarazem wskazać czy 
szkła mają być stale noszone 
czy tylko do pracy, czy inne u- 
żywanie na odległość a inne z 
bliska. Brzeż Użycie szkieł usu­
wa się nietylko objawy niedo­
mogi akomodacyjnej, ale zapo­
biega się wytworzeniu zezu, a 
nawet w wielu wypadkach, gdy 
ten się już pojawił, można go 
jeszcze szkłami usunąć, przy 
równoczesnem systeittatyczttem 
ćwiczeniu oka gorzej widzące­
go, Szkła wtedy więc mają dwo­
jakie zadanie zarazem zapobie­
gawcze i lecznicze.

przy egzaminie.

“POMOCNIK” WIĘŹNIA

Złośliwy pies policyjny, którego komisarz poprawczy MacCormick znalazł uwiązanego na łań- 
chu do łóżka jednego z więźniów — “manażerów” w wiezieniu ną, wyspie Walfare, New York.

(Klisza. Int. News).

Rzecz dzieje -się przy egzami- 
lie, powiedzmy z historji. - -  
Yśrod komisji egzaminacyjnej 
a,siada t-akże Pewien profesor 

’ tóry przez kilka miesięcy by! 
ministrem, sam nie może i in- 
iyra nie pozwała tęgo zapom- 
ieć, znany nadto ze swej próż- 

ś?i „naukowej”. Pó długim 
żeregu pyt-ań, zadanych egza­

minowanemu studentowi przez 
nnych egzaminatorów, eksce- 
'encja raczy łaskawie zadać
woje.

— No, Więc dobrze — a ja* 
kieby pan wymienił naprzykiad 
nazwiska czterech najwybit­
niejszych naszych histeryków?

— Najwybitniejszych panie 
ministrze, zaraz. Ja bym powie­
dział: Józef Szujski, Karol 
Szajnocha, Tadeusz Korzon i — 
lu przeyrwa -— przepraszam, 
jąk panu ministrowi na imię?

T e l.  H u m b o ld t  O0O<5 1 A n S tiii 3777
D R .  W .  A .  K U F L E W S K i

1 6 6 0  V /. D iv i s io n  S tr .
G o d z in y : 1 do 4 po poł. i 7 do 8 w iecz.
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Od 11 do 2 po poi. 1 od 6 dó S wiedź. 

Te!. A rm itagre  1129.
Bez. 2730 Sheridan Rd., Eyatistoa 
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M ed ic a l R ldsf. 
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CZYTAJCIE
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CANAL 0461
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PRZECZY CIEKAWE I UCIESZNE.
Ks. T . S. Ligman,

Czołowe jednostki społeczeń­
stwa i zrzeszeń poważnych po- 
winne tylko do kieliszka zaglą­
dać po założeniu na przełyk sa­
modzielnych hamulców, bo

wy, którą budzi w nich Folska, 
tarają się pozornie prowadzić 

w stosunku do niej politykę po­
kojową. Świadczy o tem cho- 
iażby poprawa stosunków ja ­

ka nastąpiła ostatnio w Gdań- 
ku. Zdają oni sobie sprawcę z 

tego, że Polska jest tym ostat­
nim. terenem, przeciwko które­
mu będą mogli skierować swo­
je zapędy imperjalistyczne.

Propaganda polityczna nie 
jest propagandą, którą się nor­
malnie prowadzi w sposób ag­
resywny, w drodze narzucania 
pewnej opinji cudzoziemcowi. 
Jeżeli cudzoziemiec nie intere­
suje się sprawami polityczne- 
mi, to nie ma żadnego celu o 
tych sprawach z nim mówić. Z 
chwilą jednak, kiedy jest się 
zaatakowanym w kwestiach 
politycznych, należy oczywiście 
wiedzieć jak na ataki odpowie­
dzieć. Dr. B. R

(Ciąg dalszy nastąpi.)

CHCIELI SŁYSZEĆ ZEZNANIA JANA FACTORA.

Przed salą sądową, gdzie urzęduje sędzia kryminalny Michał Feinbeig, zebrała się tak wieika 
liczba ciekawskich, że aby zaprowadzić porządek sędzia musiał wysiać deputowanych szeryfa. Przy­
szli licznie, aby słyszeć zeznania i  oskarżenia z ust samego Jana Factora, którego oskarżeni po­
dobno uprowadzili i torturami zmusili do wypłacenia okupu. Ale tych już do sali sądowej nie 
wpuszczono, edyż nie było tani dla nich miejsca.

przejęte rozprawą o sprawach 
zawikłanycb, mogą zapomnieć 
kiedy czas powiedzieć: dosyć.

Kradzione słodycze najlepiej 
smakują, gdyż apetyt jest 
wówczas zaostrzony do tego 
stopnia* że staje się pobudką 
do kradzieży.

Lebrak powiększa swą nę-. 
dzę, gdy brak mu nawet parę 
słóweczek wdzięczności i po­
dzięki za otrzymane wsparcie.

Tak dostatek jak i nędza 
wystawiają człowieka na liczne 
i ciężkie próby.

Wstrzemięźliwość, to jest 
wstrzymanie się od wszelkich 
nadużyć, jest cnotą; cnoty zaś 
należy nabywać wysiłkami do- 
browołnemi a nie zewnętrznym 
przymusem.

•w
Nadmierne podatki były 

przyczyną niejednej rewolucji.

Zły sługa często obdarzony 
został przez naturę nadto jesz­
cze gorszym językiem.

Małość małego najlepiej u-, 
widoczni się po wyniesieniu go 
na Wywyższenie.

z
Zabawnem jest jak nawet 

znakomici aktorzy, po niespo- 
dzianem wywołaniu na scenę, 
w czasie przerwy, do wypowie­
dzenia słów kilka, tracą swój 
język.

Znakomity prawdziwy mąż 
stanu zabiera się do dzieła prze­
kształcenia narodu z takiego, 
jakim on jest, w taki, jaki r«?- 
winienby być.

Niebezpieczeństwa i prześla­
dowania wyrabiają solidarność 
i hart ducha w narodzie; do­
brobyt i bezpieczeństwo wpro­
wadzają zaś skażenie i niedo­
łęstwo.

Teatr odzwierciedla duszę na­
rodu.

Uczynić coś komu na despekt 
wyraża efektownie całą falan­
gę uczuć w wzburzonym wino­
wajcy.

Nietylko ciało martwe po­
zbawione jest prawa odziedzi­
czania czegokolwiek, ale nawet 
dusza, martwa nie jest zdolna, 
odziedziczyć nieba.

Ptyjalina jest to ferment za­
warty w ślinie, który działa na 
pokarmy roślinne, przemienia­
jąc nierozpuszczalny krochmal 
w glukozę (cukier), wskutek 
czego ma wielkie znaczenie w 
procesie trawienia.

optnnietr.il
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Polska Działa w Porozumieniu 
z Francja.

U TAL E N  TO WA N A D Z IE  W C Z Y N  A .

Moskwa Była Również Poinformowana o Planach 
Warszawy.

Bankiet Klubu Pań Królowej* Kingi Na 
Wacławowie Doznał Należnego Poparcia.
Jacenty i Kordula w “ Spóźnionych Zalotach” Doskonale 

Ubawili Zebranych. Inne Części Programu 
Także Oklaskiwano.

Berlin, Niemcy, 29. stycznia. 
(Guido Enderis w New York 
Times.) — Polska i Niemcy pod 

: pisały w ub. piątek pakt niea­
gresji i przyjaźni, który zobo­
wiązuje oba państwa, do pokojo­
wego współżycia na. przeciąg 10 
lat. Pakt oparty jest na zasa-- 
daieh paktu antywojennego
Kellogg’a.

Pakt polsko - niemiecki zar 
wiera cały szereg ważnych 
spraw, które nie wyszczególnia 

...oficjalny tekst umowy polsko- 
niemieckiej. Gwarantuje on, na 
przykład, że w razie jakichś in­
nych implikacyj zagranicznych, 
powiedzmy z innemi mocarstwa, 
mi o sprawę przyłączenia Au­
strii do- Niemiec —■ Niemcy są 
pewni, że ze strony Polski nie 
będą miały żadnego1 sprzeciwu. 
Tekst umowy polsko - niemiec­
kiej nie porusza, zupełnie sto­
sunku Polski do Francji. Pakt 
gwarantuje jednak pozostawie­
nie w zupełnym spokoju kwe­
st j i Pomorza, i Gdańska,.

Radość w Berlinie.
Wiadlomość o podpisaniu pak­

tu nieagresji z Polską, wywoła­
ła wielką radość w Berlinie. 
Dla Niemiec pakt ten posiada 
następujące znaczenie:

Zobowiązanie się do pozosta­
wania na pokojowej stopie z 
Polską przez 10 lat świadczy o 
stabilizacji programu zagranicz 
nego rządu Hitlera; znaczy to, 
że rząd Hitlera posiada pew­
ność, iż pozostanie w Niemczech 
u steru przez 10 lat.

Polska i Niemcy będą w przy 
szlości załatwiać swe nieporo­
zumienia bezpośrednio z wyjąt 
kiem takich, które muszą być 
wniesione na forum międzyna­
rodowe. Z tego punktu Niemcy 

~są bardzo zadowoleni, gdyż u- 
zasadnia on przynajmniej w 
części wystąpienie Niemiec z 
Ligi Narodów.

Pakt podpisany z Polską o- 
party jest na, zasadach paktu 
antywojennego Kellogg’a, a 
właściwie jest tylko dokończe­
niem tego paktu. Świadczy tc 
również ,że Niemcy faktycznie 
dążą dio pokoju.

Kwestja gramie obu państw 
nie jest poruszona, lecz jeżeli 
zajdą jakieś nieporozumieni; 
terytorialne, będą mogły by- 
one załatwione w drodze rcko 
wań.

Niemcy twierdzą, że pak 
polsko - niemiecki powinien za 
dowolić Rosję. Maksym Litwi 
now, komisarz spraw zagrani 
cznych, zapewniał wszystkich 
iż Rosja pragnie pokoju za 
wszelką cenę; dlatego też Mo 
siewa powinna powitać z uzna, 
niem doprowadzenie do porozu ­
mienia polsko - niemieckiego. 
Zresztą, Rosja jest w takim sa­
mym pakcie z Polską.

Jeżeli idzie o stanowisko 
Francji w tej sprawie, to tru­
dniej będzie odgadnąć. Francja, 
była dokładnie informowana o 
postępie rokowań pobko-nSie- 
mieckich i wiedziała do jakie­
go celu rokowania, te  zdążają. 
Wynik rokowań nie był niespo­
dzianką dla Francji. Ambasa­
dor Francji w Warszawie poje­
chał do Paryża 5 dini temu, aby 
złożyć rządowi francuskiemu 
dokładny raport o proponowa­
nych zmianach.

Warszawa wita pakt 
entuzjastycznie.

Warszawa, 29. stycznia. — 
Wiadomość, iż w ub. piątek do­
szło wreszcie do podpisania 
paktu nieagresji między Niem­
cami i Polską, wywołała w 
Warszawie wielki entuzjazm. 
Pakt nieagresji z Niemcami u- 
ważany jest tu ogólnie za, rzecz 
konieczną. Wiedziano w Polsce, 
że prowadzone są rokowania 
z Niemcami o podpisanie takie­
go paktu, lecz nie przypuszcza­
no, że dojdzie do porozumienia 
przed zmniejszeniem napięcia 
politycznego na zachodzie Eu­
ropy.

P a k t  z N iem cam i, tłu m a c z ą

w Warszawie, jest dalszym, kro 
kiem w stabilizacji pokoju na 
granicach Polski, i przedstawia, 
taką samą wartość, jak pakt 
nieagresji polsko - sowiecki. 
Pakt z Niemcami musi być 
ratyfikowany przez oba, pań­
stwa.

Opierając się na zasadach 
paktu antywojennego Kellog- 
g'a, mówi deklaracja, stosunki 
polsko - niemieckie opierać się 
będą na zasadach obopólnej 
przyjaźni i obopólnem zaufaniu 
i, że wszelkie nieporozumienia 
w przyszłości załatwiane będą 
wprost między Niemcami i 
Polską, lecz bez naruszenia zar 
sad międzynarodowych insty— 
tucyj, jaką jest Liga Narodów.

Jednym z bardzo ważnych 
punktów zawartego- paktu pol­
sko - niemieckiego jest to, że 
wszystkie poprzednie zobowią­
zania międizynarodowe muszą 
być uszanowane przez obie stro 
ny. Znaczy to, że Traktat Wer­
salski musi być uszanowany, 
jak również pakty nieagresji 
polsko - rosyjski, sojusz polsko- 
francuski i polsko-rumuński, 
jak również inne pakty nieagre 
sji podpisane przez, Rosję so­
wiecką, muszą być całkowicie 
uznane.

Franja i Rosja wiedziały 
o planach.

Francja i Rosja sowiecka by­
ły dokładnie poinformowane o 
planach. Warszawa miała zape­
wnienie, że ani Paryż, ani też 
Moskwa nie będą miały nic 
przeciw podpisaniu paktu nie­
agresji polsko-niemieckiego. 
Polska ma nadzieję, że po pod­
pisaniu tak ważnej umowy z 
Niemcami, ruszy się obecnie 
handel między obu państwami 
ponieważ pakt ten położył rów­
nież kres wojnie taryfowej, 
jaka istniała między Polską i 
Niemcami od 8 lat.

Koniec propagandy 
rewizjonistycznej.

Londyn, 29. stycznia. — O-
mawiając sprawę .podpisania 

aktu nieagresji pofeko-niemie- 
.'kiego, London Times oświad- 
za:

— Nowy traktat, jeżeli po- 
uaidla jakiekolwiek znaczenie, 
musi oznaczać koniec tej „pro­
pagandy rewizjonistycznej” 

tóra taik szczególnie skołiga- 
ona jest z programem Hitlera, 

a która tak zaogniła stosunki 
między obu państwami. Gd cza- 
•u jednak przyjścia do władzy 
litlera, i po opanowaniu wła­

dzy przez hitlerowców w Gdań­
sku, stosunki między Polską a 
Niemcami zaczęły się stopnio­
wo poprawiać. Hitler wykazał 
w tym wypadku, iż rozumie 
różnicę jaka istnieje między 
zwykłym agitatorem, a dyplo­
mata.”

Wielki meteor spadł 
w Ontario.

Brampton, Ont. — Wielki me 
teor, olśniewający okolicę na 
mile, spadł onegdaj w nocy 
gdzieś na wschód od Brumpton.
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Józefa Beneda, 19-to letnia uczennica wyższej szkoły w Shaker Heights, 0., siedzi na lewo wyżej, przy fortepianie; niżej, dekoruje 
scenę; na prawo jest w pozie tancerki. Dziewczyna ta jest znana jako koncertowa pianistka, utalentowana baletowa tancerka, sceniczna de- 
koratorka i pilna uczennica. W wolnych chwilach udziela ona lekcje na fortepianie, uczy tańców i urzgdza własne koncerty.

FRANCJA SZUKA NOWEGO WODZA 
W TRUDNEM PRZESILENIU.

Paryż, 29. stycznia. — Rząd premjera Ghau.tem.psia, który 
walczył przez kilka dni przeciw opinji publicznej, ustąpił wre­
szcie, składając rezygnację na ręce prezydenta Lebruna. Pre- 
mjer Chautemps nie czekał nawet na posiedzenie parlamentu, 
aby rezygnację swoją i reszty członków gabinetu przedstawić 
w izbie gmin. Sprawa skandalu Stawiskiego, który zdefraudo- 
wał $60,000,000 z lombardu w Bayonne, jest główną przyczy­
ną upadku gabinetu Chautemps,a.

Prez. Lebrun posiada obecnie trudne zadanie do rozwiąza­
nia, mianowicie znalezienie takiego męża stanu na stanowisko 
premjera, któryby mógł sprawę skandalu zlikwidować i pokie­
rować dalej losami Francji. Wczoraj w kołach paryskich wy­
mieniano Herriota jako ewentualnego kandydata na premjera.

STERYLIZACJA UŁOMNYCH W POLSCE.
Warszawa, 29. stycznia. (Prasa Stów.) — Pisma polskie po­

dały wczoraj wiadomość, że minister sprawiedliwości ukończył 
już projekt prawa sterylizacji wszystkich ułomnych i nieule­
czalnie chorych mieszkańców Polski. Projekt przedstawiony 
zostanie w Sejmie.

10,000 MONARCHISTÓW ROSYJSKICH 
DEMONSTRUJE W CHARBINIE.

Precz z Komunistami! — W ołał Tłum, Paląc Na Stosie 
Podobizny Urzędników Sowieckich.

Charbin, Mandżuria, 29. sty­
cznia. — Dziesięć tysięcy mc 
narchistów rosyjskich urządzi 
lo tu w ub. sobotę olbrzymią 
demonstrację. Monarchiści ro 
syjscy spodziewają się wkrótce 
konfliktu zbrojnego między 
Rosją sowiecką i Jeponją o 
Wschodnią Kolej Chińską. Da­
wniej urzędnikami na tej kolei 
byli sami monarchiści rosyjscy 
i Chińczycy, lecz po objęciu 
władzy w Rosji przez komuni­
stów, zaczęte stopniowo usu­
wać monarchistów z kolei) za­
stępując ich komunistami. Z 
tego powodu kilka tysięcy Ro­
sjan znalazło się na, bruku w 
obcym kraju, bez możności po­
wrotu do swej ojczyzny. Wszy­
scy monarchiści rosyjscy sym­
patyzują z Japonją, przypusz­
czając, że przy pomocy Japcnji, 
uda się im obalić rządy komu­
nistyczne w Moskwie, jak rów­

nież, że będą mogli ponownie 
objąć stanowiska na. kolei.

Demonstranci wołali: „Precz 
z komunistami!”, żądając jed­
nocześnie' aresztowania kilku u- 
rzędników sowieckich, zatrud­
nionych na, kolei, która, w poło­
wie należy do Rosji a w poło­
wie do Mamdżurji.

Gmach konsulatu sowieckie­
go pilnowany był przez silną 
straż wojska. Wzdłuż ulic, po 
których demonstranci masze­
rowali, stały silne patrole woj 
skowe, gotowe na każdą akcję 
w razie, gdyby powstały zabu­
rzenia.

Biura głównego zarządu ko­
lei Wschodnio Chińskiej pilno­
wane były również przez woj­
sko, którego posterunki stały z 
bronią gotową w ręku za zasie­
kami z drutu kolczastego, oka­
lające zabudowania dworca i 
biur. Do poważniejszych jednak 
zaburzeń nie doszło. Panuje tu 
ogólne przypuszczenie, że rząd 
mandżurski, działając w poro­
zumieniu z Japonją, ma zamiar 
zająć całą kolej i usunąć wszy­
stkich Rosjan z urzędów.

LOT ARMADY WŁOSKIEJ 
DO CHICAGO KOSZTOWAŁ 

$625,000.

Rzym, 29. stycznia. — Ofi­
cjalny raport, przedłożony o- 
statnio premjerowi Mussolinie- 
mu, wykazuje, że lot armady 
włoskiej, która odbyła podróż 
napowietrzną z Włoch do Chi­
cago w roku ub., kosztował 
Włochy 7,442,000 lir, czyli okrą 
głe $625,000. W rachunkach 
wyszczególniono również koszt 
wynajęcia łamaczy lodów, za 
wynajęcie różnych statków po 
mocniczych w portach, gdzie 
się eskadra zatrzymała i za 
nadsyłanie raportów o pogo­
dzie.

5,458 Więźniów 
w Joliet; Rekord.

Springfield, III., 29. stycznia, 
A. L. Bowen, dyrektor departa­
mentu dobra, publicznego, ogło­
sił, że liczba więźniów w zakła­
dzie karnym w Joliet dosięgła 
w ub. czwartek rekordowej cyf­
ry 5,458. Jest to o 1,800 więź­
niów więcej, niż więzienie po­
winno mieścić w idealnych wa­
runkach.

Jednocześnie, zaludnienie w 
w zakładach poprawczych dla 
małoletnich spadło. W zakła­
dzie St. Charles jest teraz 469 
małoletnich przestępców. Kilka 
lat temu było ich 900.

Ogólna liczba więźniów w 
karnych instytucjach stano­
wych podniosła się w ub. roku 
do 45,879, zwyżka 1,197 ponad 
rokiem poprzednim. Liczba pa­
cjentów w stanowych instytu­
cjach dla chorych umysłowo 
zwiększyła się o 771.

Orzechy nadziewane złotem.
Boston, Mass. — Pewna mie­

szkanka Bostonu przyniosła do 
banku worek orzechów w ostat­
nim dniu przymusowego zwrotu 
złota. Kasjer myślał, że ma 
przed sobą war jatkę. Okazało 
się jednak, że była to tylko dzi­
waczka, która w łupinach z o- 
rzechów chowała złote monety. 
„Nadzianie” przedstawiało war­
tość kilkunastu setek dolarów.

ON WIE LEPIEJ...

Rycina przedstawia dwóch sławnych wodzów niemieckich z 
ostatniej wojny. Widzimy tu Hindenburga (na lewo) i marszałka 
Polowego von Mackensena, który jak gdyby się pytał zniecierpli­
wiony : „Kiedyż będzie następna wojna, Prezydencie?” Na to sędzi­
wy von Hindenburg, b. naczelny wódz armji niemieckiej, odpowia­
da: „Zapytaj się pan, Panie Marszałku, Hitlera . . .  on wie lepiej 
od nas . .  .

Z Town of Lakę.
Bal pączkowy urządza Stów. 

Domu Polskiego, wspólnie z 
Klubem Pań w sobotę, dnia 10 
lutego, w sali Domu Polskie­
go, pn. 1159 W. 51-sza ul. Po­
czątek o godzinie 8-ej wiecz.

Posiedzenie Tow. Zgoda, gr. 
Z. N. P., odbędzie się w czwar­
tek, dnia 8 lutego, w sali Stów. 
Domu Polskiego, począwszy o 
godzinie 7 :30 wieczorem.

Posiedzenie Gminy 123, Z. 
N. P., odbędzie się dnia 5 lu­
tego-, w sali zwykłej i o zwy­
kłej godzinie.

Ćwiczenia harcerzy odbędą 
się w najbliższą środę, dnia 31 
bm., w sali parku Sherman, o 
godzinie 6:30 wieczorem.

Posiedzenie Tow. Zwycię­
stwo pod Grunwaldem, grupa 
1192 Z. N. P., odbędzie się w 
czwartek, dnia 1-go lutego, w 
sali zwykłej, o godzinie 7:30 
wieczorem.

SYN PROKURATORA CUM­
MINGSA W WYPADKU. 

Darien, Conn., 29. stycznia
D. S. Cummings, lat 35, syn H 
Cummingsa, generalnego pro­
kuratora Stanów Zjedn., od­
niósł ciężkie obrażenia w wy­
padku automobilowym, w któ­
rym jego towarzyszka, pani W. 
P. Taylor, została zabita.

Doroczny bankiet, urządzony 
przez Klub Pań Królowe.) Kin­
gi na Wacławowie — jaki się 
cdbył wczoraj wieczorem w sa- 
’i paraf jalnej — wypad! zada- 
walniająco, przy licznym udzia­
le parafjan i parafjanek, oraz 
licznie zebranych gości.

Po odegraniu hymnu amery­
kańskiego przez orkiestrę p. K. 
Stefaniaka i modlitwie odmó­
wionej przez miejscowego pro­
boszcza, X. Teodora Cząstkę, 
spożyto smaczną kolację.

Słów kilka powitania wygło­
siła pani Salomea Wleklińska, z 
Klubu Pań, zapraszając na mis­
trza toastów p. Franciszka 
Kuflewskiego.

Śpiew solo panny Doroty Mi­
chalak (sopran) wypad! dosko­
nale i burzą oklasków zmuszo­
no niejako świepaczkę wacła- 
wowską do nadprogramowego 
występu, przy akompanjamen- 
cie L. Niespodzianego.

Co jak co, ale djalog „Spóź­
nione Zaloty”, doskonale uba­
wił zebranych, śmiano się do 
rozpuku. Panna Anastazja Ja­
sińska w roli zakochanego Ja­
centego i panna Leokadja Zięb­
ica, nie młoda ale do żeniaczki 
'•■kora przyszła pani Jacentowa 
’ziarsko się spisały. Gdyby nie 
mająteczek panny Korduli mo- 
żeby tak Jacenty do niej nie 
ęmolił cholewki, ale talarki to 
łziś grunt, powiedział sobie Ja­
centy i mimo kotki Mysi, mi­
mo starej i bez uroku panny 
śmiało zabrał się do oświad­
czyn, w czem jednak wyprze­
dziła go skora do żeniaczki 
Kordula i wszystko zakończyło 
:ię według życzenia obu zako­
chanych.

Saksofonistą nielada okazał 
rie Edmund Rybakowski, który

Z Domu Starców 
Św. Józefa.

Tow. Pań Opieki naldl Domem 
Starców odbyło swe posiedzenie 
roczne przed tygodniem, na któ, 
rem wybrano nowy zarząd i za­
łatwiono sporo ważnych spraw 
rutynowych. Posiedzenie to 
było nader ożywione, gdyż po­
ważna, liczba członkiń nań 
przybyła. Nastrój był miły i 
serdeczny. Były na tern posie­
dzeniu panie z Jadwigowa,, Sta­
nisławowa, Jackowa, Irving 
Parku, Jefferson Parku, Cra— 
gin, Hełenowa i Kazimierzowa. 
Gościem posiedzenia był mię­
dzy innemi X .  Władysław No­
sal, z biura Katolickiej Dobro­
czynności. Odbyła się instala­
cja. Zaprzysiężenia nowego za­
rządu dokonał kapelan X. J. 
Baniewicz,, C.R. Nowy zarząd 
tworzą: Eleonora Nowak,'pre­
zeska; Władysława Słupków— 
ska, wiceprezeska; Elżbieta 
Tomczak, 2ga wiceprezeska; 
Ludwika, De Schepper, sekr. 
prot.; Leona Hoffman, sekr. 
fin .; Katarzyna Lakówka, ka­
sjerka. Do komitetu dobrobytu 
wchodzą: Katarzyna Jezierna., 
panna Eleonora Krzywińska, 
Weronika, Remus, Antonina 
Helwig, Helena Prenga, Leoka­
dja Ziółkowska, Antonina Mus- 
sor, Marja Karczewska, Helena 
Kawczyńska, Marja Janicka i 
Morja Widiowska. Delegatkami 
do Federacji Instytucyj Huma­
nitarnych są: Joanna Lama, 
Weronika Remus i Eleonora No 
walk. Komitet rewizji książek: 
Ludwika Szwaj kart i Apołonja 
Michalak. Kapelanem X. J. Ba 
uewicz, C.R. a moderator ką 
Siostra M. Władysława, Po in­
stalacji przemawiali: X. Banie­
wicz i X. Nosal, a, poezjami po­
pisywał się p. Tomasz Motyka, 
którego życzenia noworoczne 
były podlziwienia godne. Po in­
stalacji nastąpił „Penny So- 
cial”, który wśród wesołego 
gwaru przeciągnął się do póź­
nego wieczoru.

Straszna śmierć Waśkiewicza.
Jersey City, N. J. — Pod ko­

łami pociągu poniósł śmierć 19- 
letni A. Waśkiewicz. Koła obcię­
ły mu głowę i poszarpały ciało.

przy akompaniamencie miej­
scowego organisty, Ludwika 
Niespodzianego dzielnie się spi­
sał. Krótko, ale do rzeczy prze­
mówił p. Piotr Stawinoiga, po- 
czem dziewczątka szkolne popi­
sywały .się pląsami p. t. „Win­
ter Fantasy”.

Dwie nadobne śpiewaczki 
wacławowskie, panny Łu­
cja Stawinoga,, sopran i Al- 
wina Sniegocka, alto, przy a- 
kompanjamencie p. Niespodzia­
nego śpiewem swoim upiększy­
ły także program wczorajszego 
bankietu na Wacławowie.

Uwagi X. proboszcza T. Czą­
stki wypowiedziane po wystę­
pie śpiewaczek były na czasie. 
„Jak w każdej rodzinie tak i 
my na Wacławowie w każdą 
ostatnią niedzielę miesiąca sty­
cznia zbieramy się wspólnie, a- 
by cieszyć się i radzić nad dob­
rem parafii”, — powiedział X. 
Cząstka. Mówił dalej o akcji 
katolickiej, w której nie sam 
ller, ale osoby cywilne biorą u- 
dział, do czego wszystkich za­
chęcał. Chwalił pracę pań z 
Klubu Królowej Kingi, podzię­
kował na koniec wszystkim za 
przybycie i wykonanie progra­
mu, dziękował staropolskiem 
„Bóg zapłać”.

Odegraniem i ogólnem śpie­
wem „Boże coś Polskę” zakoń­
czono program bankietu, a pusz 
czono się następnie w tany. — 
Przygrywała i tu orkiestra p. 
Stefaniaka.

Wacławowo to jak wielka ro­
dzina na zew ojca swego, X. 
proboszcza Teodlora, Cząstki zbie 
ra, się dorocznie w sali para­
fialnej, aby spędzić jeden wie­
czór w roku na wspólnej zaba­
wie i pogawędce, co się im 
chwali.

Arna ja Żąda 1,000 
Nowych Aeroplanów.

Washington, 29. stycznia. —
Jeżeli plany opracowane przez 
generalny sztab armji i szefa 
korpusu lotniczego będą zreali­
zowane, rój 900 aeroplanów po­
ścigowych i bombowych, goto­
wych zawsze lecieć na obronę 
każdego odcinka granic amery­
kańskich, psiadłości i teryto- 
rów, może wkrótce wzmocnić si­
ły 'defensywne Ameryki.

Dept. wojny, w opublikowa­
nym streszczeniu planów obro­
ny krajowej, ogłosił, że gene­
ralny sztab wyłonił szczegóło­
wy plan takiej wysoce ruchli­
wej i sprawnej jednostki po­
wietrznej, która ma być znana 
jako GHQ (General Headąuar- 
ters) Korpusu Lotniczego. Re­
komendacja będzie miała pełne 
poparcie sekr. wojny Derna.

Plany defensywne departa­
mentu wojny przewidują budo­
wę 1,000 dodatkowych aeropla­
nów, powiększenie personelu 
Korpusu Lotniczego o 400 ofi- 
rów i 6,200 szeregowców i 
zwiększenie personelu całej 
armji.

Polak Na Wyższem 
Stanowisku FedegalneHi

New York, 29. stycznia. — 
Zaszczytnie znany w kołach tu ­
tejszej Polonii, porucznik rezer 
wy armji1 amerykańskiej, p. A. 
E. Łukowski, wiee-prezes klu­
bu oficerskiego im. Gen. Kaz, 
Pułaskiego, został mianowany 
asystentem poborcy podatko­
wego (assistent reyenue collec- 
tor) w Brooklynie, N. Y.

Por. Łukowski bierze żywy 
udział w sprawach społecznych 
tutejszej Polonji i często gc 
widzieć można na obchodach 
patrjotycznych w N. Yorku : 
okolicy.
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Dziś przypada św. FranNsz- 
ka Sfllezesro. biskupa i doktora 
Kościoła. Ilekroć Kościołowi 
św. za prażało niebewiec^eA- 
stwo. Bópr zsyłał mężów, którzy 
głoboką nauką i asobna • łaską 
od Bos-a obdarzeni, stawali się 
mu filarami i podporami. Jed­
nym z takich mężów był św. 
Franciszek z,wanv Salęziuszem. 
dla odróżnienia od św. Franci­
szka z Assyżu. św. Franciszka 
Ksaweree-o i innych. Sw. Fran­
ciszek Salezy urodził sie dnia 
21-go sierpnia w roku 1587 z ro­
dziców rodu hrabiowskiego. Już 
jako chłopiec rokował wielkie 
nadzieje tak ze względu na nad­
zwyczajne talenta do nauki, ja ­
ko też dla swej pobożności. — 
Ojciec sam kierował początko­
wą jego nauką, a matka, imie­
niem także Franciszka, kiero­
wała sercem chłopczyka. Będąc 
samaż pobożną, umiała w dzie­
cku zaszczepić prawdziwą po­
bożność. Po sześcioletniej nauce 
w Paryżu, udał się młody Fran­
ciszek do Padwy na dokończe­
nie nauk, gdzie uzyskał stopień 
Doktora prawa kanonicznego i 
świeckiego. Ojciec jego życzył 
sobie, aby wstąpił do służby 
państwowej, w którejby, jako 
uczony i jako potomek znakomi­
tego rodu mógł wysokich do­
stąpić dostojeństw. Ale Franci­
szek innej się już służbie po­
stanowił poświecić, to jest służ­
bie Bożej. Wyświęcony na ka­
płana i wybrany na proboszcza 
katedralnego w Genewie, stał 
się oblubieńcem swej parafii 
tak dla słodkiej wymowy, jako 
też i dla świątobliwego żywota. 
Na onczas wielce rozszerzał się 
Kalwinizm w Sabandji. Książę 
Sabandzki prosił więc Biskupa 
genewskiego o zdatnych misjo­
narzy. Sw. Franciszek podjął 
się tej misji, udał się do Cham- 
blais i w przeciągu dwu lat na­
wrócił przeszło 70,000 dusz na 
łono prawdziwego Kościoła. Mi­
sja jego była trudną, bo kalwini 
bardzo go nienawidzili i utrud­
niali mu pracę. Wróciwszy z mi­
sji, został w roku 1602 bisku­
pem genewskim i- tę godność 
piastował aż do śmierci. Oddał 
Bogu ducha w samą uroczystość 
SS. Młodzianków w roku 1622. 
Papież Klemens VII zaliczył go 
w roku 1665 w poczet Świętych 
Pańskich, a Pius IX, dnia 19go 
lipca 1877 r. nadał mu tytuł 
„Nauczyciela Kościoła”. Święty 
Franciszek pismami i naukami 
swemi starł głowę herezji kal­
wińskiej. Jedną z najlepszych, a 
znanych jego książek jest Filo- 
tea, czyli Droga do życia poboż­
nego. _____________t

Z C r a g i n .
Tow. Dzielnych Polaków p. o, 

św. Jana, gr. 1464, Z. N. P„ 
ma regularne miesięczne posie­
dzenie w czwartek, dnia 1 lu­
tego, w sali parafialnej św. 
Stanisława B. M. Zarząd nowy 
jest następujący: — J. Pidek 
pręż.; J. Maduzia, wice-prez,.; 
W. Zieliński, sekretarz fin .; F. 
Smentek, skarbnik; F. Motzny, 
sekr. p ro t.; A. Chrześcian, — 
sekr. wydziału małolet.; T. Li­
twin i J. Kłos, opiekunowie ka­
sy; M. Syska, marszałek; K. 
Chrzostowski, chorąży; M. Zu- 
ba, podchorąży ; W. Świderski, 
odźwierny; S. Hapak, podmar- 
szałek; I. Kłos, opiekun cho­
rych; S. Kozioł, S. Kościk i F. 
Grygierczyk, komitet rewizji 
książek; J. Pidek, J. Maduzia, 
F. Smentek, M. Syska, W. Zu- 
ba, M. Zuba, J. Korba, S. Pa- 
włoski i F. Motzny, delegaci 
do Gm. 148.

Instalacja w Kbbie 
Polsko-Amerykańskim.

Klub Polsko - Amerykań­
skich Obywateli w Chicago, od­
był w sali Augustyna, przy 
Cornell i Elizabeth ul., posie­
dzenie, połączone z wieczor­
kiem instalacyjnym nowych u- 
rzędników. W ciągu posiedze­
nia przysięgę złożyli J. Proko- 
pek, J. Kwiatkowski, B. Krup­
pa, J. Czerwiński, S. Czuber- 
nat, W. Fic i J. Kamiński, któ­
rą odebrał sędzia miejski, Ed. 
Scheffler. Prezse Smolka pwoo- 
łał na mistrza wieczorku alder- 
mana i komitetowego 26 a ir- 
dy, p. F. Konkowskiego, po któ­
rego krótkiem przemówieniu 
orkiestra Unji Polsko-Amery­
kańskich Muzykantów, odegra­
ła hymny amerykański i pol­
ski. Przysięgę od nowego za­
rządu odebrał ks? W. Bartylak, 
C.R., proboszcz paraf ji św. Ja­
na Kantego, który też wypo­
wiedział piękną mowę o życiu 
społecznem naszych rodaków a 
także o przyszłych naszych u- 
rzędnikach publicznych, a przy 
sposobności złożył życzenia no­
wemu zarządowi. Bardzo zaj­
mujące przemówienie o obo­
wiązkach obywateli wypowie­
dział sędzia Ed. Scheffler. Na­
stępnie przemawiali p. J. Twar- 
d,zik i p. A. Sobota, dyrektorzy 
Z. N. P„ adw. E. Jachimowski,
J. Kosek, prezes Tow. św. Mi­
chała. Arch., S. Kotlarz, prezes 
Tow. św. Jana Chrzciciela, Z. 
P. R. K., W. Podrazik, prezes 
Tow. Sztandar Wolności, gr. 
1010, Z. N. P. i inni mówcy.— 
Telegramy zaś nadesłali: ks.
K. Sztuczko, proboszcz Hrójco- 
wa, J. Romaszkiewiez, prezes 
Z. N. P., J. Olejniczak, prezes 
Z. P. R. K. i inni. Podczas wie­
czorku podawane były smaczne 
napoje i wyśmienite przekąski, 
sporządzone przez p. L. Osia- 
dacza. Przygrywała orkiestra, 
a śpiewem popisywał się p. J. 
Czerwiński.

Przy sposobności podaj emy, 
iż Klub Polsko - Amerykań­
skich Obywateli w Chicago,—• 
będzie obchodził 10-lecie swe­
go istnienia w maju, br.

Do nowego zarządu wcho­
dzą: J. Smolka, prez,; S. Zem- 
bal, wice-prez.; F. J. Kruppa, 
sekr. prot.; J. Cielak, sekr. fin .; 
J. Pałasz, kasjer; J. Warszyń- 
ski i J. Bieiaga, marszałkowie; 
J. Jankowski i J. Bywalec, cho­
rążowie; W. Osiadacz, J. Ka­
szo wicz i B. Ciebień, komisja 
rachunków; F. Konkowski i E. 
Jachimowski, doradcy prawni.

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

GÓRNICY POZCNT ANĄ 
ZDAŁA OD POLITYKI.

Indian’.po’is, In d ., 29. s'yez. 
nia. — W zw iązk u  z o d b y w a ją  
cą się  tu  k o n w e n c ją  Z jed n o czo ­
nych  G órn ików  w  A m ery ce  
stw ierd zo n o . że ty  h a iw ie k s ż ” 
u n ja  ro b o tn ice"  w  k ”’ j r  tu d z i ' 
w d a lszy m  c ią r u  t rz y m a ła  s i '  
zd a ła  od w sze lk ie j p r z y n a le ż ­
ności p a r ty jn e j .

Konwencja, na rekomendację 
międzynarodowych urzędników 
odrzuciła propozycję lokalnej 
unji w Mount Carmel, Pa., po­
lecającą delegatom do Amery­
kańskiej Federacji Pracy żą­
dać sformowania nowej ame­
rykańskiej pąrtji robotniczej 
na następnej konwencji fede­
racji.

C© S ły c h a ć  N a  P o lo ń ji.
Znany na Polonj i ze swej 

działalności, klub towarzyski 
Chi-Oaks, urządza zabawę ta­
meczną na zakończenie karna­
wału, w niedzielę, dnia 11 lu­
bego, w klubie Polonja, 1575 
Milwaukee eve. Henryk Janus i 
jego orkiestra będzie przygry- 
wća do tańca. Bilety po bardzo 
przystępnej cenie. W skład ko­
mitetu wchodzą: W. Kula, C. 
Kawecki, J. Dylong, H. Ferań- 
ski i L. Jonas.

Chór Filaretów, Z. S. P., u- 
rządza wielką zabawę w sobo­
tę, dnia 10 lutego, we własnej 
sali pn. 1236 Milwaukee ave. 
Początek © godzinie 8-ej wie­
czorem. Piękne i kosztowne na­
grody za oryginalne kostjurny 
tak dla pań i panów. Doborowa 
muzyka. Komitet zaprasza mi­
łośników zabaw oraz drużyny 
śpiewacze.

Wczoraj po południu, w au- 
dytorjum św. Trójcy, odbył się 
obchód styczniowy, urządzony 
Staroniem Wydziału Oświaty, 
Z N. P i Haroerstwe. Szcze­
gółowy opis z braku miejsca 
podamy dopiero jutro.®

Dzisiaj przypada św. Fran- 
csz-’;a -SNoze.ro,- Imieniny swo- 
•’e oheh -dzi dzisiaj ks. Franei- 
"-'■■k Piwka, profeśOr w Sami- 
- arjżm Przygotowawczem im. 
Quigleya. W minioną sobotę i- 
mieniny obchodził ks. dr. Jan 
J. Kozłowski, proboszcz parafji 
św. Romana. /

Krążą w świecie pogłoski, że 
Japonja i Niemcy planują 
wspólnie uderzyć na Rosję so­
wiecką, wypędzić Stalina wraz 
z jego systemem rządów komu­
nistycznych, posadzić na opusz 
czonym tronie nowego cara i 
stworzyć blok niemiecko-rosyj- 
sko-japoński dla dominowania 
nad resztą świata. Niemcy za­
wsze przypuszczają, że 'dzisiej­
sza Rosja jest taka samą jak 
z,a czasów carów, kiedy mogli 
nią rządzić.

* * *
Monarchiści rosyjscy, 'przy­

puszczając, że w niedalekiej 
przyszłości Japonja uderzy na 
Rosję sowiecką, ożyli naraz w 
Charbinfe, gdzie w uib. tygod­
niu 10,000 urządziło olbrzymią 
demonstrację przed! biurami 
konsulatu sowieckiego. Ludzie 
bezdomni nie mają wiele do 
stracenia. Dzisiaj cierpią głód 
i nędzę, lecz w razie wojny z 
Rosją, mogliby ponownie 
wdziać mundury i przynajmniej 
przez pewien czas żyć dawnem 
życiem, do którego każdy żoł­
nierz rosyjski wzdycha.

* * *
Nazwa Polski w obcych ję­

zykach: Polonia — po łacinie, 
włosku, hiszpańsku. Pologne — 
po francusku, Poland — po an­
gielsku. Polen — po niemiecku. 
Polsza — po rosyjsku. Polsko 
— po czesku. Lechiątan — po 
turecku. Lengvel Orszagh. — 
po węgiersku. Porąndo — po 
japońsku. Polanku© — po chiń­
sku. Polija — po łotewsku.
Lenkija — po litewsku.

* * *
Prezydent Roosevelt, który 

obchodzi jutro swoje urodziny, 
dostanie „skromny” podarek 
urodzinowy od swej matki. Bę­
dzie nim tylko je j.... miłość. 
Pani James A. Rooserelt, wy­
pytywana przez ciekawych re­
porterów,, powiedziała, że nie­
ma nic, co mogłaby synowi ku­
pić, czegoby już nie miał, a u- 
waża za rzecz nierozsądną ku­
pować mu coś, czegoby nie 
mógł używać. Zostaje więc tyl­
ko miłość mącierzyńska, którą
mu może ofiarować.

* * *
Ks. Couighlin, kaznodzieja 

r a d j o w y , scharakteryzował 
przeprowadzenie bilu monetar­
nego w senacie jako „narodzi- 

-niezależności finansowej
'udu amerykańskiego a Prezy­
denta Roosevelta nazwał „kapi­
tanem wprowadzającym szczęś­
liwie nawę państwową do przy­
stani dobrobytu”.

-I' 'u
Instytut Technologiczny w 

Cambridge, Mass., ogłosił o 
skonstruowaniu „oka sejsmo­
graficznego”, które będzie prze 
powiadało i ostrzegało o trzę­
sieniach ziemi. — Nowy instru­
ment może oddać wielkie usłu­
gi ostrzegając ludność zagrożo­
nych miejscowości, aby chroni­
ł a  sie na otwarte miejsca.

Z J ó z e f o w a .

Kwajrta alkoholu i kwarta 
wody, po zmieszaniu, nie dają 
dwie kwarty mieszaniny, lecz 
znacznie m niej; bo w wodzie 
są, pomiędzy małemi jej czą­
steczkami, wolne miejsca, w 
których cząsteczki alkoholu 
mogą się umieścić.

Z KOŁA KATOLICKIEGO
(C A T H 0L1C CIR C LE ).

Roczne posiedzenie Polskiego 
Koła Katolickiego (Catholic 
Circle), odbędzie się dzisiaj, w 
poniedziałek, dnia 29-go stycz­
nia, o godzinie 6 :30 wieczorem, 
w sali parafjalnej Matki Bos­
kiej od Nieustającej Pomocy, 
na Brigdeport, przy 32-ej ul., 
tuż przy Morgan. Komitet pro­
gramu przysposobił kilka mi­
łych niespodzianek. Pozatem 
przyjdą pod obrady ważne spra; 
wy, —- wymagające obecności 
wszystkich członków. Modera­
torem Koła Katolickiego jest 
ks. prałat Tomasz P. Bona, pre­
zesem p. Jan Nering, a sekre­
tarzem p. Juljusz F. Szatkow­
ski. Dodać należy, że automo­
bile będzie można wygodnie 
parkować na rozległem podwó­
rzu paraf jalnem, na które się 
wjeżdża obok plebanji, — pn. 
1029 W. 32-ga ul.

Ekspedycja Adm.Byrda 
w Niebezpieczeństwie.

Pękające lody odcinają 
43 członków wyprawy.

Zatoka Wieloryba, Anarcti- 
ca, 29. stycznia. — Kontr-ad- 
mirał Byrd niepokoi się o los 
obozu Pressure i 43 członków 
drugiej ekspedycji do bieguna 
’południowego, odciętych w o- 
wym obozie przez pękające lo­
dy na zatoce.

Prócz owych 43 ludzi w obo­
zie, będącem tymczasową baza 
zapasów, czterech innych człon­
ków ekspedycji było w Littłe 
America, odciętych od swoich 
towarzyszy.

Przy temperaturze mało co 
poniżej, stopnia marznięcia, lo­
dy łamały się wszędzie i cały 
front zatoki, na długości ośmiu, 
mil, pękał. i

Tragiczna Ś 
Czterech Zakonnic.

mierć

Wpadły z autem z mostu 
do kanału.

Watertown, N. Y., 29. stycz- 
nia. — Cztery zakonnice utopi 
ły się wczoraj, kiedy automobil 
którym wracały do Oarthage z 
nabożeństwa, strzaskał bairjem 
na moście i runął z wysokość 
15 stóp do głębokiego kanału 
Zginął również M. O’Keefe, in 
żynier kolejowy, który kierował 
samochodem.

Zakonnicami były S. Gabrje 
la, lat 55, przełożona Akademj' 
Augustjanek w Carthage, Sio­
stry Angela i Krystyna, człon 
kinie fakultetu i Siostra Al 
fonsa, która miała nadzór nad 
kuchnią akademji.

OGŁASZAJCIE SIĘ W 
DZIENNIKU CHTGAGÓSKIM

— Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago, 
mieszczą się pnr. 1500 Ńorth 
Dearbom Parkway.

t

Arsenał policyjny obrabowany.
Boston, Mass. — Trzej ban­

dyci, jeden z nich zamaskowa­
ny, napadli na kiosk mieszczący 
eksponaty policji stanowej; na

-

a

Tow. Imienia Jezus w para­
fji św. Józefa urządza zabawę 
wrotkarską (roller skating) w 
sali parafjalnej. Wszyscy są 
proszeni o przybycie. Bilety 
można dobyć od członków lub 
przy kasie.

Posiedzenie Tow. Imienia Je­
zus odbędzie się w poniedziałek 
po pierwszej niedzieli miesiąca. 
Posiedzenie odbędzie się w sa­
li zwykłych posiedzeń. Wszys­
cy nowi członkowie są proszeni 
do wstąpienia. Ten miesiąc jest 
otwarty dla wszystkeh, którzy 
chcą sie zapisać. Towarzystwo 
przystani do Komunji św., dn 
4 go lutego, na Mszy św. o 7ej 
rano.

7  F A R T Y ,

- W sobotę, no południu, za­
kończyła swój żywot doczesny 
śp. Siostra. M. Gerarda,, Maje" 
1" Zgrem^dzemia SS. N o t"

Była córką starych para- 
rafjam Stanisławową, śp Frań, 
ciszka i Katarzyny Napiera- 
łók, zamieszkałych obecnie pn. 
4115 Ecłdy ul. Zmarła Siostra 
przed 4 laty była nauczycielką 
przy parafji św. Jana Rante- 
go, w Chicago. Ostatnio uczy­
ła w szkole św. Jacka, w Mil­
waukee, Wis. — Oprócz matki, 
pozostawia ona w ciężkim żalu 
pogrążonych braci, siostry i ro­
dzeństwo.

tutejszej wystawne automobilo­
wej, związali dwóch dozorców i 
uciekli, zabierając karabinki 
maszynowe, strzelby ,karabiny, 
rewolwery, sporo amunicji i 
bomby gazowe.

Żołnierz, Polak, Odzna­
czony Za Waleczność.

Washington, 29. stycznia. — 
Departament wojny o g ł o s i ł  
cztery cytacje armji nadające, 
srebrne medale za waleczność 
tia polu bitwy czterem żołnie­
rzom Amerykańskich "Sił Eks­
pedycyjnych we Francji.

Jednym z odznaczonych jest 
Józef Skrzeskoski, szeregowiec 
z 102 pułku piechoty, 29. dywi­
zji, z New Haven, Conn.

Kochański zostawił $20,000.
New’ York. — Zmarły nieda-! 

wno sławny skrzypek polski, Pa 
weł Kochański nie zostawił żad­
nego testamentu. Spadkobierca­
mi jego majątku, którego war­
tość nie przewyższa $20,000 
(nie licząc dwóch skrzypiec wiel

Spodobało się Bogu Wszechmocnemu, powołać do siebie,

ś. p. SIOSTRĘ M. GERARD MAJELLA
(ZE ZGROMADZENIA WBEL. SIÓSTR NOTKĘ DAMEK)

(Z DOMU RÓŻA NAPIERAŁA)

która zasnęła w Panu, po krótkiej lecz ciężkiej chorobie, opa­
trzona -św. Sakramentami,, w sobotę, dnia 27go stycznia, 1934 r., 
o godzinie 3ej po południu w szpitalu. Najśw. Rodziny w Elm 
Grove, Wisconain. Przeżywszy la t 33 — w zakonie la t 12.

Eksportacja zwłok odbędzie się w poniedziałek, dnia 29go 
stycznia, 1934 r. o godzinie 4ej po południu z domu Sióstr przy 
parafji św. Jacka, w Milwaukee, Wisc., gdzie wę wtorek, o go­
dzinie 9ej rano, odbędzie się nabożeństwo rekw jalne za spokój 
je j duszy.

Po cereanojach kościelnych pogrzeb wyruszy na cmentarz 
“M arłam” w Elm Grove, Wisc..

O pamięć jej w modlitwach jakoteż o wzięcie Udziału w po­
grzebie Sp. zmarłej Siostry, zapraszają w nieutolonym żalu po­
grążeni : '

Katarzyna Napierała.,—m a tk a ; Jan, Józef, Feliks i Fran­
ciszek, bracia; Franciszka, Jadwiga i Leokadja, siostry: Lud­
wika, synowa; Jan Jr. Lois i Łorrainc, bratanek i siostrzenice,

raz z całą rodziną.

kiej wartości) są, jego żona, pa­
ni Zofja Kochańska i matka, p. 
Hanna Kochańska, mieszkająca 
w Paryżu.

+

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  smutną wia­
domość, iż iiajukoiehańsiza cór­
ka i  siostra nasza i ciocia moja

S. P.
MARJA SMULSKA

po krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnała się z tym świa­
tem, opatrzona św. Safitoramem- 
tami, dnia 28go styeziniai. 1934 
roiku-, o godzinie 2 :12 rano, w 
kwiecie wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 31go stycznia, o godzi­
nie 8 :4a rano, z domu żałoby 
pnr. 2611 N. D rakę ul., do. ko­
ścioła św. Jacka, a stam tąd na 
cm entarz św. Wojciecha:.

Na ten  smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w  smutku pogrą­
żeni :

Józef Smuiski, Michalina 
Smuteka, z domu Warakoinska, 
rodzice; Franciszka, Siostra M. 
Paoleta i  Siostra M. Giertrada, 
ze Zgromadzenia Sióstr Nazare- 
tiauek, Anna, Franciszek, Anto­
ni, Leekadja, siostry 1 bracią ; 
Stanisław Kobos, szwagier i 
Józef, siostrzeniec, w raz z całą 
rodziną-

Pogrzebowy A. ŁiBOWskij 1137 
Noble ul., Armitage 3271. 30

« x »

W szystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, córka i siostra naszą,

3. P.
KATARZYNA POMIANEK 

(z domu Komperda)
pirzea nieisacaęśS/i-wy wypadek, 
pożegnała się z tym światem, 
dnia 28-go stycznia, 1934 ro­
ku, o gpdlziniie 2-ej ramo, prze­
żywszy la t 37.

Pogrzeb odbędzie się wT śro­
dę, dnia 31-go stycznia, o go­
dzinie 9:15 rano, z 'zakładu po­
grzebowego P. Kowaezek, 3030 
George ulica., do. kościoła ŚŚ. 
Młodzianków’, a stam tąd na 
cm entarz Sw. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i  znajomych, iv ciężkim żalu 
pogrążeni:

Józef, m ą ż : Anna Kcmner- 
da, m a tk a ; Weronika, Rozałja, 
Anna, Marja i W iktorja, sio- 
sita-y; Franciszek. Józef i An­
toni, bracia : Józef Mikuła i 
Bolesław Kordek, szwagrowie: 
Marjanna i Helena, bratow e: 
wiraiz k  całą rodziną.

Po informiaicje telefonować 
Sipartdjmig 6630. 30

P R A C A
POTRZEBA dziewczyny lub młodej 
kobiety do składu delikatesów, musi 
umieć przypiekać ciasta i  gotować. —• 
Nowak, 3711 Belmont Ave.
POTRZEBA dziewczyny do pracy do­
mowej. Musi posiadać rekomendacje- 
2726 Orystal wl. ,30
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty. Pokój, wikt, $4. Dołinisky, 8220 
Gorte® ul.

POTRZEBA starszej uczciwej kobiety 
d'o domowej pracy. 1118 N. Ashland 
Avę.

POTRZEBA doświadczonej dziewczy­
ny do domowej roboty, musi pozostać 
1220 N. Kedzie Ave. Apartament 2.

D robne O głoszenia

0 0  WYNAJĘCIA
POTRZEBUJĄ piekarnię, balwiernię 
i krawca na północno - wschodnim 
narożniku 83ej ulicy i Manistee AVę. 
Duże, piękne składy. Tylko $25 mie­
sięcznie. F a irfa s  2525. 30
DO Wynajęcia 4 pokojowe mieszka­
nie, parą ogBjaeiwnme. 2711 W. Divi- 
sion ulica. '29

DO W ynajęcia 4 i 5 pokojowe miesz­
kania, piecem ogrzewane. 2741 Augu­
sta Bulwar. 29
ŁADNY połój do wynajęcia dla pa­
nienki, bardzo banio. 2530 N. Mozart 
ulica. 30

K U PNO I SPRZEDAŻ

R O Z M A I T E
W IELE ciepła, mało popiołu; znako­
mity zastępca Pocahontas, Black Gold 
lump lub „egg” węgla, $6,00; „Minę 
run”, $5.75; Sereening, $4.75. Grandy 
Mining Co., Cedarcrest 2011. 3

URZĄDZENIA do salonu, nowe i nie­
co używanie, po bardzo niskiej cenie- 
Modemu Storę and Boer Etjnipment, 
1519 N. Wood ul. Humiblodt 1404. 29
KUPUJEMY, ąprzedajomy, zamiainia- 
my meble i przeprowadzamy. 1445 W. 
Chicago Ave. Teł. Monroe 0619. 2

R A D  JO
ENPERT radjio- obsługa, 
boldt 4808.

$1.00. Hum- 
29

RZRr Z ¥  DOMOW E
ZMUSZENI JESTEŚMY '

p o zb y ć  s ię  n o w o  n a b y ty  a  p r z e w a ż ­
n ie  n o w y  to w a r , - ja k  g a r n i t u r y  do 
p a r lo ru ,  ja d a ln i  i s y p ia ln i ;  p ie c e  i 
d y w a n y  o ra z  (S tu d io  C o u c h e s ) . Ł a t ­
w e r a ty .  O tw a r te  d z ie n n ie  do lO te j 
z a ś  w  n ie d z ie lę  do 4te j.

BAER FIRE PROOF STORAGE
1929 Milwaukee Avenue 

b lis k o  W e s te rn .

MUSZE siprzrdać maszynę do prania 
m arki •'Maytag”, tanio, jak  nowa. Te­
lefonować Belmont 3133, zapytać się 
o Oatberine. 30

I N T E R E S A
SPRZEDAM „iw m ihg house,” 15 po­
kojowy. Cały wynajęty. Dobry zysk, 
tanio. 1182 Milwaukee Ave. 30

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m at­
ka i babcia uaszii

S. P.
JULJA URBAŃSKA 
(z pierwszego męża 

Gobczyńska)
członkini Niewiast Różańca św., 
Trzeciego Zakonu św. Francisz­
ka przy parafji śś. Pięciu Braci 
Polaków i Męczenników: Tow. 
Królowej Jadwigi, Nr. 6ó39, Ro- 
yal Neighbors of America, po 
krótkiej lecz ciężkiej chorobie, 
Pożegnała się z tym światem, o- 
natrzona , Sw. Sakramentami 
dnia 28go stycznia, 1934 roku, 
o godzinie 8ej rano, przeżywszy 
la t 59.

Pwrzflb odbędzie się w śro­
dę, dmia 31go stycznia, o godzi­
nie 9 :3O rano, z zakładu pogrze- 
bowego Franciszka C. Patka, 
pnr. 4358 S. Richmond ul. do 
kościoła śś. Pięciu Braci Pola­
ków i Męcz., a  stam tąd na 
-mentarz Zmartwychwstań’5) 
Pańskiego.

Na ten sm utne cfbrandek za- 
prersaaimy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Jadw iga Oaowśfca, có rk a ; 
Umn, Dr. Bolesław T. i Stani­
sław. synowie; Bronisław O- 
sowski. z ięć; Salomea, synowm : 
Bronisława. Roman, Edward. 
Artur, Rozalja, Marianna, Ry­
szard Ossowscy, Eleonora, Re­
gina, Leon Gobczyńsey, wnuki i 
wnuczki, w raz z całą rodziną.

Pręśiany stanowczo nie nad­
syłać kwiatów.

Pogirzetłem zajm uje się F ran ­
ciszek C. Patka. Łafayette 4480.

30

CZYTAJCIE
DZIENNIK CHICAGOSKI.

PRZYJMĘ szewca z maszynami do 
interesu. 2439 W. 47-ma ul.

1

W«żystkdm kren^iym. i zna­
jomym diomosisny tę  sm utną 
wiadomość, iż najukochańsza 
nuaitfea i  babcia nasza 

S. P.
ROZALJA DHTRENGA

O/fw-iakini Bratotwa Niewiast 
Różańca św., 2-gie Drzewo, 
Tow. św. Bairhairy. B rartw a 
Acostbłscwa Modlitwy, Tow. 
Wolne Poi'ki oa ziemi W ashing­
tona, gr. 28, po dftngiej i cięż­
kiej chorobie, pożegnała się z 
tym światem, onatręóną św, 
'aikramentaimi, dnia 28. stycz­

nia, 1984 nafcu, o godzinie 3-ej 
■-ino, w padeozPim wie&u.

Pogrzeb odbędaie się w śro­
dę, dnia 31-go stycznia, o go- 
(lEiinie 9 :3O rano, z domu ża- 
■łoiby pn. 2óo9 Baliom ulica, do 
kościoła 6w. Jacka, a stam tąd 
na cmemteirz św. Wojciecha.

Na ten  smutny Obrządek ż»- 
prasouny wiaz-ysadch krewnych 
i znajomych, W ciężkim żain 
pogrążeni:

Franeiszełt, Władysław. Le­
on i Marianna, dzieci; Fran­
ciszka i Bronisława, synowa: 
Władysław Zydel, zaęć; Kon­
stanty i Jan Mitrenga, swwa- 
graw le: wnuki i wnuczki Wraz 
z całą rodainą.

Pogrzebowy Karol Tarka.

Wszystkim krewnym i  znajomym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec nasz, syn mój i b ra t 
nasz, S. p.

J Ó Z E F  M A R C IN K IE W IC Z
członek Tow. Gwiazda Wolności, grupa 1820 . Z. N. P. i Wete­
ran Wojny Światowej —- po krótkiej lecz ciężkiej chorobie, po­
żegnał się z tyni światem, opatrzony św. Sakramentami, dnia 
28go stycznia, 1934 roku, o godzinie “ej rano, przeżywszy lat 40.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 31go stycznia, o godzi­
nie 9 :3Ó rano, ż zakładu pogrzeibowego Edw arda A. Kirsten, 1006 
N. W estern .Ave. do kościoła św. Heleny, a stam tąd na cmen­
ta rz  Sw. Wojciecha, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Janina-, żona; Czesław, syn; (Tomasz, ojciec w Polsce) ; 
Jan i Kasper j (Józef i Antoni, w Polsce), bracia; (Helena i Ge­
nowefa, w Polsce), siostry ; Katarzyna, bratowa; Jakób i Józef, 
szwagrowie; Waierja, Monika, i Ceeylja Kruczyńska, szwagier- 
k i ; Józef Kruczyński, szwagier, wraz z całą rodziną.

■Wszystkim krewnym i  znajomym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż mój, ś. p.

FR A N C IS ZE K  S C H W E D A
członek Tow. Harmonja, grupa 4ta Z. N. P., Tow. Macierz Od­
dział 54ty, Tow. Bolesława Wielkiego No. 270 Z. P. R. K., Dwo­
r n i  św. S tanisław a Kostki, K. D. No. <59ty i Tow. Agatona Gi- 
lera. grupa 111 Z. N. P. — po bardzo ciężkiej chorobie, pożegnał 
się ż tym światem, opatrzony św. Sakramentami, dnia 28go sty­
cznia, 1934 roku, o godzinie 3:55" ramo, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia Igo lutego, o godzi­
nie 9:30 rano, z zakładu pogrzebowego J, Makarskiego, 1123 
Noble ud. do kościoła św. Trójcy, a stam tąd na cmentarz św. 
Wojciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i  znajomych, w ciężkim żalu pogrążona:

Anna Schwetła, żona, w raz z całą rodziną.
Pogrzebem zajm ują się J .  M akarski i  Syn, 1123 Noble ul. 

TeL Armitagę 1921. 31

P R A C A LOTT I FARMY
ŻADNE wykształcenie nie jest kom­
pletne bez fachu. Nauczcie się szycia 
sukien, $25.00, kroju albo na parowej 
masBynie. Chicago Schoo-I, 323 So. 
Franklin ulica. W ebster 3553. xxx

ZAMIENIĘ 120 akrową farm ę z by­
dłem za cbicagęski murowany budy­
nek. Stein, 5305 Newport Ave., Chi­
cago-

POTRZEBA doświadczonej dziewczy­
ny do ogólnej domowej, roboty i bawie­
nia dziecka- Pozostać na noc, 1257 N. 
Maplewood Ave.

DOMY IZ A M U N A
NA SPRZEDAŻ skład i 3 po 4 dom, 
piecem ogrzewane. Muszę sprzedać, 
tanio. 2517 W. Diviision ul. 29

T O D A Y  S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
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Wszystkim krewnym 1 znajomym donosimy tę smutną wia- 
domóś , iż najukochańsza żona moja i m atka nasza, ś. p.

W E R O N I K A  S T Ą N C E L
(Z PIERWSZEGO MĘŻA JEZIORA)

członkini Tow. Wolnych Polek na Ziemi Washingtona, grupa 36— 
po długiej i ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym światem, opa­
trzona św; Sakraanentami, dnia 26go stycznia, 1934 roku, o go­
dzinie 9:00 wieczorem, przeżywszy la t 99,

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 30go stycznia, o go­
dzinie 9 :S0 rano, z domu żałoby pnr. 4308 So. Sacramento Ave. 
do kościoła SS. Pięciu Braci Polaków i Męcaeftników, a stam tąd 
na cmentarz św. Wojciecha, na lotę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Franciszek S4ąncel, m ąż: Jan i Józef, synowie ,wraz z całą 
rodziną.

Pogrzebem zajm ują się Antoni Fortuna ,i Syn, 2959 W. -Picia 
ulica. Telefon Łafayette 7781. 29

A C R O S S
1—Foul m atter
4—Staple article of diet (plural)
)—Containers 
3—Owns 
.4—Humana
16— Fondle
17— Metric measure of area
18— A tree
1S—Part of the head
20— A notę of the scalę
21— Long narrow inlet with in- 

wardly diminishing depth
23—Teeters 26—Racket
27—A charge 29—A strip
31— Above and in contact
32— To partake of rfeality
33— Syllabie appiied to a  notę of 

the scalę
34— The beloyed of Zeus
35— Avoids
38—Struck
41— Smali plot of ground
42— Complete outfit of clothing 

for an infant
45— Debased
46— Exist
47— Nominał valu'e
48— A fool
49— A pronoun
50— A Cardinal number

•52—Pertaining to the science of 
medicine

56— Possessive pronoun
57— The brother of Jaćob
58— Gave assistance
59— A smaller ąuantity

6— Adjective suffix denoting' coiu- 
parative degree

«—By
7— Tantalum (symbol)
8— Murdered 

10̂—Ąbove
tl—To give the lie to 
12—To set upright 
t4—Fog
15—Impertinent talk (colloą.)
22—Approximately
24— Each
25— Permit to enter
26— To drivel
28—Tavern
30—A pronoun
35— List of politica! candidates
36— Dwellings
37— To shut violently
38— A fur-bearing sea animał
39— Large volumes
40— Pitchers
43— Open space about the base 

of a building-
44— Frog
51—The initials of a continent
53— Preflx signifying twofold
54— Smali flsh
55— A degree in engineering
56— The man referred to

Answ er to preyious puzzle

DOWN
1— Fragment of a brittle sub- 

stance
2— Feminine proper nain“
3— We4— G reater.
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STRONA ÓSMA

WE DO OUR PART

NOTATKI

REPORTERA
Spieszą z pomocą bezrobotnym, i zacyj w Chicago, zmarł w ubie-

Stowarzyszenie klerków pocz­
towych (Chicago Postoffice 
Clerks’ Association) urządza 
przedstawienie wodewilowe ju ­
tro wieczorem, z czego dochód 
przeznaczony jest na zapomogę 
dla zakładu okiekującego się bez 
robotnymi w budynku pnr. 2420 
South La Salle ulica.

Dzisiaj pogrzeb burmistrza 
Nowotnego w Berwyn. 

Dzisiaj, o godzinie le j po po­
łudniu odbędzie się pogrzeb bur­
mistrza Franciszka Novotnego 
w Berwyn, który zabity był w 
wypadku automobilowym w u- 
biegły piątek, w pobliżu miasta 
Pontiac. W pogrzebie udział bie- 
rze 52 burmistrzów miast i mia­
steczek oraz wiosek w stanie 
Illinois.

* *
Okręt wycieczkowy „Columbia” 

spłonął.
Pożar wczoraj zniszczył o- 

kręt wycieczkowy „ Columbia” 
przy przystani na rzece przy 
Blackhawk ulicy, w pobliżu 
„Gęsiej Wyspy”. Szkody wyrzą­
dzone przez pożar obliczają na 
§7,000.

Sts stc
Wyłowili zwłoki topielca.

Zwłoki Jana Belasa, lat 48, z 
pnr. 1054 East 93cia ulica, któ­
ry wskoczył do wody w kamie­
niołomach przy narożniku 95ej 
ulicy i Stony Island avenue w 
ubiegłą sobotę, wczoraj wyło­
wiono przy pomocy strażaków 
nadbrzeżnych. Vivian Love, lat 
10, z pnr. 1624 East 93cia ulica 
widziała jak  Bałaś wskoczył do 
wody.

*  Sfc
Udowodnił, że jego rewolwer 

był nabity.
„Patrzcie, co znalazłem”, po­

wiedział Wiktor Lewicki, lat 7, 
którego rodzice zamieszkują p. 
nr. 3011 West 41szy place. — 
„Znalazłem to w spiżami”. Le­
onard Lanewski, lat 14, przyja­
ciel Wiktora zaś odrzekł: „Ale 
to nie strzela”. Na to rzekł Wik­
tor: „Udowodnię ci, że strze­
la” i pociągnął za kurek, padl 
strzał a na podłogę runął Leo­
nard z raną w jamie brzusznej. 
Przewieziono go do szpitala po­
wiatowego w stanie nader kry­
tycznym. Przekonali się Wik­
tor i Leonard, że rewolwer 
strzela.

* * *
Policjant oskarżony jest o 

17 rabunków.
Policjant Boyle Bernot, lat 

27, dzisiaj stawał przed sędzią 
w sądzie „Felony”, oskarżony 
o dokonanie aż 17-tu rabunków 
podczas służby policyjnej. Su- 
spendowano go w ubiegły wto­
rek kiedy aresztowany został 
przez detektywa kolejowego za 
obrabowanie agentki na stacji 
kolei „Illinois Central”.— Poli­
cjant Bernot na swoje usprawie 
dliwienie powiada, że brak pie­
niędzy, nie wypłacone mu przez 
miasto pensje popchnęły go do
rabuntów.

M: * *
Dr. Alicja Wynekoop dziś nie 

stanęła w sądzie.
Dr. Alicja Wynekoop dzisiaj 

nie stawała przed sędzią Fili­
pem J. Finniganem, szefem są­
du kryminalnego, gdy jej spra­
wę wywołano, a ona stawać mia­
ła, aby z ust sędziego usłyszeć 
który sędzia dalszy ciąg jej roz­
prawy poprowadzi. Lekarka ta 
oskarżona jest o zamordowanie 
swojej synowej, Rh ety. Jej o- 
brońca, adwokat Franciszek J. 
Tyrrell powiada, że Dr. Alicja 
jest tak słaba,, że łóżka szpital­
nego wywiezieniu powiatowem 
opuścić nie może.

* * *
'Z f . ' " ’e n .ia  wnosić można śmiało.

Firma lub osoba pojedyncza, 
posiadająca dowody winy prze- 
kr; ezenia ustaw kodeksu prze­
mysłowego ŃRA, może śmiało 
zgl isić się wprost do biura 
„Chicago Compliance Board, 
NE. . ’ pnr. 201 North Wells u- 
li i tam na ręce sekretarza, 
K ierena P. 0 ’Gallaghera zażale­
nie wnieść bez obawy, gdyż in­
formacje podane oraz nazwisko 
i adres informatora będą trzy­
mane w tajemnicy. Można tak­
że telefonować — Central 2482 
— prosząc o wymienienie czasu
na wniesienie zażalenia.

* * *
Lider Litwinów, Milaszewicz 

nie żyje.
Wincenty Milaszewicz, lider 

i organizator litewskich organi-

głą sobotę na wadę serca w do­
mu swojej córki, zamieszkałej 
pnr. 11034 Wallace ulica. Liczył 
przy zgonie lat 69. Przyjechał 
z Litwy w roku 1855. Zgon je­
go opłakują: wdowa Angelina, 
trzy córki, panią Leo Osman z 
Atlanta, Ga., panią Wiktorową 
L. Schlaeger, której mąż jest 
asystentem lokalnego biura Ho­
me Owners Loan Corporation i 
pannę Gertrudę Milaszewicz, o- 
raz dwóch synów, Bernarda 
Dr. Wincentego Milasa. Pogrzeb 
odbędzie się jutro.

* * *
Więzienie stanowe w Jołiet 

zdobywa nowy rekord.
W więzieniu stanowem w Jo 

liet jest przepełnienie, naliczo 
no, iż rekordowa liczba więź­
niów tam kosztem rządu stanu 
jest utrzymywana. Donoszą, że 
w Joliet obecnie za kratkami 
siedzi 5,458 więźniów, o 1,800 
więcej aniżeli tam się powinno 
znajdować, z braku dla nich po­
mieszczenia. Dyrektor więzie­
nia stanowego A. L. Bowen, 
zdał raport powyższy.

* * *
Park Ridge ma nowego 

pocztmistrza.
Michał E. Sullivan, z pnr. 

509 Wisner avenue, w Park Rid­
ge, elektrotechnik, został ofi­
cjalnie powiadomiony przez wła 
dze waszyngtońskie, że zamia­
nowano go pocztmistrzem w wy 
żej podanem miasteczku na 
miejsce Luthera J. Raymera. — 
Sullivan ten nowy urząd poczt­
mistrza w Park Ridge obejmie 
prawdopodobnie dnia Igo lute­
go.
Poterek stanął na czele klubu 

obywatelskiego.
Na czele jako prezes Klubu 

Obywateli Polsko - Amerykań­
skich na północno - zachodniej 
stronie miasta stanął Roman 
Poterek, syn znanego i poważa­
nego fabrykanta cygar w dziel­
nicy Cragin. Wiceprezesem klu­
bowcy wybrali Mateusza Sy- 
skę, Jana Koniszewskiego wy­
brano sekretarzem, a Jana Paw­
lickiego kasjerem. Franciszek 
H. Motzny jest nowym sekreta­
rzem protokółowym, a  Edward 
Jonas marszałkiem. Dyrektora­
mi wybrani zostali W. Mizer­
ski, Jan Korka i S. Grans. De­
legacja składająca się z człon­
ków wyżej podanego klubu u- 
da się do biura Williama A. 
Jacksona, Komisarza gazu i e- 
lektryki, prosząc go o lepsze o- 
świetlenie na Fullerton avenue. 
Klub ten również interesuje się 
otwarciem Laramie ave. przy 
torach kolei Milwaukee, St. 
Paul and Pacific.

, , * * *
Policjanci rozbili zebranie 

masowe komunistów.
Oddziały policjantów rozbiły 

zebranie masowe komunistów, 
jakie odbywało się w ubiegłą so­
botę na St. John’s Court, przy 
Lakę ulicy w Union parku; are­
sztowano 17 mężczyzn oraz 10 
kobiet, oskarżając ich o niepraw 
ne zgromadzenie się. W zebra­
niu tern udział brało około 500 
mężczyzn i kobiet. Między in­
nymi aresztowani zostali: Leon 
Ness, z pnr. 1700 Madison ulica; 
Tomasz McKeen, z pnr. 615 
Oakwood bulwar, podobno se­
kretarz Chicago Civil Liberties

W

ś"K

unji i Clyde Jenkins, 2345 — 
23eia ulica, sekretarz Office 
Worker’s unji. — Uplanowana 
przez komunistów parada mu­
rzynów się nie odbyła.

* * *
Sekretnie wyszła zamąż; — 
targnęła się na własne życie. 
Helena Jańczak, lat 19, z pnr. 

2372 Colvin ulica onegdaj zaży­
ła dozę trucizny przed domem 
pnr. 2372 Elston avenue, w trzy 
godziny potem gdy jej mąż, 
Piotr, lat 21, powiedział „pój­
dziemy teraz każdy w swoją 
stronę”. Przewieziono ją  do 
szpitala Chicago American, 
przy North avenue, gdzie leka­
rze orzekli, iż żyć będzie, ale po­
zostaną ślady na jej twarzy od 
trucizny. W kwietniu ubiegłego 
roku Helena Jańczak uciekła dc 
Waukegan i tam została żon? 
Piotra; według umowy ślub ten 
trzymano w tajemnicy. Piotr 
żył dalej w domu swoich rodzi 
ców pnr. 2031 Carolina ulica, a 
ona w domu swoich rodziców.- 
„Ubiegłej soboty wieczorem 
spotkałam go w domu przyja­
ciela, pnr. 2372 Elston avenue i 
tam on mi powiedział, że „wszy­
stko już między nami się skoń­
czyło. Ty idź swoją drogą, a  ja 
pójdą swoją”. Policja planuje od 
szukać męża Heleny Jańczak, w 
celu zadania mu pytań.

* * *
Dzisiaj ważne zebranie 

Głównego Komitetu przyjęcia 
Gen. Hallera.

Dzisiaj, dnia 29go stycznia, o 
godzinie 8ej wieczorem, nad re­
stauracją „Quo Vadis”, pnr. 
1668 West Division ul., (2-gie 
piętro) odbędzie się posiedzenie 
Komitetu chicagoskiegoprzyję- 
cia Gen. J. Hallera, jak nam do­
noszą S. Krygowski, przewodni­
czący i J. Burzawa, sekretarz.

Jfc &
Ukradł piec rozpalony; •— 
posiedzi 30 dni w kozie. 

Uwolniony niedawno z więzić 
nia stanowego Filip Hendrich 
lat 30, z pnr. 2243 Home ave. 
wszedł onegdaj do składu me 
błi Stanisława Hermana, pnr 
1631 Milwaukee avenue, chwy 
cił za piec rozgrzany i najspo 
kojniej w świecie puścił się do 
ucieczki. Stając przed sędzią Al­
fredem O. Ericksonem w sądzie 
miejskim na stacji policyjne.1 
przy Shakespeare avenue, ska­
zany był na 30 dni więzienia.— 
Po odsiedzeniu tej kary Hend­
rich wróci do więzienia stano­
wego, aby tam odsiedzieć resz­
tę kary na niego nałożonej z? 
inną kradzież.

* *
Sędzia Prystałski zajmie się 

sprawami podatkowemi. 
Sędzia okręgowy Jan Prystal 

ski został zamianowany przez 
komitet wykonawczy tego sądu 
do zajęcia się sprawami tych 
wszystkich, którzy nie popłaci­
li podatków od osobistej włas 
ności, a któremi to sprawami do 
ubiegłej soboty zajmował się 
sędzia Józef Burkę. Sędzia Bur­
kę załatwi resztę spraw podat­
kowych znajdujących się na je­
go kalendarzu.

Trochę z polityki.
— Podobno BB zamierza u- 

chwałić i to galopem, kilkanaś­
cie miljonów na budowę przy­
tułku dla zemerytowanych po­
lityków.

— Doskonale, ale dlaczego 
galopem ?

— Bo posłowie nie są pewni, 
czy po uchwaleniu nowej kon­
stytucji nie będą zmuszeni do 
zamieszkania w tym przytułku 
7ako pierwsi jego pensjonarju­
sze. . .

O MARKĘ “DNIA MATKI”.

•U

„M arja Opiekunka Sierót” .
Dramat Religijny w  5ciu Aktach Napisany Przez Księdza 

Stanisława Świerczaka, C. R., Wystawiony Wczoraj 
Przez Kółko Dramatyczne Na Jadwigowie.

przejmując wszystkich — co 
się stanie z sierotami. W ostat­
nim akcie, Rudolf ma się już 
rzucić na sieroty, ale pieśń do 
Matki Najśw. — „Serdeczna 
Matko, opiekunko ludzi, niech­
że płacz sierot do litości wzbu­
dzi,” i widok szkaplerzy, odbie­
ra mu całkowicie odwagę. Uka­
zuje się Matka Najśw., na wi­
dok której sieroty padają na 
kolana, a djabeł ze skowytem 
rzuca się w przepaść. — Graf 
Walter, który w tej chwili miał 
strącić żonę w toń rzeczną, spo­
strzegłszy, iż Rudolf przepusz­
cza dzieci, wpada w szalony 
gniew, rzuca Elżbietę o ska­
lę i sam wpada na Rudolfa, a- 
by go zrzucić ze skały, za nie­
spełnienie rozkazu. Rozpoczy­
na się między nimi szalona wal­
ka, która kończy się śmiercią, 
bo oboje wpadają w przepaść. 
Dzieci wtedy zbiegają ze ska­
ły do omdlałej Elżbiety, nad­
chodzi Zdzisław z żoną i Filip­
kiem nadchodzi też i Ojciec 
Antoni. Zdzisław dowiaduje się. 
kim są dzieci, a przerażony ka­
rą Bożą, jaka spotkała Wal­
tera i Rudolfa, na głos Ojca 
Antoniego postanawia krzyw­
dę sierotom naprawić a nadto 
przybiera je jako własne dzie­
ci. W końcu objawia się Matka 
Najśw. i wszystkim błogosłar 
wi. Dramat ten wywarł na pub- 
hczności głębokie wrażenie.— 
W niektórych momentach zau­
ważyć można było łzy w oczach 
publiczności. Uważamy za ko­
nieczne podkreślić, iż cały ten 
dramat wielkim nakładem pra­
cy i kosztów, po raz pierwszy 
na scenie wystawiony, cieszył 
się wczoraj prawdziwem powo­
dzeniem. Warto go kilka razy 
jeszcze powtórzyć, na cele do­
broczynne. Autorowi tegoż dra­
matu, ks. Stanisławowi Świer- 
czkowi, C.R., za napisanie tego 
dzieła, należy powinszować. Je­
go kapłańskie serce, które tak 
lgnie do młodzieży czującej i 
myślącej po (polsku, przepeł­
nione było wczoraj niewypo­
wiedzianą radością, na widok 
swego dzieła, które tak staran­
nie opracował. Cześć mu za to. 
Obyśmy doczekali się wkrótce 
więcej takich dramatów. Dziel­
nemu zespołowi dramatyczne­
mu, jakim jest Kółko Drama­
tyczne na Jadwigowie, w któ­
rem zrzeszona jest młodzież' 
tutaj zrodzona na ziemi . Wa­
shingtona, należą się słowa ser­
decznej pochwały i podzięki za 
pracę i poświęcenie się dla sztu­
ki polskiej. Jeśli kto powątpie­
wa, że młodzież jadwigowska 
nie czuje albo nie myśli po pol­
sku i nie kocha wszystkiego co 
nolskie, niech przybędzie na na­
stępne przedstawienie na Ja- 
dwigowo, a naocznie się prze­
kona. Chcielibyśmy na koniec 
jeszcze dodać, że zachwyt ogól­
ny wzbudzała orkiestra dzieci 
szkolnych, pod dyrekcją p. E, 
Wiedemana, nestora dyrygen­
tów polskich w Chicago.—ig.

Amerykańskie matki „wojenne”, które zjawiły się w Białym  
Domu, aby prosić Prezydenta Roosevelta o polecenie wydania spe­
cjalnego znaczka pocztowego upamiętniającego „Dzień Matki”.

(Klisza Int. News).

Z  KANTOW A
W tym tygodniu przypada 

pierwszy piątek miesiąca. 
Księża będą słuchali spowiedzi 
we czwartek wieczorem.

Święto Matki Boskiej Grom- 
licznej przypada w piątek. 
Święto kościelne. Msza św. z 
azaniem o godz, 9ej rano. 

Przed nabożeństwem będzie 
uświęcenie gromnic. Kto nie­

ma świec może takowe naibyć 
od Sióstr w zakrysji lub cd 
Sióstr nauczycielek w szkole. 
Mamy dosyć duży zapas świec 
.jubileuszowych, które można 
nabyć po przystępnej cenie.

•łc
Polacy mieli od najdawniej- 

■zych czasów szczególne nabo­
żeństwo do Matki Boskiej. 
Świecili im pod tym względem 
lobrym przykładem prawic 

’ szyscy królowie polscy, którzy 
v każdej ważniejszej potrzebie 

zanosili pokorne modły do Bo- 
ęaroidtzicy, prosząc, by ich o- 
świecić i pobk-gwlawić im ra­
czyła. Uroczystość ta  nastraja 
ciernych poważnie, a obrzęd, 
nią związane nasuwają myśl;
znikomości rzeczy świato­

wych, o godzinie śmierci, na 
Którą zawsze powinniśmy być 
..rz - gotowani, gdyż nie wiemy 
,dnia ni godziny.”.u.

W środę, Bractwo Serca Ma- 
rji odbędzie swe posiedzenie 
wieczorem po nabożeństwie.

•ac*
W przyszłą niedzielę Dziewi­

ce Bractwa Różańca, św. oddzia 
i. ma swe posiedzenie o godz. 
i-ej po południu; Niewiasty 
Bractwa Różańca św. mają swą 
konferencję w przyszłą niedzie 
lę zaraz po nieszporach.

wiedzi św. a w niedzielę o g. 
7:30 wspdnie do Kom,unji św 
Przed nieszporami 'będzie przyj 
mowanie do Bractwa Różańci 
św. Po nieszporach Bractwo 
Mężczyzn odbędzie swe roczne 
posiedzenie. Uprasza się wszy­
stkich 'braci o liczne zebranie.

Tow św. Franciszka Sa-leze- 
go, gr. 371 Zjednoczenia obcho­
dziło srebrny jubileusz. Uro­
czystość upamiętniona zosta­
ła w sali Atlas w gronie swoich 
serdecznych przyjaciół.

Rocznice w tym tygodniu 
obchodzą następujące osoby 
25 rocznicę ślubu Szczepan 
Mar ja  Gredyś; 23 rocznicę ślu­
bu Józef i Wiktor ja Czarneccy 
201 rocznicę ślubu. Jan i Ludwił 
Nykaza, rocznica. Wojciech? 
Stopki...

W przyszłą niedzielę Wete 
rani Armji Polskiej Okręgu I 
zamówili Mszę św. za duszę ś, 
p. Heleny Paderewskiej. Spo 
dziewanem jest, że rodacy wc 
zmą liczny udział w na,boże 
stwie.

Bractwo Młodzieńców św 
Józefa urządza w przyszłą nie­
dzielę zabawę taneczną w sal 
św. Jana Kantego..st.•>c

Dnia lig o  lutego Klub Dzie, 
cząt „Scatter Joy Circle” iirzą 
dza zabawę „Serduszkową' 
Spodziewaniem jest, że wiek 
sympatyków tegoż Klubu przy­
będzie na tę zabawę.

Na.przyszłą niedzielę Niesz, 
pory oidjprawią się o godz. 2ej 
z procesją różańcową.

*7?
W sobotę przypada świętego 

Błażeja. Po Mszy św. będzie 
udzielone błogosławieństwo gar 
dla.

W piątek po Mszy św. Trzeci 
Zakon św. Franciszka otrzyma 
absolucję generalną, zaraz po 
Mszy św.

«■
Bractwo Mężczyzn Różańca 

św. przystąpi w sobotę do spo­

“PTASZKI” W KLATKACH.
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Więźniowie na wyspie Welfare, w New Yorku, gdzie korzystali z niesłychanej swobody, z powro­
tem za kratami, po wykryciu grubych nieregularności w administracji więzienia.

Dnia 13go lutego, Kluby pa 
rafjalne urządzają zabawę „Pą 
czkową” w sali parafjalnej 
Wielu przyjaciół przyobiecało 
przybyć na tę zabawę.

W niedzielę odbyła się insta­
lacja Dziewic Różańca św. z 
wielkiem powodzeniem. Przesz 
ło 400 dziewcząt i panien wzię­
ło udział w tej pięknej instala 
cji. X. Proboszcz był powołany 
na mistrza toastów, z którego 
wywiązał się wyśmienicie. Pro­
gram był następujący : 1. Mo­
dlitwa przez X. kapelana; 2. Za 
gajenie przez Przełożoną Stani­
sławę Cepa; 3. Śpiew — Młod­
szy Chór św. Jana Kantego pot 
dyrekcją p. Wacława Żuków 
skie-go; 4. Monolog ku zadowo 
leniu wypowiedziała Eleonora 
Galus; Mowy z werwą wypo­
wiedzieli panowie Fr. Kruppa, 
Wacław Żukowski, Bron. Cie 
bi-eń, p. J. Spindler, i Mauric. 
Gardan; 5. Taniec aż cztery nu 
mery: a.) Bowery Dance, b
Derby, c) Kozacki, d) Tipto 
przez Wandzię Ki-eca; 6. Śpiev, 
solo p. Genowefa Obach; 7. Pia 
no i skrzypce solo siostry Na 
wrockie; 8. Śpiew p. Wiat. 
Pyrek i p. Karzluga; 9. Mo 
rz z p. Wacława Żukowski ,:- 

go; 9. Śpiew duet „Whic o : , 
Łove” siostry J. i Z. Pyrek 
10. Mowa X Teo. Wróblew 
go, C .R ., kas-elaka. młod,. 
oicdżiału; 11. Jedno aktów< 
„Burglar who failed” odeg. 
p-rz-ez zespół „D-cugles- S-mi.ł. 
Fund S-treeteiwiłle” zaangażo­
wana za staraniem p. Floren ty 
ny Smuda wypadła wyśmieni­
cie i każdy ucieszył się nie­
zmiernie. 12. Odebrano przysię 
gę od obydwu administra­
cji. 13. X. Władysław Br, tylak. 
O .R.. nroboszez rzewna, alp

Kółko Dramatyczne, skupia­
jące się w pa-rafji św. Jadwigi, 
o którem już nieraz pisaliśmy, 
iż jest niezmordowane w swej 
pracy i zabiegach około sztuki 
polskiej, zgotowało jadwigo- 
wianom i gościom z innych pa­
raf i j wczoraj wieczorem jesz­
cze jedną ucztę żywego słowa, 
wystawiając dramat religijny 
w pięciu aktach a, sześciu od­
słonach, pt. „Marja Opiekunka 
Sierot.” Dramat ten religijny, 
jedyny może w swoim rodzaju 
w literaturze polskiej, przej­
mujący swym tragizmem do 
szpiku kości, a równocześnie 
niosący sercom sierocym tę po­
ciechę, iż oko Matki Najśw. 
czuwa nad sierotami i nie po­
zwoli im krzywdy wyrządzić. 
Autorem tego wspaniałego i 
nadzwyczaj zajmującego dra­
matu, jest ks. Stanisław Swier- 
czek, C. R., założyciel i obec­
ny kapelan kółka, który z praw- 
dziwem zaminowaniem pracu­
je dla dobra tej młodzieży, któ­
ra  zachęconą przykładem tej 
pracy z zapałem się oddaje, 
kultywując język polski. — 
Na wstępie zaznaczyć należy, 
że o godzinie 7 :30, jak było za­
powiedziane, orkiestra szkolna 
pod dyrekcją zasiłużonego na 
niwie muzycznej p. Emila Wie- 
demana, poważnego wiekiem i 
godnością dyrygenta, odegrała 
marsza, poczem światła przy­
gasły i kurtyna się podniosła,. 
Początek przedstawienia zapo­
wiedziano na godz. 7:30 i o 
tym czasie przedstawienie roz­
poczęto. O tern wiedzieć po­
winny inne kółka amatorskie, 
które często rozpoczynają swe 
przedstawienia o godzinę póź­
niej. Mimo mroźnej fali, jaka 
wczoraj wieczorem nawiedziła 
miasto, sala była wypełniona 
publicznością. Gdyby pogoda 
dopisała, miejsc w sali napew- 
noby zabrakło.

Przedstawienie wszystkim 
się podobało, można było to 
zauważyć po częstych i hucz­
nych oklaskach. Nietylko sa­
na treść dramatu zajmowała 
oko i ucho, lecz także gra ama­
torów była serdecznej pochwa­
ły godną, taką, jaką sobie tyl- 
co wyobrazić można na sce- 
ach amatorskich, gdzie w,a- 

•unki nie pozwalają na wysta­
wianie sztuk bez usterek. Po- 
atem na scenie znalazły się 
ńektóre nowe dodatkowe kuli­
sy i dekoracje, które uzupełni- 
y całość. Sztuka szła składnie 

ładnie, w czem zawdzięczyć 
należy reżyserowi, p. Józefowi 
kamedulskiemu, mistrzowi w 
tym zawodzie, który poświęcił 
dużo czasu i mozolnej pracy, a

która bez przesady, uwieńczo­
na została pomyślnym rezulta­
tem. Bohaterami tej sztuki— 
to dwoje dzieci, Roman i He­
lenka, które po śmierci ojca i 
matki, zostają sierotami. Rolę 
Romanka, grał Edward Bora, a 
rolę Helenki Olga Bora, brat i 
siostrzyczka od urodzenia, i 
wczoraj w sztuce. Dzieci te, 
tworzyły na scenie bardzo u- 
datńis i wiele Sympatji wzbu­
dzające typy. Podbiły one ser­
ca publiczności piękną wymową 
polską i prawdziwą grą, wybiły 
się na pierwsze miejsce. Nad­
zwyczaj . sympatyczną w roli 
Matyldy Hutten, matki tych 
sierot, była panna Marja Ja­
kubowską, która rzeczywiście 
z prawdziwem uczuciem swą 
rolę odegrała, z przęjęciem, — 
wykazując wszelkie troski i 
niewygody, w zakątku górskim 
które podkopały jej zdrowie, a 
która przed śmiercią oddaje 
swe dzieci pod opiekę Matki 
Najśw. i każę dzieciom kochać 
tę Matkę i Jej we wszystkiem 
ufać. Rolę grafa Waltera von 
Ealkenhausena bardzo dobrze 
oddał p. Alojzy Franszczak,— 
który z chciwości na wielki ma­
jątek pozostały po Matyldzie i

rawdziwie ojcowską mowę 
wypowiedział, za co otrzyma,1 
rzęsiste oklaski. Na zakończe­
nie usunięto stoły i bawiono się 
wesoło w gronie serdecznych 
przyjaciół Dziewic Różańco­
wych. Długo w pamięci pozo­
stanie ten dzień dla Dziewic 
Bractwa Różańca św.

jej mężu, Wawrzyńcu Czap­
skim, usiłuje zgładzić dzieci ze 
świata. Ruchy jego były zgod­
ne z tem wszystkiem co mówił 
i czynił.

Poczciwą a litościwą rolę Elż­
biety, żony grafa Waltera, swo­
bodnie odegrała panna Wikto- 
rja  Tomczak, która bierze pod 
opiekę sieroty i niemi się opie­
kuje. Dalej rolę Jadwini, córki 
Elżbiety, w sposób pochwały 
godny, odegrała panna Helena 
Burczyk. Rudolfa, powiernika 
grafa, także dobrze oddał p. 
Stanisław Pacholski, a który 
jest tym, który wykrywa kry­
jówkę sierot. — Poważną rolę 
księcia Zdzisława Czapskiego, 
brata Matyldy, odtworzył p. S 
Kordek. Dzielnie mu sekundo­
wała w roli Weroniki, żony 
Zdzisława, p. Barbara Małkow­
ska. Filipka, synowca Zdzisła­
wa i Weroniki, znakomicie ode­
grał mały Kazimierz Marci- 
szewski. Poważnego i wielce 
świątobliwego pustelnika, Oj­
ca Antoniego, doskonale odda 
p. Stanisław Poskoczim; jest tc 
ten, który przybiera dzieci ja ­
ko właisne i opiekuje się siero­
tami. Typ prawdziwej przekup­
ki, Korduli, odtworzyła panna 
Helena Szczepańska. Wesołe­
go Kubusia, syna Korduli, bar­
dzo dobrze oddał p. Władysław 
Oskroba. Z roli Zofji, pokojów­
ki Elżbiety, dzielnie się wy­
wiązała panna Władysława 
Kasprzak. Matkę Najśw. przed­
stawiła panna. Leokadja Miko­
łajczyk. Lokajem był p. Józef 
Kościelniak; śmiercią—p. Ze­
non Muchowicz, a djablem, p. 
Edwin Kamiński. Począwszy 
od drugiego aktu, aż do ostat­
niego, silne napięcie obrazu roz­
wijającego się przed oczyma 
widza, wzmagało się — grozą

Wszystko zależy od dobrego 
sprzedawcy.

SKRZYDLACI DOSTAWCY NARKOTYKÓW.

a
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Kapitan J. Kyan z New Yorku, który kierował nagłą rewizją 
w więzieniu na wyspie Welfare, z dwoma gołębiami''poeztowemi, 
które miano używać do sprowadzania narkotyków do więzienia.

( K l is z a  i n t  N e w s l .

— Świnkę morską? Ależ na 
turalnie, służę łaskawej pani, 
-ihociaż poradziłbym królika ze 
względu na kochane dziatki!

— A jakby było z takim bia- 
’ym barankiem ? Rozkoszne 
stworzonko!

— Chciałbym szanownej pa­
ni powiedzieć w zaufaniu, że 
mam-tutaj niebywają okazję-- 
Kangura. Artykuł ten przesta- 
jemy prowadzić i cena jest ob­
niżona o połowę.

— Oczywiście, szanowna pa- 
ni ma zupełną słuszność. Dla 
skoków kangura pokój dziecin­
ny może być za mały. Najsto­
sowniejszy byłby ten niedźwia­
dek. Cena nader przystępna pa­
ni hrabina Kaczmarek kupiła

I [ “eż niedźwiedzia.
II — A może zdecydowałaby się 

■zanowna pani na tego tapira? 
Nie każde dziecko ma taką za­
bawkę. Kunlliśmy go bardzo ta­
nio na pewnej licytacji.

—  Tutaj jest coś specjalne­
go. tv],ko dla znawców. Pani mi­
nistrowa Wścibska przed go- 
'zi-n-- ehNała i”ż zabrać tego 
ipopotama. Obawiam się, że 

”araz wróci. Do sług szanownej 
n?ni. natychmiast każę zapako 
wać!

— Łaskawa pani dokonała 
świetnego wyboru! Dziatki bę­
dą w siódmem niebie. Polecam 
cię łaskawej pamięci i proszę 
nie zapominać o naszym skle­
pie! •


